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Jak już informowaliśmy — w związku z ogólnonarodową 
debatą nad Wytycznymi na VI Zjazd partii — Sekcja Nauki 
ZG ZNP zorganizowała dyskusją w gronie naukowców i nau­
czycieli poświęconą podstawowym problemem oświaty. Fra­
gmenty tej interesującej dyskusji opublikowaliśmy w nume­
rze 46 ,,Głosu”.

Obecnie prezentujemy naszym Czytelnikom kolejny fragment 
dotyczący rozważań nad ewentualnym przyszłym modelem 
oświaty. W dyskusji, którą prowadził przewodniczący sekcji 
— prof. dr Janusz Chechliński, wzięli udział: prof. dr Michał 
Godlewski, wicekurator Stanisław Grabowski, doc. dr Kon­
rad Janio, prof. dr Czesław Kupisiewicz, prof. dr Tadeusz 
Krajewski, prof. dr Zofia Krzysztoszek, doc. dr Jan Kulpa, 
dr Stanisław Kowalik, prof. dr Wincenty Okoń, dyr. Mieczy­
sław Piątkowski, doc. dr Tadeusz Wiloch.
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PROF. ,T. CHECHLIŃSKI: Na­
sza dotychczasowa dyskusja obra­
cała się w kręgu spraw general­
nych założeń ogólnych. Mówili­
śmy o podstawowych zadaniach 
systemu oświatowego, o zada­
niach systemu wychowawczego, o 
powiązaniu oświaty 'i nauki, o 
sprawach organizacyjnych i me­
todycznych.

Interesujące byłoby jednak 
skonfrontowanie jak te, kapitalne 
— powiedziałbym — problemy 
mogą być przetransponowane na 
język konkretu, na konkretną 
rzeczywistość szkolną. Krótko 
mówiąc — jak te założenia pod­
stawowe uszeregować, zmieścić w 
określonym systemie szkolnym.

Wiadomo mi, że w Komitecie 
Ekspertów złożono już takie pro­
pozycje: że konkretne propozycje 
zaprezentował i prof. Okoń. In­
teresowałoby nas, jak przedsta­
wia się — choćby bardzo skróto­
wo ukazana — owa proponowana, 
a ściślej jedna z proponowanych 
wizji jutrzejszej struktury szkol­
nej.

PROF. W. OKOŃ: Chciałbym 
na wstępie zwrócić uwagę na ka­
pitalny problem, o którym mówił 
już prof. Szczepański, a mianowi­
cie, iż tak mocno eksponowana 
współcześnie idea planowania o- 
światy opiera się na założeniu, iż 
ogólny rozwój danego społeczeń­
stwa i rozwój oświaty w tym spo­
łeczeństwie są wzajemnie uwa­
runkowane. Co więcej, uważa się, 
że im wyższy jest poziom społe­
czno-ekonomiczny i naukowo-te­
chniczny kraju, tym bardziej pla­
nowa i lepiej zaprogramowana 
powinna być struktura kształce­
nia jego obywateli. Te ogólne 
stwierdzenia najbardziej wyraź­
ne uzasadnienie znajdują w dzie­
dzinie kształcenia zawodowego. 
Fakt szybkiego, niekiedy wręcz 
rewolucyjnego przekształcania się 
systemów ekonomicznych pod 
znakiem zapytania postawił sta- 
łość przygotowania zawodowego. 
Zmiany narzędzi i metod prac’.- 
eteiyeię bowiem w wielu dziedzi­

nach produkcji tak gwałtowne, 
że kwalifikacje osobnika zdobyte 
w ciągu okresu wydłużonego 
kształcenia zawodowego przestają 
być aktualne w momencie, gdy 
rozpoczyna on pracę. Stąd nie­
którzy pod znakiem zapytania 
stawiają wartość kształcenia za­
wodowego, domagając się w za­
mian odpowiednio gruntownego 
wykształcenia ogólnego.

Inni znów, nie rezygnując z 
kształcenia zawodowego, zwraca­
ją uwagę na fluktuację zawodów’, 
oraz na powstawanie nowych za­
wodów. Rośnie obecnie zapotrze­
bowanie na pracowników nauki, 
technologów, ludzi twórczych, 
zdolnych do planowania różnych 
dziedzin rozwoju społecznego oraz 
wytwarzania tego wszystkiego, co 
zaispokaja rosnące stale potrzeby 
ludzkie.

Mówiąc o wpływie warunków 
społeczno-ekonomicznych i postę­
pu naukowo-technicznego na o- 
światę, jej treść i strukturę, trak­
tujemy oświatę jako jedną z pod­
stawowych funkcji życia społecz­
nego. Funkcja ta podlega regula­
cji pod wpływem innych czynni­
ków tego życia, lecz sama zara­
zem wywiera wpływ na manife­
stowanie się innych funkcji. 
Traktując wszakże ten rodzaj u- 
warunkowań, treści i struktur 
kształcenia jako niezwykle donio­
sły, nie można pominąć ważnej 
kategorii postulatów, które dla 
rozwoju oświaty wynikają z po­
trzeb jednostki ludzkiej. Zrozu­
miałe dla wszystkich są potrzeby 
pierwotne jednostki, związane z 
utrzymaniem jej egzystencji bio­
logicznej. Inaczej jest z potrzeba­
mi wtórnymi, jak zdolności, skłon­
ności, zainteresowania, potrzeba 
twórczości, uznania itp. W niektó­
rych systemach pedagogicznych 
potrzeby tego rodzaju uznane są 
za bezsporne i na tym oparto za­
łożenia tych systemów. Tą drogą 
poszli Tołstoj i Rousseau, a za 
nimi wszystkie kierunki nowego 
wychowania, aż do Freineta włą­
cznie. Należy zauważyć, że. zapa­
trywania te są w pewnej mierze 

zrozumiałe, stanowią one bowiem 
wyraz .buntu przeciwko szkole 
formalistycznej, której podstawy 
ukształtowały się w XIX wieku. 
Szkoła ta z jej nauczaniem izolo­
wanych przedmiotów, z jej uwiel­
bieniem podręczników oraz na­
rzucaniem gotowych wzorów rze­
czywiście nie przejawiała żadnych 
zainteresowań potrzebami jed­
nostki. Stąd też co zapalczywsi 
nowatorzy utożsamiając wszelką 
szkołę z takim modelem, zaczy­
nają głosić twierdzenie, iż nowe 
formy oświaty muszą pozostać 
niejako poza szkołą, stopniowo 
przejmując jej funkcję. Pogląd 
ten zaczyna zbliżać się do znanej 
teorii obumierania szkoły, której 
próby wprowadzenia w życie za­
kończyły się fiaskiem.

U podstaw poglądów progresy- 
wiśtycznych łfeży niezrozumienie 
potrzeb duchowych człowieka. 
Nazywa się je potrzebami wtór­
nymi, gdyż nikt przychodząc na 
świat nie przynosi ich ze sobą. 
Co więcej, nie można powiedzieć, 
iż sześcio-, siedmioletni kandyda­
ci na uczniów mają rozwinięte 
zdolności, ukształtowane zainte­
resowania i zdolności. Jest nato­
miast pewne, iż posiadają oni za­
datki rozwojowe, iż absolutna ich 
większość chce się czegoś uczyć, 
pragnie się wszechstronnie roz­
wijać, a zarazem możliwie naj­
przyjemniej spędzać czas w szko­
le. Szkoła więc może te zadatki 
ukierunkować, rozwinąć i tak 
zdynamizować, że klasa szkolna 
naprawdę może stać się „światem 
w miniaturze”. Aby tak było, 
szkoła nowoczesna musi spełniać 
określone warunki. Zacznijmy od 
przedszkoli.

Na podstawie bez mała 1000 ba­
dań podłużnych wybranych cha­
rakterystyk S. Bloom stwierdza, 
że co najmniej 1/3 swoich osiąg­
nięć poznawczych jednostka zaw­
dzięcza okresowi przedszkolnemu, 
a więc pierwszym pięciu, sześciu 
latom życia. Fakt ten liczni bada­
cze łączą ze zjawiskiem akcelera­
cji. Współczesne środowisko 
większości dzieci na kuli ziem­

skiej ulega pod wpływem postępu 
społeczno-ekonomicznego gwał­
townym przeobrażeniom, staje się 
tak zasobne w coraz to nowe 
bodźce, że dzięki temu współcze­
sne dzieci siedmioletnie dysponu­
ją zasobem wyobrażeń i pojęć o 
15 proc, bogatszym niż dzieci ba­
dane przed 70 laty.

Z kolei, jak wynika z innych 
polskich badań, problem dojrzało­
ści szkolnej Zależy od poziomu 
■wykształcenia rodziców. Ze wzglę­
du na różnice środowiska domo­
wego i społecznego szczególnie 
doniosłym zadaniem wychowania 
przedszkolnego staje się wyrów­
nanie tych deficytów rozwojo­
wych, które mogłyby zakłócić ka-. 
rierę szkolną i życiową dzieci, 
zwłaszcza ze środowiska wiejskie­
go. Skąd w nadchodzących latach 
polityka oświatowa w naszym 
kraju musi zmierzać do upow­
szechnienia zasady, że najmniej 
jeden rok przed rozpoczęciem 
nauki szkolnej dzieci powinny 
spędzać w przedszkolu. Przy tym 
na początku tego roku należałoby 
badać dojrzałość intelektualną, 
społeczno-emocjonalną i somaty­
czną dzieci, a następnie w ciągu 
roku wyrównywać określone de­
ficyty rozwojowe.

Jeśli chodzi o treści kształcenia 
w szkołach, to w latach 1950—1970 
uległy one gwałtownym przemia­
nom uwarunkowanym . głównie 
przez postęp społeczno-ekonomi­
czny i naukowo-techniczny. 
Główne: kierunki tych przemian 
dotyczyły rosnącego wpływu nau­
ki na treść nauczania szkolnego, 
wiązania działalności szkolnej ze 
środowiskiem, opieki nad ucznia­
mi zdolnymi i opóźnionymi, stale 
zwiększającej się roli kształcenia 
równoległego.

Szczególnie duży wpływ na 
treść kształcenia wywiera nauka. 
W pierwszej połowie naszego 
wieku miała ona znacznie skrom: 
niejszy dostęp do programów 
szkolnych. Jej pierwiastki poja­
wiały się w tzw. kursie systematy­
cznym na wyższym stopniu szko­
ły ogólnokształcącej. Na stopniu 

nauczania początkowego dzieci 
poznawały świat emocjonalnie i 
globalnie. Obecnie teoria nauko­
wa zaczęła szturmować nauczanie 
początkowe. J. Bruner wystąpił 
z twierdzeniem, że z podstawo­
wymi elementami każdego przed­
miotu można zapoznać w odpo­
wiedni sposób każdego ucznia w 
dowolnym wieku.

O ile jednak w stosunku do 
nauczania początkowego można 
mówić tylko o pewnych próbach 
zbliżenia nauki, o tyle w szkole 
średniej nastąpiły gwałtowne 
przemiany. Włączenie wybitnych 
uczonych do prac nad nowymi 
programami dało w krótkim cza­
sie wyraźne efekty. Co więcej, 
można być pewnym, że tendencje 
zmierzające do zbliżenia nauki, 
współczesnej do treści kształcenia 
nasilą się w latach 1970—1980.

Zwróciłem uwagę na tę stronę 
ewolucji treści kształcenia, kieru­
nek owych zmian bowiem jest 
niezwykle doniosły. Jeśli bowiem 
kształcenie ma w ogóle czemuś 
służyć, może to czynić przede 
wszystkim o tyle, o ile uzbraja 
współczesnego człowieka w wie­
dzę naukową i umiejętności jej 
wykorzystania. Ewolucja progra­
mów’ kształcenia zmierzać więc 
będzie do zmian coraz bardziej 
radykalnych. Zmiany te pójdą w 
następujących kierunkach: uzu­
pełnienie programów’ kształcenia 
o nowe treści będące wybitnymi 
osiągnięciami nauki: uwalnianie 
treści kształcenia od nadmiaru 
faktów; taka hierarchizacja ma­
teriału. aby prawa, prawidłowo­
ści oraz idee ogólne zajmowały 
w nim miejsce naczelne; proble­
mowe ujęcie poszczególnych ele­
mentów treści kształcenia: szero­
kie uwzględnienie roli nowocze­
snej technologii kształcenia: na­
sycenie treści kształcenia ideami 
i wartościami humanistycznymi. 
W parze z tymi zmianami pro- 
gramowymi pójdą zmiany w me­
todach nauczania i uczenia. Zwra­
ca się dziś uwagę, że nowoczesne 
programy mają stać się progra­
mami uczenia się. stąd najważ­
niejszą sprawą staje się obecnie 
rozbicie materiału na takie czę­
ści składowe, jakie mogą stanowić 
podstawę racjonalnego uczenia 
się.

Wymienione czynniki, których 
wpływ na ewolucję kształcenia 
staje się coraz większy, spowo­
dowały znacznie mniejsze zmia­
ny w strukturze kształcenia. O- 
statnie dwde dekady nie przynio­
sły reform o charakterze rewolu­
cyjnym. Stosunkowo najwięk­
szym przeobrażeniom uległo nau­
czanie początkowe. Przede wszy­
stkim przesunięciu uległ moment 
rozpoczynania nauki szkolnej. 
Jednocześnie w wielu krajach 
skrócono okres nauczania począt­
kowego do lat trzech, co wymaga­
ło odpowiedniego obciążenia tego 
okresu dodatkowymi treściami, 
przesuniętymi z klasy IV. Tych 
posunięć nie należy przeceniać, 
wydaje się bowiem, że tajemnica 
powodzenia nie leży tu w nad­
miernym obciążeniu 6—8-latków 
zadaniami. Zadania nauki począt­
kowej łączące' wiadomości ucz­
niów z ich działaniem powinny 
mieć charakter całościowy w 
dwojakim znaczeniu. Powinny 
być ujmowane całościowo w sen­
sie genetycznym, jak również w 
sensie morfologicznym, tj. ze 
względu na ich strukturę poznaw- 
czo-operacyjną. obejmującą ele­
menty poznania i działania w ich 
wzajemnym związku. Zadania le 
można podzielić najogólniej na: 
poznawcze, sprawnościowe, wy­
twórcze i twórcze.

Takie rozumienie nauczania po­
czątkowego nie oznacza rezygna­
cji z wyodrębnienia się już na 
tym szczeblu poszczególnych 
przedmiotów nauczania: języka oj­
czystego. przyrodoznawstwa, ma­
tematyki, historii, a tym bardziej 
przedmiotów’ artystyczno-techni- 
cz-nych i wychowania fizycznego. 
Poszczególne przedmioty powinny 
jednak podlegać integracji, czyn­
nikiem zaś integrującym mają 
być wykonywane przez dzieci róż­
norodne zadania.

(Dokończenie na str. 4 i 5)
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Jak co roku z okazji Dnia Na­

uczyciela do Zarządu Głów­
nego Związku Nauczyciel­
stwa Polskiego napłynęło wiele 

depesz i listów z gratulacjami, 
podziękowaniami za codzienny o- 
fiarny trud, za rzetelną pracę nad 
kształtowaniem młodego pokole­
nia naszego kraju. Do wyrazów 
uznania dołączone są serdeczne 
życzenia dalszej owocnej pracy, 
wielu sukcesów, powodzenia i 
szczęścia w życiu osobistym. De­
pesze i listy skierowane są — za 
pośrednictwem ZG ZNP — do 
wszystkich pedagogów, nauczy­
cieli i wychowawców w kraju.

Listy z gratulacjami, wyraza­
mi szacunku i najlepszymi życze­
niami — w imieniu własnym o- 
raz resortów — nadesłali: mini­
ster spraw zagranicznych — Ste­
fan Jędrychowski, minister obro­
ny narodowej — gen. broni Woj­
ciech Jaruzelski, minister budow­
nictwa i przemysłu materiałów 
budowlanych — Andrzej Giersz, 
szef Głównego Zarządu Politycz­
nego Wojska Polskiego — gen. 
dywizji Jan Czapla, komendant 
główny Milicji Obywateskiej — 
gen. brygady Kazimierz Chojna­

cki, Dowództwo Marynarki Wo­
jennej, Ministerstwo Łączności.

Ponadto nadeszły życzenia od 
przewodniczącego Zarządu Głów­
nego ZMS — Andrzeja Żabiń­
skiego, przewodniczącego Zarządu

dowe: Marynarzy i Portowców, 
Metalowców, Pracowników Bu­
downictwa i Przemysłu Materia­
łów Budowlanych, Pracowników 
Handlu i Spółdzielczości, Pracow­
ników Łączności, Pracowników

GRATULACJE 
i NAJLEPSZE 
ŻYCZENIA
Głównego ZMW — Zdzisława 
Kurowskiego oraz sekretarza Cen­
tralnej Rady Związków Zawodo­
wych — Ireny Sroczyńskiej.

Gratulacje i życzenia nadesła­
ły też poszczególne związki zawo­

Państwowych 1 Społecznych. Pra­
cowników Poligrafii, Pracowni­
ków Przemysłu Włókienniczego, 
Odzieżowego i Skórzanego, Za­
kładów Doskonalenia Zawodo­
wego.

Serdeczne życzenia nadesłali

również: przewodnicząca Zarzą­
du Głównego Ligi Kobiet — Ma­
ria Milczarek, wiceprzewodni­
czący Zarządu Głównego TPPR 
— Zdzisław Kanarek, prezes Na­
czelnej Rady Spółdzielczej — Ta­
deusz Janczyk, prezes Zarządu 
Głównego Ligi Obrony Kraju — 
gen. brygady Zbigniew Szydłow­
ski, sekretarz generalny Zarzą­
du Głównego Ligi Ochrony Przy­
rody — Stanisław Jaroszek, pre­
zes Zarządu Głównego PTTK — 
Piotr Gajewski, naczelny dyrek­
tor PKO —Edward Walaszczyk. 
Depesze nadeszły również od: In­
stytutu Matki i Dziecka, Zarzą­
du Głównego Towarzystwa Opie­
ki nad Zwierzętami, Zarządu O- 
kręgu Warszawskiego PTTK, Pań­
stwowych Zakładów Wydaw­
nictw Szkolnych oraz Państwo­
wych Wydawnictw Szkolnictwa 
Zawodowego.

Wśród depesz 1 listów nie za­
brakło również życzeń od tereno­
wych władz oświatowych i in­
stancji związkowych.

Wszystkie życzenia są serdecz­
nym i wzruszającym dowodem 
pamięci I uznania dla nauczycie­
li i wychowawców.

WIKTOR

CZERNIEWSKI

Wszystkie organizacje 
związkowe wojewódz­
twa olsztyńskiego pod­
jęły się w bieżącym ro­
ku trudnego a zarazem 
niezmiernie ważnego za­
dania — popularyzacji 
idei postępu pedagogicz­
nego wśród nauczycieli 
ze wszystkich typów 
szkól.

Chcieliśmy wspólnie z 
nimi szukać odpowiedzi 
na pytania: Jakie są 
sposoby i możliwości 
modernizacji pra­
cy dydaktyczno-wycho­
wawczej w szkole? Jak 
widzę możliwość unowo­
cześnienia, a raczej za­
stosowania nowych me­
tod nauczania, w moim 
przedmiocie? Jak chciał- 
bym widzieć rolę kie­
rownika szkoły popu­
laryzacji i wdrażaniu 
postępu pedagogiczne­
go? Czego spodziewam 
się - od ośrodka meto­
dycznego i administra­
cji w dążeniu moim i 
najbliższego mi zespołu 
— do nowatorstwa pe­
dagogicznego?

Problemy te były 
przedmiotem prac m. im. 
rejonowych konferencji 
pedagogicznych. W 
związku z tym ogłosi­
liśmy konkurs na naj­
aktywniejszy rejon. Na­
grodę stanowiły wczasy 
w NRD, na Węgrzech i 
wycieczka do ZSRR. Z 
tej to wycieczki przy­
wiozłem garść uwag, 
którymi chciałbym się 
podzielić.

Wycieczkę zorganizo­
waliśmy jesienią. Wy­
pełniony autokar ruszył 
z Olsztyna trasą przez 
Bartoszyce, Bezledy ku 
granicy Związku Ra­
dzieckiego. Już od rubie­
ży Obwodu Kalinin­
gradzkiego działacze 
nasi spotkali się z ser­
decznym przyjęciem. 
Wielu sądziło, że to 
zwykłe oznaki kurtuazji; 
tymczasem troskliwa 
opieka i gościnność to­
warzyszyła > aktywowi 
ZNP przez cały czas po­
bytu u naszych przyja­
ciół.

Pierwszy postój w 
300-tysięcznym Kalinin­
gradzie. Od przewod­
niczki dowiadujemy się 
o dziejach tego miasta 
w czasie ostatniej woj­
ny i o zmaganiach wojsk 
radzieckich z hitlerow­
cami.

Zwiedzamy miasto. W 
Kaliningradzie w sposób 
bardzo namacalny uwi­
doczniły się osiągnięcia 
władzy radzieckiej.

Wprost imponująca wy­
dawała się odbudowa i 
rozbudowa miasta leżą­
cego w roku 1945 niemal 
całkowicie w gruzach. 
Dziś stoją tu piękne, no­
woczesne domy, maga­
zyny handlowe, olbrzy­
mie gmachy placówek 
kulturalnych, sporto­
wych. Na uwagę zasłu­
guje piękny park śród­
miejski, z jego boga­
ctwem urządzeń rekrea­
cyjnych.

Kaliningradczycy słu­
sznie chlubią się swoim 
miastem, nie tylko ze 
względu na jego walory 
estetyczne. Jest to cen­
trum naukowe o trzech 
uczelniach typu wyższe­
go. Kaliningrad to także 
centrum przemysłowe i 
port dalekomorski.

Miasto posiada wiele 
zabytków historycznych, 
wśród których najbar­
dziej wyeksponowano 
ruiny zamku srędnio- 
wiecznego, obiekt byłego 
luterańskiego uniwersy­
tetu i katedrą z grobow­
cami elektów oraz kryp­
tą z pomnikiem niemie­
ckiego filozofa Imanue- 
la Kanta. Tutaj studio­
wał też Jan Kochanow­
ski i Mrągowiusz. W 
zamku — stracony zo­
stał przywódca szlach­
ty Kalksztein, walczący 
o przywrócenie lennych 
Prus.

Zwiedzamy żelbetono­
wą, podziemną twierdzę, 
w której mieścił się

sztab dowodzenia Wehr­
machtu i jednostek poli- 
cyjno-wojskowych. Miej­
sce to do dzisiaj zo­
stało zachowane i za­
mienione na muzeum 
wojenne, muzeum chwa­
ły oręża radzieckiego. 
Na zakończenie zwiedza­
my Mauzoleum po­
ległych żołnierzy, ofice­
rów i generałów Armii 
Radzieckiej, gdzie przy 
dźwiękach żałobnej me­
lodii, oddaj emy hołd bo­
haterom.

Wieczorem goście pol­
scy zostali zaproszeni na 
bankiet, na którym w 
przyjacielskiej atmosfe­
rze wymienialiśmy po­
glądy na temat pracy 
związkowej i nauczy­
cielskiej. Potem tańczo­
no do późnych godzin.

Rankiem wyruszy­
liśmy na półnoeny- 
-wschód, ku Mierzei Ku- 
rońskiej, aż do granicy 
Litewskiej SRR.

Uczestnicy wycieczki 
mieli również możność 
zapoznania się z proble­
mami oświaty, a szcze­
gólnie sprawami dosko­
nalenia i samokształce­
nia nauczycieli. Dosko­
naleniem zajmuje się tu 
specjalny ośrodek peda­
gogiczny. Tutaj przycho­
dzą nauczyciele na wy­
kłady, doświadczenia i 
konsultacje, na dyskusję 
i naukę własną.

Ośrodek prowadzi po­
nadto roczne kursy. Na­
uczyciel specjalizujący

się przechodzi szkolenie 
z przedmiotu, którego 
jest specjalistą, a także 
z metodyki ,i zagadnień 
ideowo-politycznych. Ma 
na to jeden dzień wolny 
w tygodniu. Egzaminów 
nie składa, lecz zobowią­
zany jest do napisania 
końcowej pracy, która 
jest podstawą wydania 
świadectwa ukończenia 
kursu.

Dyrektorzy szkół zbie­
rają się raz w miesiącu; 
informuje się ich o 
aktualnych osiągnię­
ciach w naukach peda­
gogicznych, o zagadnie­
niach kierowania szko­
łą i sprawach natury 
wychowawczej i po­
litycznej. Oni z kolei in­
struują nauczycieli w 
swoich szkołach. Poza 
tym dyrektor obowiąza­
ny jest bardzo gruntow­
nie i systematycznie do­
skonalić się w zakresie 
swojej specjalizacji.

W czasie pobytu w 
ZSRR zwiedziliśmy rów­
nież Swietłogorsk, mia­
sto zostało usytułowane 
na wybrzeżu morskim, 
wśród zieleni i kwiatów.

I tak minął czas, spę­
dzony pożytecznie i 
przyjemnie. • Na granicy 
nie było końca podzię­
kowaniom, pozdrowie­
niom. I zaproszenie — 
do ponownego zobacze­
nia w Kaliningradzie.

J. PIETRUSZEWSKI 
Olsztyn
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Sprawa zwrotu kosz­
tów przeniesienia dla 
nauczycieli i innych 
pracowników.

Sprawę należności z 
tytułu przeniesienia na 
inne miejsce służbowe 
reguluje rozporządzenie 
Rady Ministrów z dnia 
24 ' lipca 1948 roku 
(Dziennik Ustaw nr 38, 
poz. 279).

W razie przeniesienia 
na inne miejsce służbo­
we nauczycielom i in­
nym pracownikom pań­
stwowym należą się:

— diety dla nich i 
członków rodziny;

— zwrot kosztów ich 
przejazdu i członków ro­
dziny;

— zwrot kosztów 
przewozu urządzenia do­
mowego;

— ryczałt za przenie­
sienie.

Ryczałt za przeniesie­
nie przyznaje się: sa­
motnemu — w wysoko­
ści 50 proc.; utrzymują­
cemu rodzinę — w wy- 
sokości 100 proc, jedno­
miesięcznego uposażenia 
obejmującego wszyst­
kie kwoty wypłacane 
za dany miesiąc z tytułu 
uposażenia służbowego, 
mające charakter stały, 
bez potrąceń.

Podstaw ą obi icze n i a 
ryczałtu za przeniesienie 
jest uposażenie za mie­
siąc, w którym nastąpi­
ło zgłoszenie się do służ­
by w nowym miejscu 
służbowym, a nie mo­
ment faktycznego prze­
siedlenia się pracowni­
ka. Bywają jednak czę­
sto przypadki, że prze­
niesieni z urzędu, wzglę­
dnie na własną prośbę, 
nauczyciele na nowe 
miejsce służbowe n i e 
mogą uzyskać przez 
dłuższy Czas mieszkania 
w miejscu pracy i zmu­
szeni są dojeżdżać do 
pracy z miejsca dotych­
czasowego zamieszkania.

Ministerstwo Finan­
sów w piśmie z dnia 28 
maja 1958 r. nr BA-421/ 
1717/58, skierowanym do 
Zarządu Głównego ZNP, 
oraz w piśmie z dnia

14 sierpnia 1958 noku, nr 
BA-421/3576/58 nadesła­
nym do Ministerstwa O- 
światy, wyraziło zgodę 
na wypłacenie przenie­
sionym nauczycielom 
ryczałtu przenieś! emio- 
wego w wysokości upo­
sażenia pobieranego 
przez nich w miesiącu, 
w którym nastąpiło ich 
przesiedlenie się do no­
wego miejsca pracy.

Ministerstwo Oświaty 
pismem z dnia 6 listopa­
da 1952 roku (nr Osl- 
-3471/52) wyjaśniło, że 
dodatek specjalny prze­
widziany w uchwale Ra­
dy Ministrów z dnia 8 
listopada 1950 roku (Mo­
nitor Polski nr A-l 23, 
poz. 1517) wlicza się do 
podstawy wymiaru ry­
czałtu przeniesieniowe- 
go.

Do podstawy wymiaru 
ryczałtu przeniesienio- 
wego wlicza się również 
należność za godziny 
nadliczbowe i czynności 
dodatkowe, j eśli mają o- 
ne charakter stałego 
składnika uposażenia w 
zakładzie pracy, do któ­
rego nauczyciel zostaje

przeniesiony (pismo Mi­
nisterstwa Oświaty z 
dnia 9 listopada 1955 ro­
ku. nr Os3-3395/55.

Nauczycielowi przy­
sługuje zwrot kosztów 
przeniesienia w przy­
padku przeniesienia z u- 
rzędu za zgodą nauczy­
ciela (art. 32, usta. 2 
pragmatyki nauczyciel­
skiej), gdyż przeniesie­
nie to dokonane jest z 
inicjatywy władzy 
szkolnej i powinno być 
traktowane jako prze­
niesienie z urzędu w ro­
zumieniu § 37 rozporzą­
dzenia Rady Ministrów 
t dnia 24 lipca 1948 roku.

W przypadku przenie­
sienia nauczyciela z u- 
rzędu bez zgody (art. 32, 
ust. 3 pragmatyki) przy­
sługują koszty przenie­
sienia tylko w tym przy­
padku. gdy z przeniesie­
niem tym łączy się ko­
nieczność przesiedlenia 
nauczyciela.

Przeniesienie nauczy­
ciela na podstawie orze­
czenia dyscyplinarnego 
należy uważać za prze­
niesienie z urzędu i w 
związku z tym nauczy­

cielowi przeniesionemu 
dyscyplinarnie przysłu­
guje zwrot kosztów 
przeniesienia.

Nauczycielowi przeno­
szącemu się na własną 
prośbę zwrot kosztów 
przeniesienia w zasadzie 
nie przysługuje. Zwrot 
tych kosztów może być 
nauczycielowi -przyzna­
ny według uznania wła­
dzy w całości lub części.

Nauczyciele kontrak­
towi przechodzący do 
jracy w szkole i innej 
miejscowości, z inicja­
tywy organu admini­
stracji szkolnej, za ich 
zgodą, korzystają z u- 
prawnień przewidzia­
nych w art. 33 pragma­
tyki nauczycielskiej.

Nauczycielowi przeno­
szonemu do innej miej­
scowości należy przyz- 
rać urlop okolicznościo­
wy na podstawie art. 34 
pragmatyki. Wymiar te­
go urlopu ustala władza 
szkolna, której nauczy­
ciel bezpośrednio podle­
ga, uwzględniając wa­
runki osobiste i rodzin­
ne nautzyciela oraz wa­
runki komunikacyjne.

W dniu 6 listopada 1971 r. zmarł 
nagle — na skutek potrącenia 
przez samochód — w drodze z 
pracy do domu dr Wiktor Czernie- 
wski samodzielny pracownik nau­
kowo-badawczy, kierownik Za­
kładu Dokumentacji i członek Ra­
dy Naukowej Instytutu Pedagogi­
ki w Warszawie.

Urodzony w r. 1905 w Moskwie, 
gdzie rodzice jego byli przesiedle­
ni przymusowo z Wilna, ukończył 
tam w 1922 roku 9-ltetnią szkolę 
ogólnokształcącą. Po powrocie do 
Warszawy jako repatriant uzy­
skał w r. 1926 maturę i rozpoczął 
studia na Uniwersytecie Warsza­
wskim (filologia polska). Studia 
te przerwał ze względu na ciężkie 
warunki materialne.

Od 1928 roku do wybuchu H 
wojny światowej — pracował w 
Referacie Statystycznym Mini­
sterstwa WRiOP. Po wojnie 
kontynuował tę pracę pod kie­
runkiem prof. dra Mariana Fal­
skiego. W czasie okupacji praco­
wał jako nauczyciel.

Bezpośrednio po zlikwidowaniu 
Biura Badań i Statystyki został 
przeniesiony do Instytutu Peda­
gogiki, gdzie pracował do chwili 
śmierci. W czasite pracy w Insty­
tucie uzyskał w 1952 r. tytuł ma­
gistra, a w 1962 r. — doktora nauk 
humanistycznych.

Już przed wojną, w czasie pra­
cy w ministerstwie — Wiktor 
Czerniewski zajmował się bada­
niami z zakresu oświaty, opraco­
wując materiały do publikacji i 
pisząc artykuły. Po wojnie zajmo­
wał się badaniami nad dziećmi i 
młodzieżą oraz badaniami wyni­
ków nauczania. Te ostatnie kon­
tynuował po przejściu do Instytu­
tu Pedagogiki, uczestnicząc w ze­
spole kierowanym przez prof. 
W. Okonia.

W Instytucie prowadził samo­
dzielne badania nad organizacją 
egzaminów promocyjnych i koń­
cowych, nad podręcznikiem histo­
rii literatury w okresie między­
wojennym, nad procesem przy­
swajania przez uczniów wiedzy o 
literaturze. Wynikiem tych prac 
są publikacje, wśród których po­
czesne miejsce zajmuje wydana 
w 1963 r. książka „Rozwój dydak­
tyki polskiej w latach 1918—1954” 
o objętości 46 arkuszy. Autor 
przygotowywał II tom tej publi­
kacji, obejmujący lata 1955—19*0, 
lecz pracę, bardzo już zaawanso­
waną, przerwała nagła jego 
śmierć.

Obok dydaktyki ogólnej, dyda­
ktyki języka polskiego oraz histo­
rii pedagogiki — przedmiotem 
zainteresowań badawczych W.E 
Czerniewskiego była problematy­
ka informacji i dokumentacji pe­
dagogicznej. Publikował corocz­
nie przez 13 lat w „Kalendarzu 
Nauczycielskim” selekcyjną bi­
bliografię książek pedagogicznych, 
a w latach 1957—1969 — recenzje 
na lamach „Kwartalnika Pedago­
gicznego”.

Po objęciu kierownictwa Za­
kładu Dokumentacji rozpoczyna 
wiele prac mających na celu roz­
szerzenie informacji pedagogicz­
nej. Redaguje kwartalnik „Sele- 
cted Bibliography of Polish Ma­
terials” przeznaczony dla zagrani­
cy, planuje wydawanie również 
podobnego kwartalnika w języku 
rosyjskim.

Mimo ciągłych kłopotów ze 
zdrowiem, licznych, bardzo nieraz 
poważnych chorób — pracuje du­
żo, służąc przy tym swą wiedzą 
i doświadczeniem innym. Zawsze 
pogodny, uśmiechnięty, życzliwy 
ludziom — taki pozostanie w na­
szej pamięci.

DR IRENA JANISZOWSKA



W
ybrali Państwo za­
wód trudny. Nikt, kto 
go wybiera-, nie po­
winien liczyć na ła­
twe laury, ani spo­

dziewać się drogi u- 
ełanej różami. Wymaganiom, sta­
wianym przez ten zawód, nie każ­
dy potrafi sprostać. Nie każdy 
też dobrze znosi świadomość, że 
jest poddany nieustannej, czujnej 
obserwacji i krytyce ze wszyst­
kich możliwych stron: kolegów, 
zwierzchników, tzw. opinii pub­
licznej, rodziców i przede wszyst­
kim uczniów. Przecież jednak ten, 
kto zawód nauczyciela i wycho­
wawcy wybiera z zamiłowania, 
nie da się odstraszyć niczym, bo 
i obawiać się nie ma czego..

Uczniowie — znani z wybuja­
łego krytycyzmu wobec doro­
słych w ogóle, a wobec rodzi­
ców7 i nauczycieli w szczególno­
ści — uchodzą za sędziów naj­
surowszych. Ferują, właściwe 
młodym, oceny kategoryczne i 
bezwzględne. Formułują je ostro, 
często nawet w sposób drastycz­
ny. Jednocześnie jednak mają na 
ogół wysoko rozwinięte poczucie 
sprawiedliwości. Jeśli więc odma­
wiają nauczycielowi swego zaufa­
nia, szacunku czy zwykłej sym­
patii, to zwykle nie bez powodu. 
Musiał Ich albo zawieść; albo 
zlekceważyć; albo potraktować w 
sposób jawnie niesprawiedliwy; 
albo pozwolić sobie wobec nich 
na inną nielojalność.

A wtedy biada mu! Nie prze­
puszczą. Nie pozostaną dłużni. 
Odpłacą pięknym za nadobne, 
jeszcze z nawiązką. Na koniec 
ośmieszą lub doszczętnie zdruz- 
gocą jednym celnie dobranym sło- 
wem-przydomkiem czy wzgardli­
wym przezwiskiem. I postarają 
się o to, by przylgnęło ono do 
nielubianego nauczyciela na sta­
łe, przekazywane z uczniowskie­
go pokolenia w pokolenie.

Ale — powtarzam — to się na 
ogół nie dzieje bez powodu, a na­
uczycielom z prawdziwego zda­
rzenia nie przytrafia się nigdy. 
Nie znam przypadku, żeby ucz­
niowie gremialnie odwrócili się 
od nauczyciela ót, tak sobie, ule­
gając nagłej fantazji lub smarka- 
czowskim fanaberiom. Znam na­
tomiast przypadek, gdy wobec 
nauczyciela, który zasłużył sobie 
(własną nikczemnością) na pogar­
dę uczniów, zastosowany został 
regularny bojkot. Dożywotni! Na­
wet po 20 latach, podczas jubile­
uszu szkoły, nikt z dawnych 
uczniów nie chciał, temu mocno 
przecież już postarzałemu czło­
wiekowi, podać ręki. Bo są rze­
czy, których się nie wybacza ani 
mając lat 15, ani 35, ani 50. 
Zwłaszcza nauczycielowi.

Nie o tym jednak chciałam mó­
wić, lecz o sprawach znacznie po­
godniejszych. Tego ponurego 

przykładu użyłam tylko na po­
twierdzenie tezy, że uczniowski 
ostracyzm nie bierze się z po­
wietrza, że jest uzasadniony. Po­
dobnie zresztą jak uczniowskie u- 
wielbienie i adoracja.

A mówić mam o Szkarłatnej 
Róży. Jest to kwiat szczególny, 
odmiana najszlachetniejsza z szla­
chetnych. Najobficiej kwitnie w 
drugiej połowie listopada. Naj­
dorodniejsze okazy można oglą­
dać w „Płomyku”, którego reda­
kcja dwa lata temu odmianę tę 
odkryła (a ściślej wymyśliła) i 
wytrwale popularyzuje.

Jesfendą 1969 roku, przed Dniem 
Nauczyciela, zaproponowała swo­

JOANNA HORODECKA
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za co lubimy 
nauczycieli

im młodszym czytelnikom, aby 
zastanowili się, kogo ze swych 
nauczycieli-wychowawców uwa­
żają za człowieka naprawdę bli­
skiego, zasługującego na pełne 
zaufanie, szacunek i miłość? Ko­
mu z nich chcieliby w Dniu Na­
uczyciela wyrazić swą najszczer­
szą sympatię w sposób szczegól­
nie serdeczny a zarazem uroczy­
sty? Słowem — komu i dlaczego 
przyznaliby honorowe wyróżnie­
nie w postaci Szkarłatnej Róży, 
symbolizującej wdzięczność i 
przywiązanie, jakitoi uczniowie 
darzą najbardziej łubianych na­
uczycieli.

W odpowiedzi przyszło ponad pięć 

1 pół tysiąca listów. Na apel powtó­
rzony jeslenią 1970 roku — niewiele 
mniej. Ile nadejdzie na trzeci Już, 
tegoroczny, ogłoszony dopiero w o- 
statnim numerze „Płomyka” — trud­
no przewidzieć. Też pewnie sporo, 
bo młodzież z prawdziwą radością 
pisze peany na cześć swoich najlep­
szych 1 najmilszych nauczycieli. Wy­
raźną przyjemność sprawia Im skru­
pulatne wyliczanie wszystkich Ich za­
let umysłu 1 serca, uzasadnianie traf­
ności własnego wyboru.

Plebiscyt Szkarłatnej Róży tylko 
pozornie jest Imprezą „dziecięcą”. 
W rzeczywistości stanowi rodzaj bar­
dzo specyficznego sondażu. W li­
stach dziewcząt 1 chłopców, oprócz 
serca i objawów autentycznej przy­
jaźni, jest sporo niezamierzonych na­
wet porównań (oczywiście na ko­

rzyść zgłaszanej kandydatki czy kan­
dydata) i westchnień: „Zęby to 
wszyscy nauczyciele byli tacy, jak 
nasza Pani wychowawczyni” (lub 
nasz Pan). Jest również wiele roz­
sądnych uwag 1 trafnych spostrze­
żeń, pokaźny ładunek rzeczowych in­
formacji, są wreszcie... autentyczne 
wzorce.

Na podstawie listów, z wyma­
lowaną na kopercie różą, można 
po pierwsze, pokusić się o odpo­
wiedź na kilka dość podstawo­
wych pytań. A mianowicie: Co 
uczniowie widzą? Co cenią? Na co 
są wrażliwi? Za co lubią nauczy­
cieli?

Po drugie, sporządzić rejestr 
(bardzo długi!) nauczycielskich 
cnót i przymiotów duszy, a z nich 

następnie złożyć syntetyczny por­
tret nauczyciela idealnego.

Po trzecie, biorąc pod uwagę 
częstość i kolejność wymieniania 
tych cech i przymiotów w listach, 
ustalić — z minimalnym ryzy­
kiem błędu — obowiązującą w 
uczniowskim świecie hierarchię 
wartości.

W sumie lektura nadesłanych 
na płomykowy plebiscyt listów, 
działa niesłychanie krzepiąco. 
Zwłaszcza w zestawieniu z glosa­
mi krytyki i niezadowolenia, któ­
rych* nikt nauczycielom nie szczę­
dzi. I na nich, i na szkolę — skar­
gi i żale sypią się gęsto, a mówiąc 
między nami, nie są to wyłącznie 
zarzuty wyssane z palca. Mimo 
to odbierane są na ogół niedobrze 
i traktowane często jako zamachy 
na autorytet całego stanu nauczy­
cielskiego i umniejszanie rangi 
całego zawodu. Okazuje się, że 
zupełnie niepotrzebnie.

Z listów wynika, że nawet ucznio­
wie szkoły podstawowej ule mają 
najmniejszych trudności w odróżnia­
niu nauczycieli złych od dobrych. 
Po prostu stosują właściwe kryteria 
oceny, czego zresztą dowodzą przed­
stawione przez nich charakterysty­
ki najulubieńszych nauczycieli.

I Jeszcze Jedno spostrzeżenie z 
lektury. Młodzież stawia nauczycie­
lom wymagania bardzo wysokie. Nie 
żąda jednak od nich rzeczy nie­
możliwych. Wszystkie zawarte w li­
stach portrety zostały przecież nama­
lowane z natury. Ich modele nie są 
wytworem fantazji. Istnieją napraw­
dę. Stwierdził to ponad wszelką wąt­
pliwość zeszłoroczny zwiad reporte­
rów „Płomyka”, jaki wyruszył śla­
dem co ciekawszych listów. Ludzie 
okazali się nie mniej od nich cie­
kawi — młodzi nie potrzebowali nic 
dodawać ani upiększać.

Za co lubią nauczycieli?
Na to się nie da odpowiedzieć 

jednym zdaniem. Trzeba by pow­
tórzyć myśl, przewijającą się w 
kilku listach: „wszystkich do­
brych cech charakteru, które po­
siada nasza Pani, nie mogę tu na­
pisać, gdyż zabrakłoby papieru”.

Mimo to spróbuję jednak naja: 
częściej powtarzające się w li­
stach cechy zebrać w kilka grup 
podstawowych i w ten sposób 
przedstawić Państwu warunki, 
jakim — w opinii uczniów— od­
powiadać musi dobry nauczyciel.

Po pierwsze i najważniejsze: 
musi dobrze uczyć. Bez tego choć­
by miał złote serce i duszę aniel­
ską, nigdy nie będzie dobrym na­
uczycielem. To jest warunek sine 
qua non. Młodzi nie pozostawia­
ją na ten temat cienia niedomó­
wień pisząc: „Lubi i świetnie zna 
swój przedmiot”, „imponuje nam 
swoją wiedzą”, „umie zaintereso­
wać tematem, nie opiera się wy-
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łącznie na wiadomościach z poił*, 
ręcznika, urozmaica lekcje różnym 
mi formami pracy”, „stale się do­
kształca”, „ma jakiś talent do pro-! 
wadzenia lekcji. On właśnie na­
uczył nas pasjonować się języ-: 
kiem ojczystym”;

„Nasz wychowawca uczy fizyki. Jest 
świetnym wykładowcą, swoją wiedzę 
umie doskonale przekazywać ucz­
niom. Jego lekcje zlatują nam szyb­
ciej niż inne, bo są najciekawsze. 
Odpowiada nam na wszystkie pyta­
nia, jakie mu zada jemy”;

„Był świetnym polonistą. Czy to 
literaturę czy też gramatykę tłuma­
czył prosto i zrozumiale. Te 45 mi­
nut umiał poprowadzić w ten spo­
sób, że nikt się nie nudził 1 nie zer­
kał co chwila na zegarek. Potrafił 
bez tego w porę zakończyć 1 jesz­
cze sprawdzić, czego nauczyliśmy 
się”;

„Zadziwiał mnie zawsze spokój n» 
prowadzonych przez nią lekcjach- 
Przecież ona nie upominała nas, nie 
krzyczała na lekcji, Jak to robią Inni 
nauczyciele, a Jednak był spokój. Jej 
lekcje geografii były za ciekawe, że­
by na nich rozmawiać, czy robić coś 
innego”.

A zatem ważne są również spo-' 
sób prowadzenia lekcji, przejrzy-' 
stośe wykładu, umiejętność jasne­
go, dokładnego i cierpliwego 
przekazywania wiadomości. Waż­
ne są spokój 1 cisza,

„Tłumaczy jasno i cierpliwie”; 
„wykłada głośno, wyraźnie,.kilka­
krotnie powtarza, jeśli kto czego' 
nie rozumie”; „na jego- lekcjach' 
jest taka cisza, jakby makiem 
siał, przez co łatwiej nam się sku­
pić i te lekcje najbardziej lubi­
my”; „jest spostrzegawczy, od ra-ą 
zu umie się zorientować, co dzie­
je się w klasie, czy uczniowie u- 
ważają, czy zajmują się czymś 
innym”.

Dobry nauczyciel musi też być 
(to po drugie) bezwzględnie spra­
wiedliwy.' Tak to właśnie okre­
ślają: „bezwzględnie śprawiedliu 
wy”. Zarówno w stawianiu stop­
ni (powinien być wymagający, nie 
powinien natomiast „przesadzać z 
surowością ocen”), jak i w odno­
szeniu się do uczniów: „nie wy­
różnia wśród uczniów ciągle tych’ 
samych”; „nie faworyzuje wybra­
nych, nie uprzedza się do innych”; 
„wszystkich traktuje jednakowo”; 
„wie kogo na co stać i ile należy 
od niego.wymagać”; „nie można 
jechać u niego na opinii”.

Po trzecie, nauczyciel musi lu­
bić młodzież ii mieć do niej przy­
jazny stosunek. Tymi cechami, bez 
trudu, zyskuje sympatię i zaufa­
nie uczniów, „kupuje” ich sobie 
bez reszty.

(Dokończenie na str. 15) ■
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NARODOWEJ 

dla 

ZASŁUŻONYCH 

PEDAGOGÓW W obecności władz partyjnych i rządowych wicepremier Wincenty Kraśko dokonał aktu dekoracji nauczycieli Medalami Komisji Edu­
kacji Narodowej. Uroczystość otworzył wiceminister Jerzy Wołczyk. Na zdjęciu po prawej: koleżanka Irena Grochowska otrzymuje odzna-
czenie z rąk wicepremiera. Zdjęcia: Cz. Górski

Z okazji Dnia Nauczyciela 39 szcze- 
golnie. zasłużonych w kształceniu 
i wychowywaniu młodego poko­

lenia pedagogów otrzymało 17 bm z 
rąk wicepremiera Wincentego Kraśki 
Medale Komisji Edukacji Narodo­
wej. Uroczystość odbyła się w gma­
chu Ministerstwa Oświaty i Szkolnic­
twa Wyższego w Warszawie.

MEDALE KOMISJI EDUKACJI NA­
RODOWEJ przyznane były już po 
raz piąty. W tym roku odznaczenia 
te otrzymali:

prof. dr Henryk Barycz — Uniwer­
sytet Jagielloński; prof. dr Kazimierz 
Boratyński — dyr. Instytutu WSR we 
Wrocławiu; Franciszek Burzyński — 
Inspektor szkolny we Wrześni; Ma­
rian Bzdega — kierownik Ogniska 
POM w Wągrowcu; prof. dr Hen­

ryk Cholaj — kierownik Katedry 
Ekonomii Politycznej SGPiS; dr Alek­
sander Czesław Codello — nauczyciel 
III Liceum Ogólnokształcącego w Rze­
szowie; Leopold Czemlejewski — dy­
rektor Technikum Mechanicznego w 
Raciborzu; Henryk Dinter — kierow­
nik Sekcji w OOM w Łodzi; Aleksan­
der Długołęcki — sekretarz Zarządu 
Okręgu ZNP w Gdańsku; Kazimiera 
Galińska — nauczycielka IV SN w 
Warszawie; Kazimiera Gansdorfer — 
prezes Zarządu Oddziału powiatowe­
go ZNP w Łańcucie; Irena Grochow­
ska — kierownik Szkoły Podstawowej 
nr 12 w Warszawie; prof. dr Aleksan­
der Kamiński — Uniwersytet Łódzki; 
prof. Margerita Trombinl-Kazuro — 
emer. prof. Państwowej Wyższej 
Szkoły Muzycznej w Warszawie, dr 

Hanna Kocari — dyrektor XV Liceum 
Ogólnokształcącego w Warszawie; 
prof. Jan Kreczmar — Państwowa 
Wyższa Szkoła Teatralna w Warsza­
wie; Franciszek Krysiak — prezes 
Zarządu Okręgu ZNP Warszawa woj.; 
prof. dr inź. Kazimierz Kutarba 
Politechnika Śląska, kierownik 
Ośrodka Metodycznego Wyższych 
Studiów Technicznych; prof. dr Jan 
Legowicz — dyrektor Instytutu Filo­
zofii w Uniwersytecie Warszawskim; 
prof. dr Witold Łukaszewicz — rek­
tor UMK w Toruniu; prof. Zofia 
Małynicz — emerytowana prof. Pań­
stwowej Wyższej Szkoły Teatralnej 
w Warszawie; doc. dr hab. Józef 
Mląso — kierownik Pracowni Dzie­
jów Oświaty PAN; prof. dr Tadeusz 
Nowacki — kierownik Zakładu 

Kształcenia Zawodowego w Instytu­
cie Pedagogiki; Marian Orłowicz — 
nauczyciel II Liceum Ogólnokształcą­
cego w Tarnowie; prof. dr Eugeniusz 
Pijanowski — SGGW w Warszawie; 
Piotr Antoni Piotrowski — dyrektor 
Technikum Melioracji Wodnych we 
Wrocławiu; prof. dr Kazimierz Po­
piołek — rektor Uniewersytetu Ślą­
skiego; prof. dr Stanisław Rospond — 
kierownik Katedry Języka Polskiego 
w Opolu w WSP; Tadeusz Solarczyk 
— emerytowany st. wizytator w KOS 
w Opolu; prof. dr inż. Bohdan Stefa- 
nowski — emerytowany prof. Po­
litechniki Warszawskiej; Alojzy Szu- 
bartowski — dyrektor Liceum Ogól­
nokształcącego dla Pracujących w 
Puławach; prof. Wacław Taranczew- 
skl — emerytowany prof. Akademii 

Sztuk Pięknych w Krakowie; prof. 
dr Władysław Tatarkiewicz — emery­
towany prof. Uniwersytetu Warszaw­
skiego; doc. dr Klemens Trzebiatow­
ski — Uniwersytet Gdański; Michał 
Władysław Urbanek — emerytowany 
nauczyciel Liceum Ogólnokształcące­
go w Sopocie; Julia Wegner — nau­
czycielka Szkoły Podstawowej nr 85 
w Poznaniu; Czesław Wieliczko — 
emerytowany prezes Zarządu Okrę­
gu ZNP w Zielonej Górze; prof. Ka­
zimierz Wiłkomirski — emerytowany 
prof. Państwowej Wyższej Szkoły Mu­
zycznej w Warszawie; prof., df Wik­
tor Zin — dyrektor Instytutu w Po­
litechnice Krakowskiej.
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(Dokończenie ze str. 1)

Ewolucja struktur kształcenia 
dokonująca się w latach 1950— 
1970 zmniejszyła znaczenie ce­
zur między poszczególnymi stop­
niami szkoły. Zacieranie się cezur 
szczególnie wyraźną postać przy­
jęło w krajach, gdzie stworzono 
wydłużoną szkołę jednolitą o cha­
rakterze obowiązkowym. Znacze­
nie cezur słabnąć będzie, jeszcze 
bardziej w związku z rozwojem 
koncepcji kształcenia ustawiczne­
go, według której kształcenie 
człowieka trwa przez całe życie, 
a najważniejsze zadania szkoły 
sprowadzają się do tego, że ma 
ona zapewnić uczniom zdobycie 
podstawowych wiadomości i do­
świadczeń i nauczyć młodych lu­
dzi uczenia się.

W związku z powyższym nale­
żałoby teraz zastanowić się, jaka 
■powinna być organizacja tej no­
wej szkoły? Moim zdaniem, 
przedszkole i powszechna 10-let- 
nia szkoła ogólnokształcąca po­
winny stać się podstawowymi 
elementami systemu szkolnego w 
PRL. Zwiększenie okresu pow­
szechnego wykształcenia ogólne­
go do lat 10 powinno stanowić 
nieodzowny czynnik lepiej przy­
gotowujący nasze społeczeństwo 
do wymagań rewolucji naukowo- 
-technicznej niż dotychczasowa 
szkoła podstawowa.

Szkoły 10-letnlej nie można 
planować jednak jako monolitu. 
Spośród wielu możliwych warian­
tów wewnętrznego podziału szko­
ły 10-letniej na odpowiednie toki, 
należałoby — moim zdaniem — 
za najbardziej optymalny przyjąć 
wariant 3+4+3. Z tego, pierwsza 
dwa stopnie powinny być realizo­
wana w siedmioletniej szkole pod- 
atawowej x cezurą po III Masie, 
przy czym cezura ta ma oznaczać 
przejścia od nauczania początko­
wego do nauczania przedmioto­
wego, systematycznego.

Badania nad dojrzałością dzie­
ci polskich upoważniają do przy­
spieszenia obowiązku szkolnego o 
pół roku, tj. przyjmowania do 
kl. I w danym roku szkolnym 
tych dzieci, które do końca czerw­
ca ukończą 6 lat. Wyrównanie w 
przedszkolu deficytów rozwojo­
wych, Intensyfikacja treści i me­
tod kształcenia oraz wzrost kwa­
lifikacji nauczycielskich umożli­
wią skrócenie okresu nauczania 
początkowego do lat trzech. Na 
drugim stopniu szkoły podstawo- 
wej, tj. w kl. IV—VII rozpoczy­
nałoby się systematyczne naucza­
nie wszystkich podstawowych 
przedmiotów. Kurs liniowy tych 
przedmiotów byłby kontynuowa­
ny również na trzecim stopniu 
szkoły ogólnokształcącej, zamy­
kającej w klasie X cykl pow­
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szechnego wykształcenia ogólne­
go. Osobliwością przyszłej szkoły 
powinno być wdrożenie młodzie­
ży polskiej do czynnego i bierne­
go posługiwania się dwoma języ­
kami. Jeden z tych języków po­
winien pojawiać się już w klasie 
IV, drugi — w VI lub VII. W kla­
sach V, VI, VII kolejno pojawiać 
się powinno systematyczne nau­
czanie historii, geografii, biologii, 
fizyki i chemii. Obok nich sporo 
miejsca należy przewidzieć dla 
kształcenia politechnicznego, za­
jęć artystycznych, wychowania fi­
zycznego. Trzeba będzie szeroko 
rozbudować zajęcia pozalekcyjne 
i pozaszkolne.

Trzeci stopień powszechnej 
szkoły ogólnokształcącej, któremu 
można by przydać miano gimna­
zjum. obejmowałby trzy klasy. 
Sieć gimnazjów pełniących w za­

sadzie funkcję szkól zbiorczych 
powinna być tak rozsiana, aby 
dostęp do nich zapewnić ogółowi 
młodzieży. Najtrudniejszym pro­
blemem programowym gimnaz­
jum byłaby sprawa racjonalnego 
jego zróżnicowania tak, aby przy 
zachowaniu wielu przedmiotów 
jako wspólnej bazy kształcenia 
ogólnego jednocześnie zróżnico­
wać programy, dając szansę wła­
ściwego wyboru kierunku nauki 
młodzieży o zdolnościach bardziej 
praktycznych lub bardziej teore- 

, tycznych. Ci pierwsi po ukończe­
niu gimnazjów zasilaliby średnie 
szkoły zawodowe, drudzy — licea 
ogólnokształcące. Jednocześnie 
dla pewnego odsetka młodzieży 
opóźnionej w nauce należy prze­
widzieć powołanie trzyletnich 
niższych szkół ogólnokształcąco- 
-zawodowych.

Średnie szkoły zawodowe opar­
te na 10-Ietniej szkole ogólno­
kształcącej powinny być przede 
wszystkim 2-letnie, mogą jednak 
trwać krócej lub dłużej. Jest kwe­

NAD PRZYSZŁOŚCIOWYM MODELEM OŚWIATY
stią dyskusyjną, czy powinno się 
wśród nich wyodrębniać techni­
ka, * więc szkoły uprawniające 
do studiów wyższych. Nie należy, 
oczywiście, wykluczać możliwości 
tworzenia techników, trzeba się 
wszakże opowiedzieć za domina­
cją średnich szkół zawodowych, 
kształcących wykwalifikowanych 
robotników różnych specjalności.

Dwuletnie licea ogólnokształcą­
ce należy oprzeć na wybranych 
dysponujących najlepszą kadrą 
gimnazjach. Na gimnazjach mogą 
być oparte również szkoły zawo­
dowe. Do liceów powinni iść ab­
solwenci gimnazjów osiągający 
wysokie wyniki nauczania. Zada­
niem liceum powinno być przygo­
towanie młodzieży do studiów 
wyższych. Zakładając zróżnico­
wanie liceów na 3—4 typy, nale­
żałoby w doborze kandydatów 
oprzeć się na zainteresowaniach 
I uzdolnieniach, które powinny 
być pogłębiane przez odpowied­
nie programy, poprzez próby bar­
dziej samodzielnego stosowania 
teorii w działalności praktycznej, 
samodzielne opracowywanie te­
matów rocznych prac, udział mło­

dzieży w olimpiadach i kołach 
zainteresowań tak, aby matura o- 
znaczała nie tylko opanowanie 
podstaw wiedzy, ale także wdro­
żenie do samodzielnego uczenia 
się i studiowania.

Jeśli chodzi o terminy realizacji 
proponowanej reformy, można by 
przyjąć zasadę niezbyt spieszne­
go postępowania. Reforma powin­
na być poprzedzona przygotowa­
niem kadry nauczycielskiej na 
studiach wyższych, możliwie ma­
gisterskich, stworzeniem sieci 
szkolnej, bazy lokalowej, nowo­
czesnych programów i podręcz­
ników. Nie musi być też re­
alizowana równocześnie we wszy­
stkich powiatach i wojewódz­
twach.

Reforma wyższych uczelni nie 
wymaga tak uniwersalnych roz­
wiązań, jak reforma szkoły śred­
niej. Najtrudniejszym problemem 
będzie tu pogodzenie rozbieżności 
między kształceniem zawodowym 
o nachyleniu bardziej praktycz­

nym a kształceniem bardziej 
naukowo-teoretycznym.

PROF. CZ. KUPISIEWICZ: Od­
powiada mi ogólnie biorąc kon­
cepcja pana profesora, podob­
nie jak koncepcja podziału 
tej 7-letniej szkoły na szczebel 
wprowadzający 3-letni i wyższy. 
Kwestia budowy programu, to 
jest sprawa zupełnie odrębna. Od­
powiada mi też propozycja obję­
cia obowiązkową powszechną 
szkołą dzieci od 6 do 16 roku ży­
cia. Z wypowiedzi pana profesora 
wynika, że po siedmiu latach nau­
ki młodzież ma być skierowana 
do 3-letnich zbiorczych gimnaz­
jów. Jedne z tych szkół mają mieć 
charakter bardziej teoretyczny, 
Inne bardziej praktyczny. Otóż, 
nie rozumiem, na czym konkret­
nie polegałaby różnica między ty­
mi dwoma typami. A może nie 
wchodzą tu w grę dwa typy szkół, 
tylko jeden typ, zapewniający 
uczniom możliwości wyboru o- 
kreślonych przedmiotów? Druga 
sprawa: po ukończeniu 7 lat nau­

ki część młodzieży byłaby kiero­
wana do zasadniczych szkół za­
wodowych. Czy te zasadnicze 
szkoły zawodowe byłyby odpo­
wiednikiem tego, o czym myślał 
pan profesor, mówiąc o szkole 
o profilu bardziej praktycznym? 
Dalej, 16 rok życia to jest okres, 
kiedy uczeń kończyłby szkołę. 
Czy musiałby przejść jeszcze 
przez 2-letnie liceum ogólno­
kształcące w przypadku, gdyby 
chciał studiować na uniwersyte­
cie, czy też musiałby w przypad­
ku, gdyby nie miał zainteresowań 
do podjęcia studiów, przechodzić 
przez 2-letrd kurs nauki w tech­
nikum. Bo wyobrażam sobie, że 
nie po ukończeniu 16 roku życia 
absolwenci rozpoczynaliby studia 
wyższe. Takie miałbym wątpli­
wości.

PROF. J. CHECHLIŃSKI: Kon­
tynuując tę wątpliwość, dodałbym 
jeszcze, iż decyzja o podjęciu ta­
kiej czy innej .edukacji będzie w 
tym układzie oparta często na zu­
pełnie niesłusznym wyobrażeniu 
młodego człowieka, tak co do je­
go możliwości, jak i rzeczywistych
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perspektyw w rozwoju zawodo­
wym. Ma to zresztą swój aspekt 
środowiskowy, Jest pewną tra­
dycją, że dzieci inteligenckie idą 
przede wszystkim na odgałęzie­
nia teoretyczne, a potem się oka­
zuje, że tylko część z nich dostaje 
się na studia wyższe. Ci, którzy 
się nie dostali, stają przed pro­
blemem braku sensownego zawo­
du. Czy nie należałoby tego pro­
blemu rozwiązywać tak, jak to się 
robi w innych krajach, że tworzy 
się szkoły, które dają konkretny 
zawód i równocześnie przygoto­
wują do studiów wyższych. Jeśli 
zauważyć fakt, że 10-letnie nau­
czanie trwa do 16 roku życia, to 
nawet taka 2-letnia „przedszkola 
wyższa” nie byłaby złym rozwią­
zaniem. Byłaby to szkoła, która 
dawałaby pewien zasób wiedzy 
przygotowującej do studiów, a 
jednocześnie uzupełniała tę ogól­
ną niedomogę dotychczasowego 
liceum, polegającą na tym, iż ab­
solwent, który się nie dostał na 

studia, stał przed, problemem wy­
boru zawodu i uczenia się go od 
podstaw. Drugie możliwe rozwią­
zanie polegałoby na tym, ażeby 
w 3-letnim okresie, który pan 
profesor Okoń nazwał gimnaz­
jalnym, zmieścić pewne podstawy 
nauki zawodu, co pozwoliłoby, po­
tem skrócić dalszy okres dokształ­
cania się absolwenta.

WICEKURATOR ST. GRABOW­
SKI: Ja w odniesieniu do pytania, 
które postawił prof. Kupisiewicz, 
a mianowicie, czy nie przewiduje 
się po ukończeniu 7-letniej szkoły 
podstawowej kształcenia zawodo­
wego, tzn. czy te 3-letnie gimnaz­
ja mogą mieć częściowo charak­
ter szkół zawodowych. Wydaje mi 
się, co stwierdza prof. Okoń, że 
powinna istnieć możliwość zdo­
bycia zawodu po ukończeniu 
szkoły podstawowej. Wiemy, że 
istnieje szereg zawodów bardzo 
niepopularnych. Od wielu lat nie 
wykonujemy naboru chociażby na 
takie, jak murarz, betoniarz, ko­

wal itp., gdzie młodzież dość nie­
chętnie podejmuje naukę, a gdzie 
gospodarka narodowa odczuwa 
wielkie zapotrzebowanie. Jest i 
tego rodzaju uwaga: mam tu, na 
myśli młodzież upośledzoną lub 
nieco ociężałą umysłowo. Zdaje- 
my sobie sprawę, że nie każdy 
uczeń będzie mógł ukończyć 10- 
latkę. Powinna być tu możliwa 
szkoła dająca nie tylko nachyle­
nie do zawodu, ale konkret­
ną możliwość zdobycia zawodu. 
Oczywiście takiego, który nie wy­
magałby dużej podbudowy przed­
miotów' ogólnokształcących. I je­
szcze jedna sprawa, w odniesie­
niu do przedszkoli. Postulat pana 
profesora jest jak najbardziej 
słuszny. Niemniej jednak sytuacja 
w kraju, zwłaszcza w niektórych 
rejonach jest niezadowalająca. 
Dam przykład naszego . terenu, 
który zajmuje przedostatnie czy. 
ostatnie miejsce w zakresie u- 
powśzechnienia przedszkoli. Pro­
cent upowszechnienia wynosi 17,5 
a na wsi tylko 7. A więc, jeśli 
problem rozpoczęcia nauki po u- 
kończeniu 6 roku życia uwarun­
kowany jest upowszechnieniem 
przedszkola, to najpierw należa­
łoby zadbać o te dwuletnie przed­
szkola.

DOC. T. WILOCH: Sądzę, że 
na obecnym etapie można przyjąć 
jako założenie wyjściowe, iż ta 
czy inna koncepcja może być do­
bra jako hipoteza do sprawdze­
nia. Najistotniejsze jednak, że w 
założeniach ogólnych wszyscy wi­
dzimy raczej koniecznść upow­
szechnienia szkoły średniej, a nie 
tylko wydłużenia okresu kształce­
nia podstawowego. Widzimy tę 
konieczność ze względu na nie­
zbędność przygotowania współ­
cześnie przydatnych ludzi, przy­
gotowania ich do bardziej aktyw­
nego uczestnictwa w życiu spo­
łecznym, do kształcenia ustawi­
cznego. Kształcenie szkolne ma 
to kształcenie ustawiczne zapo­
czątkować i do niego wdrożyć. 
Dlatego też wbrew sugestiom o 
przedłużaniu okresu kształcenia 
w szkole o rok czy dwa, ja wi­
działbym raczej celowość tworze­
nia różnego typu szkół średnich 
dla wszystkich absolwentów szkół 
podstawowych. Sprawa procesu 
kształcenia w takiej szkole śred­
niej na pewno wymaga jeszcze 
rozpatrzenia i różnych punktów 
widzenia.

Jeszcze w związku i dyskuto­
waną tu kwestią wychowania 
przedszkolnego. Sądzę, że można 
by ten problem rozważyć inaczej 
niż to się zazwyczaj rozpatruje z 
punktu widzenia liczby dzieci 
przybywających do przedszkola. 
Sądzę, że problem polega przede 
wszystkim na tym, żeby dzieci te 
były wychowywane według pew­
nego programu, nie zaś koniecz­
nie w przedszkolu. Część dzieci 
może być wychowywana w domu 
rodzicielskim, ale — jak powie­
działem — według pewnego pro­
gramu. Chodzi o to, żeby to był 
proces ukierunkowany i zorgani­
zowany. Jeśli tak ustawimy spra­
wę, to najważniejszym proble­
mem będzie ułożenie tego progra­
mu i okazanie pomocy różnym in­
stytucjom, jak i rodzinie w jego 
realizowaniu.

DYR. M. PIĄTKOWSKI: W 
1955 roku odbywał się Zjazd 
Oświaty Zawodowej Rolniczej, 
już wówczas szkolnictwo zawodo­
we domagało się pełnego, 10-let- 

nieęo przygotowania powszechne­
go. Czyli dla nas koncepcja prof. 
Okonia jest koncepcją do przyję­
cia. Ale na kilka rzeczy chciał­
bym zwrócić uwagę, tych, które 
wynikają z praktyki dotychcza­
sowej realizacji, 8-ietniego nau­
czania, bądź też budzą w nauczy­
cielach szkoły zawodowej we­
wnętrzny opór. Rzecz pierwsza: 
mamy w tej chwili 8-letnią szkołę 
podstawową. Szkoła zawodowa 
tego typu jak moja, przyjmuje 
młodzież z całego kraju. Stwier­
dzam z całą odpowiedzialnością, 
że istnieje bardzo wielka, trudno 
obliczyć 2- czy 3-letnia różnica 
między absolwentami poszczegól­
nych szkół. To jest fakt niewąt­
pliwy i nie wiem, czy nawet 
wprowadzenie obowiązkowego 
kształcenia wyższego dla nauczy­
cieli szkoły podstawowej, różnica 
te wyrówna.

Drugi problem: nasza warszaw­
ska młodzież zorientowana jest 
w tej chwili, że istnieje przy­
mus 10-letniego uczenia się. I 

doskonale to wykorzystuje. Wie, 
że nie można ucznia ze szko­
ły usunąć, nawet jeśli się ni» 
uczy i jest absolutnie nie­
przystosowany. Boję się, czy przy­
padkiem ta pełna powszechna 
10-iatka nie wytworzy w całym 
kraju typu takiego kandydata na 
cwaniaczka, który sobie przez 
szkołę idzie możliwie najmniej­
szym wysiłkiem. Sprawa trzecia: 
pan profesor proponuje po skoń­
czeniu 10-lętniej szkoły obowiąz­
kowej jednoroczne lub dwuletnie 
szkoły zawodowe. Mam zdecydo­
wane zastrzeżenie do jednorocz­
nej szkoły zawodowej. Niezależ­
nie od specjalności, taka szkoła 
daje tylko przysposobienie do za­
wodu.

PROF. M. GODLEWSKI. Oma­
wiamy tu kapitalne problemy, sy­
stemu oświaty, koncepcji i funk­
cjonowania. Oczywiście, we wszy­
stkich dyskusjach przy general­
nych założeniach jest zawsze peł­
na zgodność, wszyscy są za, ale 
jak tylko ktoś wystąpi z jakąś 
propozycją, jak to uczynił prof. 
Okoń, to zaraz wszyscy mają 
wątpliwości. Dlatego ja pozostaję 
w sferze tych generalnych roz­
wiązań. Chciałbym powiedzieć coś 
na temat kadr kwalifikowanych 
dla gospodarki, na temat: czego 
system szkolnictwa zawodowego 
oczekuje od wszystkich projek­
tantów. Przede wszystkim nie 
wchodzi tu w grę w ogóle kształ­
cenie zawodowe rekrutujące dzie­
ci od lat 13. Tego już nigdzie nie 
ma na świecie. Nawet od lat 15 
jest jeszcze za wcześnie. Za wcze­
śnie podejmowane są decyzje nie­
odwracalne. Dlatego popieraliśmy 
przedłużenie szkoły do lat 8. Bo 
dla nas absolwent musi być doj­
rzały fizycznie i intelektuanie. W 
każdym systemie, jakikolwiek on 
będzie, oczekujemy wiec absol­
wenta co najmniej 16-letniego. 
Druga sprawa: nas nie interesują 
te „odpadowe” ciągi młodzieży, 
bo nie to ma być główna droga 
kształcenia robotników w postaci 
zahamowanych osobników.

Formułuję określone postulaty 
pod adresem systemu oświaty o- 
gólnokształcącej. każdego syste­
mu, bo przecież koncepcji jest du­
żo. Dziś .podstawowym proble­
mem w naszym kraju jest szkol­
nictwo zawodowe i u podstaw 
wszelkich rozważań ustrojowych 
powinna być szkoła zawodowa. 
Kolejność usytuowania powinna 
być taka: na pierwszym miejscu 
szkoła zasadnicza, na drugim — 
liceum ogólnokształcące, na trze­
cim — technikum. Świadczą o 
tym liczby; do ZSZ przyjmujemy 
350 tys. młodzieży, do liceów — 
114 tys., do techników — 102 tys. 
Dlatego we wszystkich rozważa­
niach decydującym problemem 
jest ustalenie, czy te proporcje się 
zachowają. Bo ja rozumiem, że 
ktoś mi powie: panie szanowny, 
to jest błędna struktura, od jutra 
likwidujemy czy zmniejszamy 
szkolnictwo zawodowe. To jest 
propozycja. Ale przy istniejącej 
strukturze główny problem to te 
właśnie szkoły zawodowe. Jak to 
wygląda w próbach reform na 
świecie? Przede wszystkim do­
chodzi się do wniosku, że nie wy­
starczy mieć mądrych profesorów, 
adiunktów i projektantów, jeśli 
nie ma się podstawowego ogni­
wa: doskonale wykształconych 
wykonawców, wykwalifikowa­
nych i kulturalnych robotników. 
A my mamy często bardzo mało 

kulturalnego i nisko wykwalifi­
kowanego robotnika. Dlatego 
właśnie szkoła zawodowa, jej 
funkcja i autorytet musi być w 
zasadniczy sposób poddany refor­
mie. To nie może być taka sobie 
„szkółka dla najgorszych”. My do 
szkoły zawodowej potrzebujemy 
najzdolniejszych. To jest druga 
prawda, obiektywna prawda. Do 
szkoły elektrotechnicznej, ekono­
micznej itp.. potrzebujemy ostro 
wyselekcjonowany element. I ta­
ki jest światowy trend — wysokie 
przy gotow an: e ogólnokształcące 
robotnika, tj. minimum lO-letnie, 
a potem dopiero szkoła zawodo­
wa. Musimy też wykorzystać tę 
reformę, aby skończyć z koncep­
cją, zasadniczej szkoły, jako nie- 
pełnoprawnej, zamykającej drogę 
do studiów wyższych. Bo prze­
cież tak. jak tu siedzimy, nikt z 
nas nie da swojego dziecka do za­
wodówki. Nie okłamujmy się, to 
nie dla nas. Będziemy wiele mó­
wić o roli tych „szkółek” ale na 

głowie staniemy, żeby nasze dzie­
cko czasem tam nie trafiło. Więc 
pytam: dla kogo jest ta szkoła, dla 
jakich dzieci?

Nie zgadzam się też z tymi, któ­
rzy twierdzą, że można kończyć 
naukę w wieku 16 lat. A 
dalej co? Kurs? Proszę bardzo. 
Na przykład dziewiarstwo. I bę­
dzie taki absolwent robił skarpet­
ki męskie nr 6, bo inne numery 
to już nie. Bo taki jest ten kurs 
roczny, że nie wykształci wykwa­
lifikowanego dziewiarza, który 
mądrze zrobi cały asortyment. Te 
wszystkie przewijające się w dy­
skusjach sugestie, że oto skrócimy 
kształcenie zawodowe, prowadzą 
do tego, że będziemy kształcić lot­
nika tak, aby tylko umiał wystar­
tować, a co będzie z lądowaniem, 
to już: wszystko jedno. Na takie 
idee, my zawodowcy się nie zgo­
dzimy. Oczekujemy propozycji, co 
do szerokiego profilu, średniej, 
szkoły robotniczej, warunkującej 
nasz cały rozwój gospodarczy.

DOC. K. JANIO: Dyskutujemy 
tutaj nad całym systemem-kształ­
cenia młodzieży, pojętym jak naj­
bardziej szeroko. Kążdy system 
kształcenia musi być przede 
wszystkim spójny. Nie może być 
w nim żadnych „ślepych uliczek”. 
W propozycji prof. Okonia roz­
waża się możliwość objęcia pow­
szechnością nauczania w cyklu 
10-letnim. Nie chciałbym się spie­
rać, czy ma to być 10, czy więcej 
Jat. To nie jest jeszcze istotne. 
Powstaje jednak pytanie, do cze­
go upoważnia ta szkoła powszech­
na. W przedstawionej nam kon­
cepcji szkoła ta upoważnia do 
rozpoczęcia nauki zawodu. Czy 
ukończenie 10-letniej szkoły śred­
niej upoważnia także do studiów 
wyższych? Chyba nie. Przy takim 
założeniu doszlibyśmy do absur­
du wypuszczania inżyniera czy 
magistra 21-Ietniego. A zatem, 
jak proponuje kol. Okoń, 2 lata 
liceum, po którym absolwent u- 
biegałby się o wstąpienie do szko­
ły wyższej. A gdy nie zostanie 
przyjęty? W' tym momencie j.est 
2 lata opóźniony, w stosunku do 
innych, w możliwościach rozpo­
częcia nauki zawodu. I powiedz­
my opóźniony nie ze swej winy.-. 
Został wepchnięty w ślepą ulicz­
kę. Ktoś mi powie: to niech nie 
idzie do tej szkoły. Ale pokażcie 
mi człowieka, 16-letniego czło­
wieka. który powiedziałby o so­
bie, że jest niezdolny do podję­
cia studiów. Ja wiem, może to 
zabrzmi w tej chwili w sposób 
nawet naiwny. ale czy nie byłoby 
propozycją stworzenie wyższej 
szkoły nie 5-, lecz 7-letniej, w któ­
rej pierwsze dwa lata poświęcone 
by były w dalszym ciągu naukom 
ogólnym. Do wejścia do takiej 
szkoły upoważniałoby ukończenie 
10-Iatki. Start byłby wtedy jed­
nakowy. Jedni wybierają szkołę 
wyższą, inni zawodową. To jest, 
oczywiście koncepcja jeszcze nie 
przemyślana, ale wydaje się, że 
nie tak bardzo obrazoburcza.

DOC. J. KULPA: Wj?daje mi 
się,_ że tej czy innej koncepcji 
można bronić, ale mam wrażenie, 
że przy wprowadzeniu w życie ja­
kiejkolwiek z nich trzeba będzie 
przede wszystkim wziąć pod uwa­
gę sprawr finansowe. To jeden 
problem. Następny. Gdy chodzi o 
sprawę przyspieszenie rozwoju 
dzieci, to niewątpliwie jest tak, 
jak to słyszeliśmy, że tempo tego 
rozwoju jest bardzo zróżnicowa-

oddalonej o 2—3 km. Bardziej by 
chyba należało planować przed­
szkola sezonowe, bo te niemal na 
każdej wsi mogą się udać. Dalej 
— jak wyglądałoby powiązanie 
najstarszych klas szkoły, tej pro­
ponowanej, 10-letniej, z tą szkołą 
przedmaturalną 2-letnią ? Nie jest 
dobrze, gdy mamy ogromne szko­
ły, ale nie jest też dobrze, gdy 
szkoły są zbyt rozdrobnione. Trze­
ba by nad tym pomyśleć...........

PROF. T. KRAJEWSKI: Wła­
ściwie większość zagadnień zosta­
ła już poruszona. Ja chciałbym 
tylko zatrzymać się na jednym 
szczegółowym problemie, miano­
wicie sprawie równego startu 
szkolnego. Badania między inny­
mi dra Szymańskiego wskazują, 
że poziom nawet młodzieży wiej­
skiej z różnych środowisk jest 
wyraźnie zróżnicowany i zróżni­
cowany jest nie tylko stopień or­
ganizacyjny szkoły, ale też sto­
pień przygotowania nauczycieli. 
Wydaje się, że skoro więcej bę­
dzie progów — a w koncepcji 
prof. Okonia tych progów jest 
więcej niż dotychczas — to mu­
simy przede wszystkim zastano­
wić się. co zrobić, aźetjy zlikwido­
wać różnego rodzaju trudności 
młodzieży. Bardzo dobre doświad­
czenia miał swego czasu Uniwer­
sytet Łódzki, a mianowicie, jeżeli 
został przyjęty student, który o- 
trzymywał na egzaminie stopień 
niższy niż dobry, to organizowano 
dla niego kurs wyrównujący. 
Otóż, wydaje mi się, że warto by 
się zastanowić, czy nie można by 
zaprojektować również jakiejś 
możliwości wyrównywania star­
tu dzieci, poprzez organizowanie 
kolonii, wyrównarycżych dla gru­
py uczniów słabszych, przyjętych 
do szkoły wyższego stopnia.

DR ST. KOWALIK: Wiemy, że 
nasza reforma szkolna była robio­
na w ogromnym pośpiechu. 
Główną myślą przewodnią przez 
pewien okres była tzw. arytmety­
ka szkolna,'która sprawiła, że nie 
próbowano precyzować funkcji 
poszczególnych części drabiny 
szkolnej. Tymczasem problemy 
reformy modelu ustrojowego mu­
szą być rozpatrywane całościowo. 
Wydaje się więc, że sprawą za­
sadniczą w chwili obecnej są po­
szukiwania rozwiązań typu nau­
kowego. które byłyby weryfikowa­
ne na różne sposoby. I tutaj jest 
pewna bardzo istotna trudność. 
Brak dostatecznego zaplecza nau­
kowo- bada wczego ws p i er a j ącego 
oświatę, szkolnictwo jako całość. 
To jest sprawa jedna. Druga — 
zdaje się. że całościowe rozwiąza­
nie w naszych warunkach, ze 
względu chociażby na zróżnico­
wane możliwości typu środowi­
skowego jest.trudne.do przyjęcia 
w krótkim okresie czasu. To też 
chyba trzeba mieć na względzie, 
bo cóż z tego, że np. w 1980 roku 
zacznie być realizowana 10-letnia 
powszechna szkoła. Wiemy, że w 
tej chwili ponad 10 proc, nie koń­
czy szkoły podstawowej. Co wię­
cej. od 4—5 lat procent ten wcale 
się nie zmniejsza, przeciwnie, 
przed wprowadzeniem 8-kIasowej 
szkoły był nieco niższy. Podobnie 
zróżnicowanie jakościowego przy­
gotowania w ramach 8-letniej 
szkoły podstawowej jest większe 
niż było dawniej. Z tego trzeba 
sobie zdawać sprawę.

Sprawa trzecia — dostępność do 
szkół poziomu pierwszego i dru­
giego szkolnictwa podstawowego

ne. Tymczasem ta koncepcja 
struktury szkolnej i koncepcja 
programowa dotyczy całej Polski. 
Pewien nauczyciel z Nowotarskie­
go udowodnił, że np. prace do­
mowe uczniów na wsi muszą być 
traktowane jako prace sezonowe. 
Dlaczego? Przy natężeniu prac 
potowych dzieci nie odrabiają nic 
w domu, ponieważ są tak zajęte 
pracami potowymi, że na ich u- 
dział w zajęciach szkolnych trud­
no liczyć. To musimy wziąć pod 
uwagę. Sprawa następna — 
przedszkola. Czy nie dałoby się 
trochę przyspieszyć rozwoju 
przedszkoli, ze względu na zmniej­
szającą się liczbę dzieci w szko­
łach. Powinny być możliwości 
przesunięcia do przedszkoli pew­
nej liczby etatów i funduszów. 
Nie można jednak mieć iluzji, je­
śli chodzi o przedszkola wiejskie. 
Na niektórych terenach dzieci do 
przedszkola nie pójdą, bo nie mo­
gą. Po prostu nie dojdą, często 
po śniegu i błocie, do placówki

i ponadpodstawowego, inaczej 
mówiąc — problem sieci szkolnej. 
Często tak bywa, że działamy pod 
wpływem bieżących aktualnych 
potrzeb, bez spojrzenia perspek- 

- tywicznego. Następują rozwiąza­
nia takie, które potem mszczą się 
na poziomie szkolnym bardzo za­
sadniczo. Chociażby sieć szkolni­
ctwa podstawowego, która była 
modyfikowana niedawno, bo do­
piero 7 lat temu. Wiedziano do­
skonale o spadku liczebności dzie­
ci, o niżu demograficznym, a mi­
mo to podjęto decyzje kształtują­
ce sieć szkolną na miarę aktual­
nych potrzeb. U' tej chwili na­
stępuje coś, co się nazywa klęską 
szkolnictwa podstawowego, jeśli 
chodzi o sprawy organizacyjne. 
Klęska polega na tym, że coraz 
więcej jest szkól niżej zorganizo­
wanych i sytuacja ta będzie się 
pogarszać. A wiemy, co to jest 
realizacja programu szkoły 8-kla- 
sowej przy czterech czy nawet 
pięciu nauczycielach. I tu wracam 

do sprawy poszukiwań. Należy 
czynić to bez pośpiechu i rozwią­
zywać kwestie nie z myślą o dniu 
jutrzejszym, lecz w perspektywie 
lat 1980—1990.

PROF. Z. KRZYSZTOSZEK: 
Chciałabym zastrzec się, że zabie­
ram głos nie dlatego, aby wyrazić 
swój stosunek do propozycji prof. 
Okonia, gdyż jest to w tej chwili 
jeszcze przedwczesne. Chcę nato­
miast powiedzieć o pewnym nie­
pokoju, który mnie nurtuje. Mia­
nowicie wydaje mi się, że gdy­
bym miała się wypowiedzieć po 
stronie takiej czy innej koncep­
cji, to jako niezbędne przesłanki 
dla ostatecznego wypowiedzenia 
się musiałabym posiadać pełne 
rozeznanie, co do treści kształce­
nia. jakie chcemy przekazać, a 
także w jakich poszczególnych 
cyklach te treści zmieścić. Chodzi 
tutaj po prostu o jakość kształ­
cenia,.a. także jakość wychowania. 
Chyba jest to bardzo istotne, że­
by wiedzieć, do czego chcemy i 
możemy doprowadzić w. poszcze­
gólnych okresach życia dziecka 
czy młodego człowieka, w jaki 
sposób to mamy robić. Wydaje mi 
się. że we wszystkich wypowie­
dziach tego elementu brakuje. My 
w. gruncie rzeczy wiemy, jakie są 
na ten temat teorie, ale czy i jakie 
są prowadzone u nas prace nad 
tym zagadnieniem, w gruncie 
rzeczy się nie bardzo orientujemy. 
Dwa lata temu zostałam zafrapo- 
wana książką prof. Okonia „Pod­
stawy wykształcenia ogólnego”,
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a szczególnie jedna myśl wyda­
wała mi się niesłychanie cenna. 
Mianowicie, pan profesor zwraca 
uwagę na różne rodzaje stwier­
dzeń naukowych, wyodrębnia je, 
a następnie wiąże tę sprawę z 
metodami uczenia się, aby wy­
prowadzać z tego metody naucza­
nia. Określenie właśnie tej struk­
tury wiedzy, bardzo dokładna a- 
naliza, jakie rodzaje twierdzeń 
naukowych mieszczą się w danej 
dyscyplinie, może nas rzeczywi­
ście prowadzić do rozważenia 
sprawy metod nauczania. Bardzo 
to cenne i niewątpliwie -wiele już 
mamy w tym zakresie do powie­
dzenia. Przecież,. żeby wyraźnie 
sprecyzować pewne sprawy, mu­
simy przymierzać metody naucza­
nia do tego, jak się człowiek uczy, 
do możliwości percepcyjnych, a 
to z kolei wiązać z charakterem 
wiedzy, którą uczący się ma przy­
swoić. Myślę, że sugestia pana 
profesora uzupełniona analizą 
struktury zawodu i wyprowadze­

niem z niej podobnych wniosków, 
może sprawę posunąć naprzód. 
Dlatego jeszcze raz powtarzam, ta 
jakość wykształcenia i wychowa­
nia na poszczególnych szczeblach 
jest sprawą niesłychanie ważną.

A teraz marginesowa uwaga, 
dotycząca dyskusji. Bardzo cenię 
sobie wszystko, co dzieje się w 
zakresie wychowania przedszkol­
nego, ale muszę powiedzieć, że 
badania naukowe wykazały za­
równo pozytywne, jak i negatyw­
ne efekty tego wychowania, 
Wszystko zależy od tego, jak tę 
robotę ustawimy. I w aspekcie tej 
sprawy troszkę bym się bała, tego 
co proponuje kol. doc. Wiloch, a 
mianowicie zarysowania progra­
mu wychowania przedszkolnego, 
które będzie realizowane przez 
rodziców. To jest koncepcja albo 
bardzo przyszłościowa, możliwa 
do realizacji wówczas, kiedy bę­
dziemy mieli rodziców przygoto­
wanych do poprawnego urzeczy­
wistnienia takiego programu, albo 
koncepcja przeszłościowa, bo 
przecież taką proponował już Ko­
meński.

PROF. J. CHECHLIŃSKI: 
Trudno wypowiadać się w sposób 

; kompetentny w szeregu różnych 
niezwykle skomplikowanych i 
trudnych do zweryfikowania 
spraw będących przedmiotem 
dyskusji. Chciałbym jednak po­
dzielić się pewną impresją, która 
mi się nasuwa. Chodzi o wielo- 
aspektowość tego zagadniania. 
Jak wszyscy dyskutanci patrzę na

cały szereg elementów systemu 
kształcenia, przyjmując mniej lub 
bardziej podświadomie, na pod­
stawie moich specjalizacji, czy 
mojego pola doświadczeń, różne 
kryteria oceny i hierarchizacji 
spraw, które powinny być roz­
wiązane. Wydaje się jednak 
szczególnie ważne, aby sobie wy­
raźnie odpowiedzieć na. pytanie, 
jakie jest to główne zagadnienie, 
jaki aspekt dyskusji należy ,wy­
eksponować. Jest takie kryterium, 
które powinno być kryterium na­
czelnym, to sprawa tempa-roz- 
woju społecznego. Jest i drugie 
kryterium — ideowo-społeczna 
treść tego rozwoju. Należałoby się 
w tym aspekcie zastanowić, jakie 
powinny być ogniwa wiodące 
naszych prac ustrojowych. Może 
powołam się tutaj na problem, 
który wynika z jednej strony z. 
niezwykle słusznego postulatu sze­
rokiego profilu kształcenia, z dru­
giej — z tezy, którą pan profesor 
Godlewski sformułował, że pod­
stawowym punktem odniesienia 
jest szkoła, która ma nam dać nie 
generała produkcji, ale dobrego 
sierżanta. Od niego bowiem uza­
leżnione jest właśnie tempo po­
stępu społecznego i rozwój gospo­
darczy. Występują tu pewne kon­
trowersje i myślę, że właśnie do 
tych kontrowersji powinniśmy się 
ustosunkować. Bo chyba zasad­
niczy wkład nasz do dyskusji nad 
Wytycznymi polegałby na wska-
zaniu ogniw wiodących i ukaza­
niu problemów kontrowersyj­
nych. Na współudziale w szuka­
niu odpowiedzi na pytanie, jaki 
ma być ten system oświaty. Są­
dzę. że w całym zagadnieniu 
punkt ciężkości leży nie w znako­
mitym rozwiązaniu szczegółów, 
ale w tym, aby te generalne koła 
zębate były ustawione prawidło­
wo.

PROF. W. OKOŃ: Chciałbym 
podziękować uczestnikom za 
świetną próbę zbiorowego myśle­
nia pedagogicznego. Zwłaszcza że 
myślenie to prezentowane było 
na podstawie szeregu poważnych 
uzasadnień. Oczywiście, wątpli­
wości może być wiele. Co do 
mnie, zawsze zgłaszałem swój ak­
ces do koncepcji 10-letniego 
kształcenia ogólnego. Natomiast 
Komitet Ekspertów jest zobligo­
wany do pokazania w części swe­
go raportu stanu współczesnej o- 
światy, w drugiej zaś części pro­
ponowanych modeli. Tych modeli 
może być kilka. I rzeczywiście 
jest kilka zgłoszonych w Prezy­
dium Komitetu. Są próby rozwią­
zań zgłoszone przez prof. Godlew­
skiego, doc. Kruczyńskiego, doc. 
Wilocha, przesłałem i ja swój 
projekt na prośbę prof. Szczepań­
skiego. Z tego dopiero będzie się 
wybierać rozwiązania, które wy­
suwają się na pierwsze miejsce 
z uwagi na kryteria pedagogicz­
ne, ekonomiczne, socjologiczne, a 
także i demograficzne. Myślę, że 
te ostatnie znacznie limitować bę­
dą nasze zapały do tworzenia 
szkól bardzo wysoko sięgających, 
jak np. 12-letnich. To jest piękna 
idea, ale kto się podejmie jej re­
alizacji?

Jakie są funkcje poszczegól­
nych szczebli tej drabiny śzkol- 
no-oświatowej ? Funkcją przed­
szkola jest .wszechstronny rozwój 
dziecka i przygotowanie go do 
szkoły. Funkcją nauczania począt­
kowego jest danie elementarnych 
umiejętności, wprowadzenie ele­
mentów systemu wiedzy. Funk­
cją drugiego szczebla szkoły bę­
dzie realizowanie systematyczne­
go kursu wykształcenia ogólnego 
aż do klasy dziesiątej. Systematy­
czny kurs kształcenia ogólnego 
przepołowiony został tylko ze 
względów organizacyjnych, 'w 
gruncie rzeczy nie przewiduje s:ę 
tu żadnej cezury, ani' żadnych 
progów egzaminacyjnych. Wresz­
cie funkcją liceum jest przygo­
towanie do decyzji zawodowej w 
znacznej mierze, ponieważ po nim 
następują studia wyższe lub po­
maturalna szkoła zawodowa.

Jeśli chodzi o kwestię zróżni­
cowania gimnazjum, to wyobra­
żam je sobie jako całkiem ela­
styczne, w zasadzie jako ograni­
czenie się do wyboru dodatko­
wych przedmiotów w ramach jed­
nej szkoły. I to-dopiero poczyna­
jąc od klasy IX.

Na zakończenie pozostaję mi 
stwierdzić, że w obecnej fazie dy­
skusji Komitet Ekspertów zajmu­
je się głównie rozwiązaniami ra­
mowymi, zarówno ustrojowymi, 
jak programowymi. Po przyjęciu 
wybranych modeli będą one" 'pod­
dawane — metodą .kolejnych 
przybliżeń — określonej konkre­
tyzacji. Do udziału w tych pra­
cach komitet włącza coraz więk­
sze grona specjalistów i szczegól­
nie serdecznie zaprasza do współ­
pracy rzesze zainteresowanych tą 
sprawą nauczycieli.

Opracowała:
KRYSTYNA ROGALSKA
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P
rzeprowadzona ostatnio re­
forma systemu kształcenia 
nauczycieli szkół podsta­
wowych stanowi niewąt­
pliwie istotny element i 
znaczący czynnik w dłu­

gofalowej batalii o podnie­
sienie jakości pracy dydak­
tyczno-wychowawczej tych szkół. 
Permanentny rozwój nauki i 
techniki oraz następujące w 
związku z tym przeobrażenia nie 
tylko w sferze społeczno-ekono­
micznej, lecz także tadywidual- 
no-ośobowościowej, stawiają 
przed szkolą — na każdym szcze­
blu kształcenia — coraz większe, 
bardziej odpowiedzialne 1 jako­
ściowo inne niż dawniej wyma­
gania.

Wyższe szkoły nauczytielskie 
(bez względu na konkretne roz­
wiązania organizacyjne) muszą 
więc kształcić nauczycieli Inaczej, 
aniżeli mogły to robić SN, Ina-, 
czej — w sensie zarówno lepsze­
go przygotowania do bezpośred­
niej działalności pedagogiczne], 
jak również zapewnienia swoim 
absolwentom intelektualnych wa­
runków do kontynuowania stu­
diów. Są przecież tylko kolejnym 
etapem na drodze do pełnego 
wyższego kształcenia nauczycieli 
szkolnictwa podstawowego.

Dotyczy to wszystkich kierun­
ków studiów, w tym również — 
a nawet w szczególność! — 
kształcenia nauczycieli zajęć 
praktyczno-technicznych. W 
szczególności, bo w zakresie tej 
specjalności przedmiotowej musi 
w’ wyraźniejszym stopniu, niż na 
Innych kierunkach, podnieść się 
jakość przygotowania nauczycie­
li w porównaniu ze studiami na- 
uczycielskimi. Wynika to z ko­
nieczność! dalszego unowocze­
śniania treści 1 metod nauczania 
zajęć technicznych w szkole pod­
stawowej w kierunku wyraźniej­
szej niż dotychczas Intelektuali- 
zacji. a więc zapewnienia mło­
dzieży podstawowej wiedzy tech­
nicznej i opartej na niej umie­
jętności działania koncepcyjno- 
-konstruktorskiego (zamiast tra­
dycyjnej technologii obróbczej).

W okresie, gdy kształtują się 
organizacyjne i naukawo-dydak- 
tyćzne zręby tego kierunku stu­
diów na WSN, nie można prze­
milczać faktu, że 2-letnie studia 
nauczycielskie nie mogły wystar­
czająco przygotować nauczycieli 
do tej roli, jaka wobec lawino­
wego rozwoju techniki przypada 
zajęciom praktyczno-technicznym 
w nowoczesnym kształceniu i 
wychowaniu. młodzieży. Było to 
spowodowane przede wszystkim 
swoistym minimalizmem progra­
mowym, przejawiającym się w 
wyraźnym dominowaniu (grani­
czącym prawie z wyłącznością)
praktyęyztnu technologicznego I 
w niedostosowaniu do zreformo­
wanego w 1963 roku programu 
zajęć praktyczno-technicznych w 
klasach V—VIII.

Trudno bowiem inaczej okre­
ślić zlikwidowanie fizyki, tech­
nologii i maszynoznawstwa jako 
przedmiotów nauczania, szczątko­
wy (niemal symboliczny tylko) 
wymiar godzin na „organizację 
pracy” i „rysunek techniczny”, 
wreszcie całkowity brak „elek­
trotechniki” i „gospodarstwa do- 
domowego”. Osiągnięciu należyte­
go poziomu dydaktycznego nie 
sprzyjały też odczuwalne w wie­
lu SN-ach — prowadzących oma­
wiany tu kierunek kształcenia 
nauczycieli — trudności lokalo- 
wo-wyposażeniowe i kadrowe.

I choć wydziały zajęć praktycz­
no-technicznych w niektórych 
studiaćh nauczycielskich rozpo­
rządzały dobrze wyposażonymi 
pracowniami specjalistycznymi i 
pełnowartościową kadrą (jak na 
potrzeby obowiązujących progra­
mów). choć w ciągu kilkunastu 
lat działalności SN wydano oko­
ło 20 tysięcy dyplomów w zakre­
sie zajęć praktyczno-technicz­
nych jako głównego przedmiotu
spęcjalizacji. to jednak ogólny 
obraz zawodowego przygotowa­
nia, absolwentów tego kierunku 
nie napawa optymizmem. Mówi 
o tym szkolna rzeczywistość.

Zaistniała przy tym jeszcze in­
na szkoda — uboczna, ale m-ają- 
ća poważne konsekwencje spo­
łeczne: utrwaliły się wyrosłe ze 
slojdowych tradycji poglądy o 
rzemieślniczym charakterze zajęć 
technicznych w szkole i o potrze­
bie tylko takich wymagań w sto­
sunku do nauczycieli tego przed-
miotu i ich kształcenia.

Konieczność zdecydowanego 
poprawienia tego stanu rzeczy — 
w tym także przez zaoczne stu­
dia dla czynnych nauczycieli le- 
girymujących się dyplomem SN
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— spada w tej sytuacji przede 
■wszystkim na kierunek „zajęcia 
praktyczno-techniczne z fizyką” 
w wyższych szkołach nauczyciel­
skich. Rezultaty w tej dziedzi­
nie są i będą zdeterminowane 
przez trzy zasadnicze czynniki: 
programy studiów, kadrę nauko­
wo-dydaktyczną i bazę material­
ną.

Plany studiów 1 programy 
przedmiotów specjalizacji tego 
kierunku — thoć będą wymagały 
udoskonalenia — pozwalają snuć 
dobre prognozy w tym względzie. 
Natomiast pozostałe dwa czynni­
ki stoją od początku istnienia 
WSN pod znakiem zapytania. I 
to między innymi, a może głów­
nie, dlatego, te w ślad za ten­
dencją do samowystarczalności 
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okręgów szkolnych w kształceniu 
nauczycieli tzw. deficytowych 
specjalności, organizuje się — lub 
dąży do zorganizowania — kie­
runku „zajęcia praktyczno-tech­
niczne” na terenie każdego wo­
jewództwa Gwoli ścisłości — w 
tym roku szkolnym jeszcze tylko 
w czterech województwach nie 
prowadzi się tego kierunku stu­
diów. Te regionalne ambicje da­
wałyby powód do zadowolenia, 
gdyby nie następstwa tego zjawi­
ska. Następstwa wyraźnie nieko­
rzystne w dziedzinie jakości 
kształcenia tej grupy nauczycieli.

Gęsta już obecnie sieć WSN, 
kształcących nauczycieli zajęć 
praktyczno-technicznych, powo­
duje bezpośrednio konieczność 
przyjmowania na ten kierunek 
niewielkiej lićzby studentów, 
przeważnie po 30 osób. Ma to da­
leko idące konsekwencje w dzie­
dzinie tak bazy lokalowo-wypo- 
sażeniowej, jak i doboru i wy­
korzystania kadry naukowo-dy­
daktycznej.

Pełna, mogąca zapewnić wła­
ściwe efekty . dydaktyczne, reali­
zacja programu studiów w za-
nmBBaHnBanaBtinMMI

Ogólnonarodowa przedzjazdo- 
wa dyskusja objęła swym 
zasięgiem także problemy 

dotyczące oświaty, kultury i na­
uki. Prasa, telewizja i pedagodzy 
debatują nad opracowaniem wła- 
ściwego tpodelu dydaktyczno-wy­
chowawczego.

Wiadomym jest, że szkoły dla 
młodzieży zdrowej umysłowo i 
fizycznie stanowią w Polsce zde­
cydowaną większość; są one za- 
tern przedmiotem szczególnej 
troski władz i społeczeństwa.

Pamiętać jednak należy, że pe­
wien procent młodzieży (2,2 proc.) 
uczęszcza do szkół specjalnych 
podstawowych i zawodowych. 
Niepokoi faikt, że problemom o- 
światy specjalnej poświęca się 
zbyt mało miejsca. Poza publika­
cjami w czasopismach specja­

kresie przedmiotów technicznych 
wymaga dziesięciu pracowni spe­
cjalistycznych. Przy tym niektó­
re z nich muszą być wyposażone 
nie tylko „warsztatowo” (i to tak 
do ręcznej, jak i maszynowej 
obróbki materiałów, np. metalu, 
drewna 1 in), lecz także „laborato­
ryjnie”. Wyposażenie niektórych 
spośród dawnyth SN może być 
dobrym zaczątkiem w tym wzglę­
dzie, ale w żadnym przypadku 
nie zaspokoi specjalistycznych 
potrzeb WSN. Dotyczy to zwłasz­
cza metaloznawstwa, elektrotech­
niki i maszynoznawstwa, a w po­
ważnej mierze również rysunku 
technicznego, technologii metali 
czy technologii żywienia.

Wobec niewielkiego wymiaru 
godzin przewidzianych planem

studiów na poszczególne przed­
mioty wymagająte odmiennych 
urządzeń, przyrządów, narzędzi i 
maszyn — wyposażanie i utrzy­
mywanie pracowni specjalistycz­
nych staje się nieekonomiczne 
przy liczbie 30 — 45 studentów 
(a więc przy dwóch lub trzech 
grupach ćwiczeniowych) na ro­
ku. Nie jesteśmy przecież kra­
jem tak bogatym, aby móc so­
bie pozwolić na luksus utrzymy­
wania dla 4, 6 czy nawet 1Ó go­
dzin zajęć dydaktycznych w ty­
godniu — pracowni, której koszt 
wyposażenia sięga w większości 
przypadków setek tysięćy-złotych.

Jednak nie sprawy wyposaże­
niowe stanowią największą trud­
ność w kształceniu nauczycieli 
zajęć technicznych. O jakościo­
wych rezultatach decyduje tu, jak 
wszędzie, kadra. Kryteria doboru 
pracowników naukowo-dydak­
tycznych nie mogą w tym zakre­
sie odbiegać od ogólnie przyję­
tych i obowiązujących w szkol­
nictwie wyższym. Te zaś wyma­
gają uwzględnienia zarówno spe­
cjalizacji przedmiotowej, jak 
również konietzności prowadze-
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listycznych trudno jest znaleźć 
audycję radiowy, telewizyjną, a 
nawet artykuł prasowy dotyczą­
cy tych właśnie spraw.

nia przez poszczególnych pracow­
ników oraz ich zespoły działal­
ności (badawczej, a w ślad za 
tym i publikacyjnej) — zwłaszcza 
w tych dziedzinach, które są 
związane z dydaktyczno-wycho­
wawczą działalnością współcze­
snej i przyszłościowej szkoły ja­
ko terenu i warsztatu codzien­
nej pracy zawodowej absolwen­
tów WSN. Potrzeba takich ba­
dań w dziedzinie zajęć praktycz­
no-technicznych, jako ogólno- 
kszałcącego (i wychowującego!) 
przedmiotu nauczania, jest aż 
nadto oczywista i pilna, aby móc 
rezygnować ź pracy naukowej, a 
w kształceniu nauczycieli tego 
przedmiotu ograniczyć się do dy­
daktyki.

We właściwym — pod obu ty­
mi względami — doborze pra­
cowników naukowo-dydaktycz­
nych na omawianym tu kierun­
ku studiów znów staje na prze­
szkodzie wspomniany wyżej nie­
wielki wymiar zajęć z zakresu 
poszczególnych przedmiotów na­
uczania. Przy systemie Jedno- 
clągowym” (po 30 — 40 atuden- 
tów na roku) nie daje »ię — po­
za nielicznymi wyjątkami — za­
trudniać etatowo wykładowców- 
apecjalistów. Pozostał* wlęe al­
ternatywa: wypełniać obowiązu­
jący wymiar godzin (tzw. pen­
sum) Miku pracowników etato­
wych zajęciami z różnych przed­
miotów, w tym zarówno wykła­
dami jak i ćwiczeniami, lub za­
trudniać większą liczbę „docho­
dzących” specjalistów. Nie ma 
chyba potrzeby oddzielnego uza- 
aadniania, że żadne z tych roz­
wiązań nie ęprzyja ani wysokie­
mu poziomowi dydaktybzno-wy- 
ehowawczemu, ani też — tym 
bardziej — pracy naukowo-ba­
dawczej.

Ozy istnieje wyjście i tego im­
pasu?

Wydaja się, te podstawowym 
warunkiem zapewnienia względ­
nie dobrego, systematycznie pod­
noszącego się poziomu kształce­
nia nauczycieli zajęć technicznych 
w wyższych szkołach nauczyciel­
skich — jest zrezygnowanie z 
tendencji prowadzenia tego kie­
runku studiów za wszelką ten? 
w każdym lub prawic każdym 
okręgu. Należałoby natomiast 
stworzyć kilka (nie więcej niż 
5 — 6) mocnych pod względem 
kadrowym i wyposażeniowym 
ośrodków tej specjalizacji, przyj­
mujących po 90 — 120 kandyda­
tów na I rok studiów i odpo­
wiednio znaczne liczby nauczy­
cieli na studia zaoczne.

Przy takim rozwiązaniu orga­
nizacyjnym pracownie specjali­
styczne będą w pełni wykorzy­
stane, wobec tego ich utrzymy­
wanie i stale unowocześnianie 
stanie się sprawą opłacalną.

Większych jeszcze korzyści 
można się przy takim rozwiąza­
niu spodziewać w dziedzinie wła­
ściwego doboru i naukowego roz­
woju kadry wykładowców. Zna­
czny wymiar godzin zajęć dydak­
tycznych pozwoli wtedy na eta­
towe zatrudnienia nie tylko więk­
szej liczby pracowników nauko­
wo-dydaktycznych w ogóle, lecz 
także na angażowanie po kilku 
pracowników w zakresie tego sa­
mego przedmiotu specjalizacji 
(np. rysunku technicznego, tech­
nologii metali, elektrotechniki i 
in.). W sumie umożliwi to za­
trudnienie pracowników o róż­
nych zainteresowaniach specja­
listycznych, o różnym stażu i do­
świadczeniu dydaktycznym i na­
ukowym, a więc pracowników, 
którzy będą się w codziennej pra­
cy uzupełniali i przez wzajemne 
oddziaływanie doskonalili — jed­
ni pod względem naukowym, in­
ni — dydaktycznym.

Wiadomo przecież, iż w więk­
szym zespole łatwiej niż w li­
czebnie małym znaleźć jednost-

Trzeba sobie otwarcie powie­
dzieć — a całemu społeczeństwu, 
uświadomić — że żyje w kraju 
około 3 proc, ludzi upośledzonych 
umysłowo w różnym stopniu. Są 
to dane szacunkowe, bowiem do 
chwili obecnej nie przeprowadzo­
no dokładnych badań obejmują­
cych całą społeczność. Gdyby do­
dać do tego liczbę uczniów u- 
częszczających do szkół normal­
nych, lecz będących na pograni­
czu ociężałości umysłowej i upo­
śledzenia umysłowego — okaże 
się, że możemj’ mówić o kilkuset 
tysiącach dzieci specjalnej troski.

Nie trzeba być specjalistą z 
dziedziny psychologii, psychiatrii 
czy neurologii, aby stwierdzić, że 
procent ludzi młodych, odbiega­
jących od psychofizjologicznej 
normy, wykazuje tendencje wzro­
stowe. Potwierdza to codzienna 
praktyka pedagogiczna w placów­

ki wybitne (a przynajmniej wię­
cej niż przeciętne). Ich działal­
ność staje się w naturalny spo­
sób pozytywnym bodźcem dla in­
nych I decyduje niejednokrotnie 
o klimacie pracy całego zespołu. 
Dotyczy to w równej mierze dzia­
łalności dydaktycznej jak I na­
ukowej. Większy zespół pracow­
ników stwarza przecież korzystne 
warunki nie tylko do podejmo­
wania wycinkowych badań indy­
widualnych, lecz i do komplek­
sowego działania naukowego. 
Jest czynnikiem inspirującym I 
przeciwdziałającym rezygnacji w 
Chwilach niepowodzeń czy wąt­
pliwości (a o to tak łatwo w 
naukowej samotności!), staje się 
terenem budzenia i rozwijania 
zdrowych ambicji1 w dziedzinie 
badań naukowych.

Taks sytuacja kadrowa może 
też sprzyjać ..wiązaniu?’ (nie tyl­
ko formalnemu) z uczelnią pe­
dagogiczną i kierunkiem studiów 
wartościowych dla kształcenia 
nauczycieli — także pracowników 
x Innych typów szkolnictwa wyż­
szego i spoza resortu oświaty.

Zanim jednak eostanle urx*» 
ezywirtnlona tak* czy Inn* kon­
cepcja, mogąca zapewnić wddoez- 
ną poprawę jakości kształceni* 1 
dokształcani* nauczycieli zajęć 
technicznych, konieczne jest moż­
liwie szybkie podjęcie efektyw- 
nych działań w kierunku przyj­
ścia z pomocą już zatrudnionym 
(i przewidywanym do zatrudnie­
nia) pracownikom WSN w ich roz­
woju naukowym 1 doskonaleniu 
dydaktycznym. Wśród nich jest 
bowiem m. in. spora grupa ta­
kich, którzy zostali zatrudnieni w 
charakterze starszych asysten­
tów (z prawem do prowadzeni* 
wykładów), wykładowców, a na­
wet starszych wykładowców, choć 
nie posiadają ani odpowiedniego 
atażu dydaktycznego, ani też na­
ukowego dorobku. Chcą oni — I 
powinni — możliwie szybko uzy­
skać stopień naukowy, bo 1 wła­
dze uczelni dopingują do tego. Nie 
mają jednak w >zasadzie możli­
wości zrobienia tego w zakresie 
swej głównej specjalności (są to 
w przewadze absolwenci Wydzia­
łu Wychowania Technicznego 
U.S.). Albo więc czekają, albo teł 
decydują się na więcej czy mniej 
przypadkowe zagadnienia 1 tema­
ty, nie mające wiele lub zgoła 
nic wnspólnego z naukowymi i dy­
daktycznymi potrzebami kierun­
ku „zajęcia prakt.-techniczne”, w 
uczelniach znajdujących się w 
pobliżu ich miejsca zamieszkania.

Rozwiązanie tego narastającego 
problemu sprowadza się do ko­
nieczności stworzenia silnego 
pod względem organizacyjnym i 
kadrowym ośrodka naukowego 
jako wiodącego w tej dziedzinie 
i koordynującego pracę innych 
zakładów czy instytutów, a peł­
niącego funkcję pewnego rodza­
ju centrum w zakresie podnosze­
nia naukowych i dydaktycznych 
kwalifikacji wykładowców przed­
miotów technicznych w WSN ? 
WSP — poprzez studia podyplo­
mowe, seminaria i studia dokto­
ranckie, a w przyszłości także 
przewody habilitacyjne. Wydaj e 
się, że taką wiodącą rolę może 
i powinien przejąć bądź Insytut 
Pedagogiki, bądź też Wydział 
Techniczny U.S. w Katowicach, w 
każdym z tych przypadków przy 
ścisłej współpracy ze sobą oraz 
z odpowiednim wydziałem wzglę­
dnie Instytutem WSP w Krako­
wie.

Zasygnalizowane tu sprawy są 
pilne i warte głębszych rozważań 
racjonalnych decyzji, jeśli „staw­
ka na jakość” nie ma stać się tyl­
ko hasłem w tej dziedzinie kształ­
cenia nauczycieli i w codziennej 
pracy szkól nad kształtowaniem 
kultury technicznej ogółu naszej 
młodzieży, a pośrednio i całego 
naszego społeczeństwa.

kach oświatowych różnych 
szczebli.

Młodzieży tej trzeba stworzyć 
właściwe warunki do nauki, oto­
czyć szczególną troską i serdecz­
nością. umożliwić pełną lub przy­
najmniej częściową rewalidację, 
dającą szanse podjęcia samodziel­
nego życia. Tymczasem obecny 
stan oświaty specjalnej jest, 
oględnie mówiąc, niezadowalają­
cy.

Szkolnictwo tego właśnie typu 
boryka się z wieloma trudnościa­
mi. Szkoły specjalne mieszczą się 
najczęściej w budynkach zaadap­
towanych. są przeludnione i nie­
funkcjonalne. Tymczasem związa­
ne często z upośledzeniem umy­
słowym zmiany organiczne prze­
jawiają się. między innymi, w 
ograniczonej sprawności rucho­
wej, wymagają dostosowania kon-

O
d lat powszechnie wia­
domo, że z realizacją 
zadań kształcenia po­
litechnicznego nie jest 
dobrze. I na razie nic 
nie wskazuje na to, by 

w najbliższej perspektywie sy­
tuacja poprawiła się. Minister­
stwo Oświaty i Szkolnictwa Wyż­
szego podejmując decyzję o 
zmniejszeniu ilości godzin na wy­
chowanie techniczne w liceach 
ogólnokształcących, uzasadniło 
ten fakt złym stanem pracowni 
szkolnych i kadry pedagogicznej. 
I w. tej decyzji jest sporo racji. 
Żądać jednak należało, by w ślad 
za tak jednoznacznym stwierdze­
niem wydane zostały odpowied­
nie zarządzenia, opracowany zo­
stał generalny plan naprawy 
aktualnego stanu rzeczy.

Pesymistyczne stwierdzenie, 
sformułowane na wstępie, uza­
sadnione jest także faktem, że 
w toku dyskusji nad zmianami, 

-które przeprowadzić należy w za­
kresie oświaty w bliskiej i dal­
szej perspektywie, nie porusza się 
problemów kształcenia politech­
nicznego. Jak mi wiadomo, Komi- 
■tet Ekspertów również nie opra­
cował dotychczas żadnego stano­
wiska w tej sprawie. To wszyst­
ko sprzyja powstawaniu pewnych 

teorii”, że nie można, lub nie 
należy mówić o kształceniu poli­
technicznym, lecz o kształceniu 
technicznym. Nie pierwszy raz w 
historii. socjalistycznej szkoły, 
mamy do czynienia ze zjawiskiem 
negacji problematyki kształcenia 
politechnicznego.

Sądzę, że dla rozumienia ak­
tualnego stanu rzeczy warto za­
stanowić się nad przyczynami, 
które leżą u jego podstaw. Nie 
jest paradoksem stwierdzenie, że 
najistotniejsza przyczyną trudno­
ści w realizacji zadań kształcenia 
politechnicznego tkwi w samej 
istocie tego typu kształcenia. 
Cztery są aspekty tego zagadnie­
nia.

Po pierwsze — kształcenie po- 
liteczniczne różni się zasadniczo 
od innych typów kształcenia, 
gdyż przedmiotem nauk ogólno­
technicznych leżących u podstaw 
treści politechnicznych są zjawi­
ska nie istniejące samodzielnie 
w postaci wyodrębnionej tóęćźy- 
wistości jak to ma miejsce w 
kształceniu przyrodniczym, spo­
łecznym lub specjalistycznym. 
Przedmiot nauk ogólnotechnicz­
nych, którym. są wspólne podsta­
wy produkcji, tkwi w specjali­
stycznych urządzeniach technicz­
nych, uwikłany jest w specjali­
stycznych rozwiązaniach ekono­
micznych.

Po wtóre — kształcenie poli­
techniczne ma do spełnienia trzy 
zadania sprzężone ze sobą dialek­
tycznie i ich peina realizacja 
wymaga pokonania wielu trudno­
ści teoretycznych, programowych 
i organizacyjnych. Tymi trzema 
zadaniami są: tworzenie ogólno­
technicznej podbudowy dla 
kształcenia specjalistycznego, wy­
chowanie w kulturze technicznej, 
wychowanie współorganizatorów 
odpowiedniego wycinka życia go­
spodarczego. Autorzy tzw. 
„kształcenia technicznego” ogra­
niczają je do wprowadzenia ucz­
niów w świat kultury technicznej 
i zapominają o,dwu pozostałych 
zadaniach.

Poglądy te ukształtowały prze­
dziwną sytuację. Na Zachodzie 
studiuje się z dużym zaintereso­
waniem problematykę kształcenia 
politechnicznego, publikuje się 
poważną ilość materiałów obra­
zujących tendencje rozwojowe w 
tej dziedzinie, a u nas niektórzy 
pedagogowie pragną rezygnować 
z tego ważnego i niezbędnego e- 
lementu wychowania socjalistycz­
nego.

Po trzecie — kształcenie poli­
techniczne wymaga pewnych 
zmian w treściach nauczania 
przedmiotów przyrodniczych. Na 
te zmiany niechętnie godzą się 
reprezentanci koncepcji tzw.

strukcji i form budynku — do 
możliwości dziecka. Strome scho­
dy, wąskie korytarze, małe po­
wierzchnie izb lekcyjnych — nie 
sprzyjają procesowi rewalidacji. 
Nie bez znaczenia jest także sa­
ma lokalizacja obiektu.

Wiadomo też, iż kadrę nauczy­
cielską w tego typu placówkach 
stanowić powinni nauczyciele o 
specjalnych kwalifikacjach za- 
wodowo-pedagogicznych. Jedyna 
w Polsce uczelnia, mieszcząca się 
w Warszawie (PIPS), zaspokaja 
potrzeby kadrowe w minimal­
nych tylko stopniu. Wydaje się., 
iż należałoby, w możliwie jak naj­
krótszym czasie otworzyć nowe 
kierunki pedagogiki specjalnej w 
wyższych szkołach nauczyciel­
skich lub uniwersytetach, w 
formie studiów stacjonarnych 
wieczorowych i zaocznych. U- 
możliuiloby rc jednocześnie stale 

„czystej” teorii, zmierzającej do 
pogłębienia i uwspółcześnienia 
wiedzy o przyrodzie. Niesłusznie 
widzą sprzeczność pomiędzy wy­
maganiem uwspółcześnienia tre­
ści nauczania, a nasyceniem pro­
gramów elementami kształcenia 
politechnicznego. Moim zdaniem 
oba te wymagania uzupełniają 
się.

Po czwarte — kształcenie poli­
techniczne tworzy nową sytuację 
w szkole wymagając innych, niż 
dotychczas, rozwiązań w zakresie 
systemu oraz metod nauczania. 
W prowa dzenie politechnicznych 
treści nauczania do programów 
oraz zajęć manualnych wymaga 
innego spojrzenia na teorię pro­
cesu kształcenia, która dotychczas 
ogranicza się często do opisu zew­
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nętrznych zjawisk pedagogicz­
nych. Realizacja zadań kształce­
nia politechnicznego wymaga od 
teoretyków pedagogiki badania 
struktury czynności ucznia i nau­
czyciela, podczas gdy dotychczas 
badano cele i środki nauczania. 
I ten fakt moim zdaniem jest 
ważnym powodem, dla którego 
wielu teoretyków nie popiera 
problematyki kształcenia poli­
technicznego.

Przejdźmy teraz do. wyjaśnie­
nia innych przyczyn aktualnych 
trudności. Wśród głównych przy­
czyn ujemnych zjawisk w zakre­
sie kształcenia politechnicznego 
wysuwa się na czoło brak odpo­
wiednich placówek naukowo-ba­
dawczych. W Instytucie Pedago- 

podnoszenie kwalifikacji nauczy­
cieli pracujących.

Gruntownej reformy wymaga 
system finasowania szkól spec­
jalnych. Powinny1 one posiadać 
fundusze przeznaczone na doży­
wianie uczniów rekrutujących się 
w większości z rodzin mało zara­
biających, często rozbitych. Po­
winny także posiadać środki na 
zapomogi, wyższe od tych, jakimi 
dysponują szkoły normalne. Bar­
dzo wielu uczniom należałoby 
stworzyć drugi dom, budując do- 
steczną liczbę internatów.

Niewielka liczba szkół zawodo­
wych specjalnych, nie jest w sta­
nie przyjąć Całej młodzieży koń­
czącej szkoły podstawowe. Znacz­
na część absolwentów klas, 
ósmych, nie objęta dalszym 
kształceniem, pozostaje w domu, 
praktycznie bez opieki i pomocy.

Cały ośmioletni wysiłek na­

giki jest wprawdzie Pracownia 
Kształcenia Politechnicznego, ale 
dysponuje ona dwoma pracowni­
kami, i których jeden wdraża 
się dopiero od niedawna do pracy 
naukowej. Inne ośrodki uczelnia­
ne nie mają samodzielnych pra­
cowników, którzy prowadziliby 
badania z zakresu teorii kształce­
nia młodej kadry naukowej w 
zakresie dyscyplin pedagogicz­
nych. Polega ona przede wszyst­
kim na tym, że w nieznacznym 
tylko stopniu kształci się dokto­
rów" pedagogiki spośród magi­
strów dyscyplin technicznych. Po­
dobną przeszkodą w realizacji za­
dań kształcenia politechnicznego 
jest niedostateczne przygotowanie 
znacznej większości pracowników 
nadzoru pedagogicznego, dyrekto­

rów liceów ogólnokształcących i 
kierowników szkól podstawowych 
— do kierowania szkołą w dzie­
dzinie kształcenia politechniczne­
go.

Programy nauczania wychowa­
nia technicznego dla liceum ogól­
nokształcącego opracowane były 
w pośpiechu bez szerokiej kon­
sultacji ze specjalistami z zakre­
su dyscyplin technicznych i pe­
dagogiki. Programy z 1965 roku 
są powszechnie krytykowane, a 
nowo wprowadzone w bieżącym 
roku programy niewiele zmieniły 
stan rzeczy.

Z powyższej analizy wynikają 
odpowiednie wnioski związane z 
poprawą sytuacji w zakresie 

uczycieli, w procesie rewalidacji, 
zostaje tym samym niweczony. 
Częste zmiany charakterologiczne, 
występujące jednocześnie z upo­
śledzeniem umysłowym, pchają tę 
młodzież na drogę przestępczość!. 
Przypadki takie nie należą do 
rzadkości, czego dowodem są opi­
nie o uczniach, pisane przez wy­
chowawców, na prośbę organów 
MO i prokuratury.

Wiele zastrzeżeń budzi selekcja 
do szkól specjalnych. Mocno zróż­
nicowany stopień upośledzenia 
młodzieży w zespołach klasowych, 
powoduje trudności dydatyczno- 
-wychowawcze. Należałoby zatem 
opracować system selekcji i po­
radnictwa zawodowego, umoż­
liwiający dokładne określenie 
stopnia upośledzenia umysłowego 
z jednoczesnym wskazaniem pod­
jęcia' nauki w odpowiednim, za­
wodzie. W obecnej sytuacji, prak­

praktyki i teorii kształcenia poli­
technicznego. Generalny wniosek: 
Stworzenie warunków, które u- 
możliwńą systematyczną pracę w 
tym zakresie, wymaga dużego u- 
poru, cierpliwości i systematycz­
nej konsekwencji zarówno nad­
zoru pedagogicznego, kierowni­
ctwa szkół ogólnokształcących 
oraz nauczycieli zajęć praktycz­
no-technicznych 1 wychowania 
technicznego. Tym niemniej o 
tych warunkach zdecyduje po­
moc instytucji gospodarczych, 
NOT i pracowników nauki.

Kształcenie politechniczne wy­
maga pomocy zakładów pracy, 
techników, inżynierów i pracow­
ników wyższych uczelni technicz­
nych nie tylko ze względu na 
duże nakłady inwestycyjne zwią-
zane z organizacją pracowni i 
warsztatów szkolnych.' Pomoc 
specjalistów z zakresu techniki 
jest nieodzowna dla opracowania 
programów nauczania i doskona­
lenia nauczycieli. Bez szerokie­
go zaplecza nie sposób dać szko­
le ogólnokształcącej dobrego pro­
gramu wychowania technicznego 
oraz nie można podnieść kwalifi­
kacji nauczycieli na poziom 
współczesnych wymagań. Reali­
zacja zadań kształcenia politech­
nicznego wymaga szerokiego 
frontu działania społecznego. Do­
świadczenie lat 1952—1955, 1958— 
1962 wskazuje, że NOT 1 pra­
cownicy naukowo-dydaktyczni 
mają szerokie rozeznanie w po­
trzebach szkoły i gotowi są nieść 
jej odpowiednią pomoc.

Z analizy sytuacji w zakresie 
kształcenia politechnicznego wy­
nika, że trudności jest wiele i źe 
wszystkich nie można usunąć w 
najbliższej przyszłości, że trzeba 
wyłuskać najważniejsze i węzło­
we, które zdecydują o naprawie 
szerokim frontem. Do węzłowych 
spraw, którymi należy się zająć 
zaliczam: kształcenie i doskonale­
nie nauczycieli oraz nadzoru pe­
dagogicznego w zakresie kształ­
cenia politechnicznego, rozszerze­
nie badań w tym zakresie oraz 
zmianę stylu pracy nad progra­
mami nauczania.

W Polsce mamy obecnie do­
stateczną liczbę placówek (w WSP 
WSN, uniwersytetach) kształcą­
cych nauczycieli zajęć praktycz­
no-technicznych i wychowania 
technicznego. Ich praca nie jest 
jednak dostatecznie efektywna z 
trzech powodów. Każda placówka 
pracuje w odosobnieniu, brak 
form współpracy ■torsz wymiany 
doświadczeń zwłaszcza, gdy cho­
dzi o instytucje kształcące 
nauczycieli wychowania technicz­
nego. Po wtóre plany nauczania 
i programy odpowiednich wydzia­
łów zarówno WSN jak i WSP są 
przeładowane: opracowane zosta­
ły bez uprzednich szerokich dy­
skusji w oparciu o niesłuszną te­
zę. że kształcenie politechniczne 
polega na zaznajamianiu uczniów 
z wieloma różnymi technikami.

Inną podstawową słabością u- 
czelni kształcących nauczycieli 
zajęć praktyczno-technicznych i 
wychowania technicznego jest 
brak własnej kadry z przedmio­
tów technicznych i pedagogicz­
nych. Sądzę, że bez rozstrzygnię­
cia problemu stabilizacji kadry 
dydaktycznej, nie można mówić 
o systematycznym doskonaleniu 
procesu studiów. Można osiągnąć 
ten cel różnymi drogami. Jedną 
z nich jest stworzenie w Polsce 
trzech, czterech silnych ośrodków 
kształcenia nauczycieli zajęć 
praktyczno-technicznych i wy­
chowania technicznego z własną 
kadrą, bazą materialną, itp. itp. 
Rz.ecz jasna, że wtedy zasady re­
krutacji kandydatów do tych u- 
czelrii musiałyby uwzględniać po­
trzeby wszystkich regionów Pol­
ski.

Kilka jeszcze uwag o doskona­
leniu czynnej kadry pedagogicz­
nej. Sądzę, że ważną sprawą, któ­
rej dotychczas nie podjęto, jest 
doskonalenie nadzoru pedagogicz­
nego, dyrektorów i kierowników

tykowany 3-letni cykl szkolenia 
zawodowego, jest, jak się wydaje, 
w wielu przypadkach czasem 
straconym. Ponadto brak progra­
mów nauczania, podręczników i 
pomocy naukowyfch powoduje, iż 
kształcenie zawodowe młodzieży 
upośledzonej umysłowo przebiega 
w oparciu o zdobycze szkół za­
wodowych normalnych. Tym 
trudnym niewątpliwie problemem 
zająć się powinien szeroki zespół 
specjalistów różnych dziedzin, za­
równo teoretyków jak i prakty­
ków.

Rozwiązanie wymaga również 
sprawa zatrudnienia absolwentów 
szkól. Wiadomym jest, iż wydaj­
ność pracy człowieka upośledzo­
nego umysłowo, będzie niższa niż 
pracownika zupełnie zdrowego 
i jego zarobki będą także odpo­
wiednio niższe. Konieczne wyda­
je się utworzenie zakładów pra- 

szkół, by przygotować ich do na­
leżytego spełniania .swoich obo­
wiązków w zakresie organizacji 
procesu kształcenia politechnicz­
nego. Chodzi o to, by pracownicy 
nadzoru pedagogicznego zdobyli 
umiejętności potrzebne do orga­
nizowania warunków dla realiza­
cji programów wychowania tech­
nicznego i zajęć praktyczno-tech­
nicznych oraz do udzielenia 
nauczycielom odpowiedniej po­
mocy metodycznej. Od szeregu 
lat problematyka ta znikła z pro­
gramów konferencji i kursów do­
skonalenia pracowników nadzoru 
pedagogicznego i kierownictwa 
szkół ogólnokształcących.

O aktualnym stanie badań w 
zakresie kształcenia politechnicz­
nego trudno pisać bez żalu. Pod­
stawowym źródłem tego stanu 
rzeczy jest brak pracowników 
naukowo-badawczych z zakresu 
pedagogiki z określonym chociaż­
by wstępnym przygotowaniem 
technicznym. Dopóki trzeba było 
nauczycielom wyjaśniać ogólne 
zagadnienia dotyczące celów i za­
dań lub zakresu treści kształce­
nia politechnicznego, brak tego 
rodzaju kwalifikacji nie prze­
szkadzał. Gdy obecnie tnzeba o- 
pracowywać szczegółowe proble­
my; treści nauczania, środków 1 
metod — potrzebny jest nowy 
profil teoretyka pedagoga. Nie 
może nim być inżynier bez teo­
retycznego wykształcenia pedago­
gicznego, ani pedagog bez przy­
gotowania teoretycznego i prak­
tycznego doświadczenia technicz­
nego.

Brak jednak dotychczas możli­
wości kształcenia pracowników 
naukowo-badawczych o wspom­
nianych kwalifikacjach. Na stu­
dia doktoranckie w Instytucie 
Pedagogiki i Uniwersytecie War­
szawskim, które pracują od dwu 
lat przyjęto tylko jedną osobę z 
wykształceniem techniczno-peda- 
gogicznym, zaś Wydziały Wycho­
wania Technicznego Uniwersyte­
tu Śląskiego i WSP w Krakowie 
nie mają prawa nadawania tytułu 
doktora nauk pedagogicznych.'

Ten stan rzeczy powinien ulec 
zmianie zarówno przez wzmocnie­
nie stanu liczebnego etatowych i 
nieetatowych pracowników nau­
kowo-badawczych Instytutu Pe­
dagogiki, którzy kierowaliby pra­
cami doktorantów oraz przez 
stworzenie międzyuczelnianej Ra­
dy Wydziałów Wychowania Tech­
nicznego kilku szkół wyższych 
posiadającej prawo . promowania 
doktorów dydaktyki kształcenia 
politechnicznego.

Kilka zdań o programach nau­
czania. Sądzę, że nie można — 
mimo niezadowolenia z obecnych 
programów — dążyć do szybkiego 
zastąpienia ich przez nowe. Na­
leży natomiast działać w dwu kie­
runkach. Pozwolić należy na pew­
ne korekty, określoną interpreta­
cję wymagań programowych w 
zależności od warunków' lokal­
nych i stopnia doświadczenia 
nauczycieli. Te korekty, projekto­
wane przez poszczególne szkoły, 
powinny być zatwierdzane przez 
kuratoria, ale należy nadać szko­
łom prawa do tego typu działal­
ności. Samo życie domaga się te­
go. Szkoły w znacznej większości 
nie realizują programów', gdyż 
nakładają one sztywne, nieela­
styczne zadania. Nie wynika to 
tylko z niedostatecznych warun­
ków materialnych szkół. Źródłem 
tego stanu rzeczy jest przede 
wszystkim oderwanie wychowa­
nia technicznego od środowiska 
— dotyczy to szczególnie wielu 
szkół o zapleczu rolniczym.

W tych wszystkich pracach po­
móc powinny czasopisma pedago­
giczne. Niestety, z łamów czaso­
pism ogólnopedagogicznych pro­
blematyka kształcenia politech­
nicznego zupełnie zniknęła, zaś 
„Wychowanie Techniczne w 
Szkole” nie spełnia roli organiza­
tora ruchu teoretycznego i prak­
tycznego działania na korzyść 
kształcenia politechnicznego.

ćy lub przynajmniej wydziałówr 
zatrudniających młodzież debilną, 
będących pod stałą kontrolą po­
wołanych w tym celu instantji.

Zasygnalizowane problemy w 
dostatecznym stopniu ukazują o- 
becną rzeczywistość oświaty dla 
młodzieży upośledzonej umyslo- 
w’o. Zmiana istniejącego stanu 
rzeczy niewątpliwie wymagać bę­
dzie nakładów finansowych. Jed­
nak młodzież objęta właściwie 
zorganizowanym procesem rewa­
lidacji będzie w stanie podjąć 
pracę zawodową, gwarantującą 
niezależność i stabilizację, a tej 
nie mamy prawa nikomu odma­
wiać.

WOJCIECH LESKIEWICZ
Gdańsk
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W
ytyczne KC PZPR na 
VI Zjazd formułują 
przed partią i wła­
dzami oświatowymi 
niezwykle odpowie­
dzialne zadania w za­

kresie kształcenia i wychowania 
młodzieży. Wraz z korzystniej­
szymi! warunkami startu młodego 
pokolenia „w dojrzałe życie” ’), 
jakie stworzy mu realizacja Wy­
tycznych w dziedzinie społeczno- 
gospodarczego rozwoju kraju, bę­
dą musiały zostać stworzone „wa­
runki wszechstronnego udziału 
młodzieży w budownictwie socja­
listycznym”. Uzależnione jest to 
od „doskonalenia systemu wycho­
wawczego”, a także od zgodnego 
„z rozwojowymi potrzebami go­
spodarki i kultury oraz z wyso­
kim poziomem współczesnej na­
uki i techniki” przygotowania za­
wodowego młodzieży.

Wszystkite urzędowe i społecz­
ne. czynniki', powołane w naszym 
kraju do organizowania i prowa­
dzenia działalności oświatowej i 
wychowawczej wśród młodzieży i 
dorosłych, mają obowiązek kon­
frontować swoje dotychczasowe 
rozwiązania i osiągnięcia z moż­
liwościami i celami, jakie rysują 
się w świetle Wytycznych oraz 
formułować przyszłe zadania i 
metody ich realizacji dostosowane 
do celów nakreślonych w Wy­
tycznych.

W powszechnej, ogólnonarodo­
wej dyskusji nad sprawami o- 
światy, wychowania i szkolnictwa 
w Polsce — rysują się dwie sze­
rokie płaszczyzny analiz, ocen i 
wniosków. Po pierwsze — jak do­
skonalić obecny system oświaty i 
wychowania pod kątem lepszego 
zaspokajania ujętych w Wytycz­
nych potrzeb rozwojowych gospo­
darki narodowej? Po drugie — 
jak należałoby skonstruować — 
w myśl Wytycznych — przyszły 
model „jednolitego systemu 
oświatowego, obejmującego 
wszystkie działy szkolnictwa po­
wiązanego z innymi formami 
oświaty”?

Zasadnicza powszechna dysku­
sja nad sprawami modelowymi 
będzie mogła rozwinąć się do­
piero po przedłożeniu przez Ko­
mitet Ekspertów do spraw oświa­
ty odpowiedniego raportu, wraz 
z opracowanymi przez ten Komi­
tet propozycjami i koncepcjami 
przyszłego ustroju i organizacji 
systemu, oświaty w Polsce, a to 
przewiduje się pcd koniec 1972 r. 
Wobec tego głównym przedmiotom 
dyskusji w obecnym okresie sta­
ją się sprawy ulepszenia aktual­
nego stanu szkolnictwa i uspraw­
nienia jego funkcjonowania.

Jednym z niezwykle ważnych 
odcinków aktualnego systemu o- 
światy i szkolnictwa w Polsce jest 
szkolnictwo zawodowe, podległe 
niektórym resortom gospodar­
czym * 2). Jest ich dzisiaj ponad 
20. Współpraca Ministerstwa O- 
śwtaty i Szkolnictwa Wyższego z 
resortami gospodarczymi, prowa­
dzącymi szkoły zawodowe, ma już 
trwałe formy — wykształcone 
przez lata tradycje. W 1969 r. po­
wołano do tej współpracy mię­
dzyresortowe zespoły branżowe, 
zajmujące się — między innymi 
— oceną i korektą sieci szkolnej, 
profilowaniem szkół i konieczny­
mi zmianami w nomenklaturze 
zawodów i specjalności naucza­
nych w szkołach zawodowych.

(1> Wszystkie cytaty ujęte w cu­
dzysłów pochodzą z „Wytycznych KC 
na VI Zjazd partii’*.., wydanie „Try­
buny Ludu” z września 1971 r.

(2) Tezy i opinie zawarte w tej czę­
ści artykułu oparte są o referat, któ­
ry wygłosił mgr Inż. Zygmunt Zie­
liński, na naradzie aktywu gospodar­
czego 1 oświatowego — w Minister­
stwie Oświaty 1 Szkolnictwa Wyż­
szego.

Pomimo jednak poważnego roz­
woju w Polsce Ludowej szkol­
nictwa zawodowego, także i re­
sortowego, potrzeby kadrowe go­
spodarki narodowej nie są przez 
to szkolnictwo ani w pełni, ani 
równomiernie zaspokajane, i to 
zarówno w przekrojach branżo­
wych, jak i terytorialnych. Wy­
stępują niekiedy znaczne rozpię­
tości między rzeczywistym zapo­
trzebowaniem na wykwalifikowa­
nych pracowników niektórych 
specjalności a stopniem pokrycia 
tego zapotrzebowania przez absol­
wentów szkół zawodowych. Szcze­
gólnie dotyczy to np. górnictwa, 
budownictwa, chemii itp.

Dział szkolnictwa zawodowego, 
w którym odpowiedzialność re­
sortów gospodarczych za właści­
we kształcenie absolwentów jest 
szczególnie poważna, to szkol­
nictwo przyzakładowe, kształcą­
ce robotników wykwalifikowa­
nych. Szkoły przyzakładowe sta­
nowią obecnie bardzo poważny 
dział oświaty zawodowej. Kształ­
ci się w nich około 55 procent 
wszystkich uczniów szkół zasad­
niczych. Ich rozwojowi ilościowe­
mu nie towarzyszy jednak ko­

nieczne podnoszenie poziomu i 
rzeczywistych efektów, pracy. Nie 
zawsze, niestety, istnieje dostate­
czna troska resortu gospodarcze­
go czy zjednoczenia o zapewnie­
nie tym szkołom odpowiednich 
warunków materialno-technicz­
nych i dydaktyczno-wychowaw­
czych.

Dalszy rozwój i podnoszenie e- 
fektów pracy szkół przyzakłado­
wych wymaga opracowania i peł­
nego realizowania — w skali re­
sortu gospodarczego, zjednoczenia 
czy zakładu pracy — wieloletnie­
go programu:

— poprawy bazy materialnej, 
zwiększenia i unowocześnienia 
wyposażenia technicznego resor­
towych szkół przyzakładowych
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'dzisiaj jeszcze znaczna część tych 
szkół nie posiada własnych bu­
dynków i właściwej bazy dydak­
tycznej);

— wyprofilowania szkól resor­
towych na zawody podstawowe 
dla danego resortu;

— wzmocnienia kadrowego 
szkół resortowych, zwłaszcza per­

sonelu kierowniczego oraz stwo­
rzenia warunków dla stałego do­
skonalenia kwalifikacji zawodo­
wych i pedagogicznych kadry w 
nich nauczającej.

Celowe jest chyba również pod­
jęcie dyskusji na temat statusu 
ucznia szkoły przyzakładowej. 
Czy ma to być nadal — jak do­
tychczas — młodociany pracow­
nik zakładu, podlegający odpo­
wiedniemu ustawodawstwu pra­
cy i pobierający wynagrodzenie 
za pracę, czy też uczeń, korzy­
stający z uprawnień i rygorów 
dotyczących młodzieży szkolnej — 
a wilęc również ze stypendiów za 
dobrą naukę — lecz tylko pobie­
rający naukę w szkole prowadzo­
nej przez zakład pracy.

Ważną również srpraiwą, wyma­
gającą nowego spojrzenia, jest o- 
kreślende — po nowemu — roli 
szkolenia wewnątrzzakładowego, 
tak w zakresie nabywania kwa­
lifikacji, jak i ich adaptowania.

Jedną ze spraw szczególnej wa­
gi, jakie rozstrzygnąć muszą — i 
to chyba szybko — resorty go­

spodarcze razem z Ministerstwem 
Oświaty i Szkolnictwa Wyższego, 
jest problem kształcenia techni­
ków. Stanowi on od lat przed­
miot żywego zainteresowania Na­
czelnej Organizacji Technicznej, 
był również szeroko omawiany na 
niedawnym VI Kongresie Techni­
ków Polskich.

Chodzi tu o dwie podstawowe 
sprawy: o lepsze przygotowanie 
techników do pracy oraz o peł­
niejsze wykorzystywanie ich kwa­
lifikacji, pozwalającej na dalsze 
awansowanie ich w zawodzie.

Zasadniczego rozważenia wy­
magają w tym zakresie takie pro­
blemy jak:

— właściwe dla nowoczesnych 
procesów produkcyjnych propor­
cje między technikami — kształ­
conymi na podbudowie szkoły 
podstawowej, technikami — 
kształconymi na podbudowie za­
sadniczych szkół zawodowych 
(tzw. kształcenie 2-stopniowe) i 
absolwentami policealnych stu­
diów technicznych na podbudowie 
liceów ogólnokształcących;

— rola i perspektywy w okre­
ślonych zawodach szkół liceal­
nych zawodowych, przygotowują­
cych wykwalifikowanych robot­
ników z maturą. Dziś jest to jesz­
cze forma do pewnego stopnia 
eksperymentalna, gdyż mamy tyl­
ko 10 takich szkół. Czy nie jest 
to jednak szkoła zawodowa przy­
szłości dla znacznej części zawo­
dów i specjalności;

— koordynacja rozwoju techni­
ków i licealnych szkól zawodo­
wych oraz liceów ogólnokształcą­
cych, w celu stopniowego reali­
zowania tezy zawartej w Wytycz­
nych o wprowadzeniu w bieżącym 
jeszcze 10-leciu „powszechnego 
średniego, ogólnego oraz zawodo­
wego wykształcenia”.

Szkolnictwo zawodowe wyma­
ga również rozważenia spraw 
więżących się ze zgodnością kie­
runków przygotowania zawodo­
wego z wymaganiami stanowisk 
pracy. Wiemy, że tzw. wąska spe­
cjalizacja w toku nauki szkolnej 
prowadzi niejednokrotnie do 
trudności w otrzymaniu pracy, do 
nadwyżek kadrowych na rynku 
pracy, wydaje się zatem, że ko­
nieczne wobec tego staje się 
kształcenie kadr o tzw. szerokim 
profilu.

Głównie od praktyków życia 
gospodarczego i produkcji ocze­
kujemy odpowiedzi, co powinien 
ów szeroki profil zawierać, jak 
założenia te przełożyć na język 
praktyki i nomenklatury zawo­
dów nauczanych w szkołach oraz 
programów nauki.

Należy również rozważyć, w ja­
kim stopniu poziom i stan tech­
niczny poszczególnych przemy­
słów pozwala na rezygnację z 
kształcenia wąsko-profilowego, o- 
raz zapewnić nowoczesne wy­
kształcenie, niezależnie od rozpię­
tości profilu.

Teza o wprowadzeniu w bieżą­
cym 10-leciu powszechnego śred­
niego ogólnego oraz zawodowego 
wykształcenia, obejmuje całą mło­
dzież, a więc także młodzież żeń­
ską. Tymczasem, przy niepełnej 
jeszcze powszechności nauczania 
na stopniu szkoły ponadpodsta­
wowej, obserwuje się dzisiaj ro­
snące trudności z zatrudnieniem 
dziewcząt, nawet posiadających 
kwalifikacje zawodowe. Podczas 
gdy w szkołach zasadniczych pod­
ległych Ministerstwu Oświaty i 
Szkolnictwa Wyższego mamy dziś 
48 proc, dziewcząt, to w zasadni­
czych szkołach resortowych 
kształci się zaledwie 20 proc, 
dziewcząt.

Stawia to przed resortami go­
spodarczymi zadanie takiego pla­
nowania szkolnictwa, aby dziew­
częta mogły otrzymywać przygo­
towanie do tych zawodów, które 
odpowiadają właściwościom psy- 
chiczno-fizycznym kobiet i w któ­
rych jednocześnie odczuwa się de­
ficyt wykwalifikowanej siły ro­
boczej. Wymaga to jednak przy­
chylniejszego, niż obecnie, sto­
sunku zakładów pracy do zatrud­
nienia kobiet oraz planowego 
działania w kierunku rozszerza­
nia wykazu stanowisk i miejsc 
ich pracy.

Prawidłowe rozwiązywanie 
spraw zatrudnienia całej młodzie­
ży, zwłaszcza posiadającej kwa­
lifikacje zawodowe, jest istotnym 
warunkiem realizacji podstawo­
wych interesów ekonomicznych i 
politycznych kraju.

W przygotowaniu właściwie 
wyszkolonych 1 wychowanych 
kadr dla życia gospodarczego 
ważne miejsce zajmują zakłady 
pracy. Praca bowiem jest naj­
ważniejszą szkołą życia i myśle­
nia socjalistycznymi kategoriami.

Nowoczesna placówka gospo­
darcza powinna być nie tylko in­
stytucją produkcyjną, lecz także 
dydaktyczno-wychowawczą. Wy­

nika to nie tylko z tego, że za­
kłady pracy prowadzą własne 
szkoły przyzakładowe, lecz także 
z faktu organizowania w tych za­
kładach praktyk uczniowskich, 
wstępnych stażów pracy, spra­
wowania przez nie opieki nad 
szkołami oraz oświatowo-wycho­
wawczych działań w stosunku do 
całej załogi. Ta dydaktyczno-wy­
chowawcza funkcja zakładów 
pracy w pełni uzasadnia ich 
współuczestnictwo i współodpo­
wiedzialność w rozwiązywaniu 
spraw szkolnictwa i kształcenia 
zawodowego.

Wymienionym wyżej proble­
mom poświęcona była niedawno 
poważna narada w Ministerstwie 
Oświaty i Szkolnictwa Wyższego, 
w czasie której spotkali się przed­
stawiciele tego resortu z czołowy­
mi organizatorami różnych form 
kształcenia kadr dla życia gospo­
darczego. Obradom przewodniczył 
wiceminister oświaty i szkolnic­
twa wyższego, dr Edward Zacha,j- 
kiewicz. Udział w nich wzięli — 
poza odpowiedzialnymi przedsta­
wicielami departamentu szkol­
nictwa zawodowego resortu o- 
światy i kilku kuratorami okrę­
gów szkolnych — dyrektorzy sze­
regu wielkich zjednoczeń branżo­
wych, przedstawiciele zakładów 
pracy, resortów gospodarczych, 
szkół przyzakładowych oraz 
CRZZ, ZG ZMS, Komisji Plano­
wania, ZG ZNP oraz prasy cen­
tralnej.

Narada poświęcona była „Wy­
branym problemom szkolnictwa i 
kształcenia zawodowego w świe­
tle Wytycznych KC PZPR na VI 
Zjazd partii”.

Referat wprowadzający wygło­
sił dyrektor departamentu szkol­
nictwa zawodowego Ministerstwa 
Oświaty i Szkolnictwa Wyższego, 
mgr inż. Zygmunt Zieliński. Te­
zy tego wnikliwego referatu 
przedstawiłem w głównej części 
artykułu.

Ogromnie ciekawa i napawają­
ca optymizmem — chociaż nie 
pozbawiona ostrych akcentów 
krytycznych.— była obszerna dy­
skusja, jaka rozwinęła się po re­
feracie. Wzięli w niej udział głów­
nie przedstawiciele różnych szcze­
bli życia gospodarczego, którzy 
mówili o sprawach kształcenia 
kadr w sposób rzeczowy i zaan­
gażowany. Takimi były wystąpie­
nia .przedstawicieli: Zjednoczenia 
Przemysłu Azotowego i Zakładów 
Azotowych w Tarnowie, Huty im. 
Lenina w Krakowie, Zakładów 
Naukowych Min. Przem. Maszy­
nowego w Warszawie, Zakładów 
Chemicznych w Oświęcimiu, 
Kombinatu Górniczo-Hutniczego 
w. Lubinie, Północnych Zakła­
dów Obuwia w Słupsku, Techni­
cznych Zakładów Naukowych Mi­
nisterstwa Przemysłu Maszyn w 
Skarżysku, Śląskiego Zjednocze­
nia Budownictwa Miejskiego, w 
Katowicach, Wytwórni Sprzętu 
Komunikacyjnego w Świdniku, 
dyrektorów kilku resortowych 
szkół przyzakładowych, przedsta­
wicieli resortów gospodarczych, 
kuratorów OS. Naradę podsumo­
wał wiceminister dr Edward Za- 
chajkiewicz.

Jest sprawą oczywistą, że nara­
da ta — pomimo swojej rzeczo­
wości i bogactwa problematyki —■ 
nie zamknęła, lecz otworzyła 
okres poważnych i zasadniczych 
prac, jakie podjąć muszą resorty 
gospodarcze oraz Ministerstwo O- 
światy i Szkolnictwa Wyższego 
przy formułowaniu nowych, przy­
szłościowych założeń polityki o- 
światowej oraz aktualnych zadań 
zawodowego szkolnictwa resor­
towego w świetle Wytycznych, a 
wkrótce przypuszczalnie uchwał 
VI Zjazdu PZPR.

Nadchodzą nowe czasy — mu­
si my szybko nadrabiać wielolet­
nie opóźnienia w rozwoju gospo­
darczym i dostosowywać pracę 
szkolnictwa — przede wszystkim 
zawodowego — do nowych zadań, 
by opóźnienia te zlikwidować. 
Szkolnictwo resortowe stanowi' w 
tym kontekście prac niezwykle 
ważny odcinek. Szybka i rzeczo­
wa odpowiedź szkolnictwa resor­
towego na postawione przed nim 
pytania i problemy stanowić bę­
dzie ogromnej wagi warunek re­
alizacji Wytycznych partii w za­
kresie przyszłego rozwoju spo­
łeczno-gospodarczego Polski Lu­
dowej.

8 — GŁOS NAUCZYCIELSKI



W
ytyczne na VI 
Zjazd PZPR, nie 
tylko określają pod­
stawowe zadania 
stojące przed szkołą 
i nauczycielem w 

zakresie wychowania młodego po­
kolenia i przygotowania wysoko 
kwalifikowanych kadr dla po­
trzeb gospodarki narodowej, lecz 
równocześnie wskazują na o- 
bowiązki, jakie ciążą w tym wzlę- 
dzie na administracji szkolnej. 
„Terenowe władze oświatowe —
— czytamy w Wytycznych — po­
magając efektywnie i wszech­
stronnie szkołom w realizacji' 
programów ich unowocześniania, 
wykorzystać winny doświadcze­
nia przodujących szkół i nauczy­
cieli, propagować osiągnięcia 
nauk pedagogicznych, a pracę 
szkół oceniać według rzeczywi­
stych rezultatów dydaktycznych 
i wychowawczych” (podkr. moje

W stwierdzeniu, że problem o- 
ceny pracy szkoły należy do rzę­
du trudnych i najbardziej kontro­
wersyjnych, nie ma nic odkryw­
czego. Nie może chyba być ina­
czej, gdyż — jak to słusznie pod­
kreśla w swej książce S. Racl- 
nowski — trafna ocena osiągnięć 
ludzi, to sprawa jedna x najtrud­
niejszych, nad którą głowią się 
psychologowie, pedagogowie, so­
cjolodzy (Zob.. Problemy oceny 
szkolnej, s. 212),

Do oceny pracy szkoły i na­
uczyciela jest powołana przede 
wszystkim władza oświatowa. Nic 
więc dziwnego, że pod jej adre­
sem pada najwięcej uwag kry­
tycznych, wniosków i propozycji. 
Czy zawsze i w każdym przypad­
ku gromy rzubane w terenową 
władzę oświatową są słuszne i 
uzasadnione? Czy zawsze _  w
przypadku niewłaściwych ocen 
— winien jest nadzór pedagogicz­
ny? Spróbujmy przyjrzeć się te­
mu zagadnieniu.

Organom nadzorującym szkoły 
zarzuca się, że w procesie war­
tościowania 1 oceniania stosują 
nieprawidłowe kryteria, wedle 
których najlepsi nauczyciele i 
wychowawcy pozostają w cieniu, 
eksponowani zaś są efekciarze, 
aktywiści angażujący się w pra­
cach organizacji politycznych i 
społecznych, różnego autoramen­
tu społecznicy itp.

W tego rodzaju zarzutach jest 
z pewnością dużo racji. Nie do 
rzadkości należą przypadki, że 
pozorne, iluzoryczne efekty decy­
dują o ocenie szkoły i nauczycie­
la. Nie mające pokrycia w wy­
nikach nauczania wskaźniki pro­
mocji, podobne im wskaźniki 
kształcenia, sztampowość w dzia­
łalności organizacji uczniowskich, 
gazetki i hasła wywieszone w 
klasach i na korytarzach, udział 
w rozlicznych konkursach i olim­
piadach, liczą się więcej niż rze­
czywiste osiągnięcia, a co naj­
istotniejsze, owocują w postaci 
pozytywnych ocen, nagród, dyplo­
mów i odznaczeń. Psuje to krew 
tym nauczycielom i wychowaw­
com, którzy sens swojej pracy dy­
daktyczno-wychowawczej pojmu­
ją przede wszystkim jako auten­
tyczną troskę o wysoką jakość 
nauczania i wychowania.

Liczne błędy w ocenianiu pra­
cy szkól wynikają ze zjawiska 
zbiurokratyzowania naszego sy­
stemu oświatowego. Biurokracja, 
groźna zmora naszej współczesno­
ści, jest szczególnie niebezpieczna 
w życiu szkolnym. Sprowadza 
ona bowiem pracę nauczyciela do 
Czynności głównie urzędniczych, 
czyni z pracowników nadzoru pe­
dagogicznego 1 kierowników szkół 
urzędników, gdy tymczasem po­
winni oni być przede wszystkim 
pedagogami. Inspekcje 1 wizytacje 
szkół, hospitacje zajęć, analiza 1 
ocena pracy nauczyciela w tych 

warunkach polegają nierzadko 
głównie na sprawdzeniu, jak wy­
gląda rozkład materiału naucza­
nia^ czy na bieżąco dokonuje się 
zapisów.- w dziennikach, czy jest 
plan pracy, Czy prowadzi się do­
kumentację pracy organizacji i- 
deowo-wychowawczych itp. itd.

Za sprawą biurokracji powoli 
utarło się przekonanie, że dobra 
szkoła to z reguły ta, która ma 
w porządku wszystkie papierki. 
Oczywiście, nie neguje się innych 
pozytywnych stron życia szkolne­
go, z tym jednak, że czynnikiem 
dominującym przy ocenie są owe 
nieszczęsne papierki. Inwazja 
biurokracji do szkolnictwa u- 
kształtowała w rezultacie spaczo­
ną opinię o tym, co jest rzeczy­
wistą funkcją szkoły i nauczy-
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dęła, co w hierarchii zadań Jest 
ważniejsze: dokumentacja pracy 
czy sama praca, jej jakość i wy­
niki.

Najczęściej podnoszonym za­
rzutem jest jednak problem 
eksponowania przy ocenie akty­
wistów, działaczy i społeczników, 
z równoczesnym pomijaniem lub 
przemilczaniem nauczycieli kon­
centrujących wszystkie lub pra­
wie wszystkie swoje zabiegi wo­
kół pracy w szkole. Czy i ten 
zarzut jest słuszny?

W pierwszych latach powojen­
nych utarła się praktyka, że czyn­
nikiem dominującym przy ocenie 
pracy nauczyciela było jego za­
angażowanie się w proces przeo­
brażeń politycznych i społeczno- 
-ekonomiteznych głównie na wsi. 
W owych latach była to z pew­
nością praktyka słuszna i poży­
teczna. Z tych to chyba wzglę­
dów ówczesne kryteria skostnia­
ły i do dziś pozostały obowiązu­
jącym schematem. Efektem dzia­
łania tego schematu jest więc wy­
soka ocena nauczyciela — spo­
łecznika, nie zawsze mająca po­
krycie w osiągniętych przez nie­
go wynikach pracy w szkole i 
znacznie skromniejsza ocena je­
go kolegi, który osiąga dobre i 
bardzo dobre wyniki w działal­
ności dydaktyczno-wychowaw­
czej, ale społecznie „nie udziela 
się”.

W ten sposób niejednokrotnie 
dochodzi do wielu niebezpiecz­
nych wypaczeń i deformacji. Oto 
nauczyciel, który umie odczytać 
intencje władz i co zapewnia pre­
ferencje, szybko dothodzl do 
przekonania, że najpierw ocenią 
go jako społecznika, a dopiero 
potem jako nauczyciela i że in­

stancją decydującą o ocenie jego 
pracy nie jest, jak należałoby o- 
czekiwać, władza szkolna, lecz 
kto inny.

Klimat powszechnej akceptacji 
I preferencji dla pracy społecznej 
— zjawisko generalnie słuszne — 
zrodził w konsekwencji swoisty 
pęd do tzw. „udzielania się” spo- 
łetznego nie tyle z obiektywnych 
potrzeb i chęci działania, ile tro­
ski o własne egoistyczne intere­
sy, o to, by być dobrze widzia­
nym wśród lokalnych władz. W 
krańcowych przypadkach tego ro­
dzaju praca społeczna jest wy­
godnym parawanem, w dodatku 
premiowanym, za którym kryją 
się rażące niejednokrotnie zanied­
bania i braki w pracy szkolnej.

Terenowe władze oświatowe 

popełniają więc wiele błędów w 
ocenianiu szkół i nauczycieli. 
Z błędów zawinionybh nie można 
rozgrzeszać, ale czy wszystkie 
błędy są przez nie zawinione?

Przede wszystkim, aby pracę 
szkół oceniać według rzeczywi- 
stych rtezultatów dydaktycznych i 
wychowawczych, aby propagować 
osiągnięcia nauk pedagogicznych 
i upowszechniać przodujące do­
świadczenia nauczycieli, tereno­
we władze oświatowe muszą na 
to mieć czas. Niestety, tak nie 
jest. Z badań i obserwatji wy­
nika, że pracownicy nadzoru pe­
dagogicznego na kontakty ze 
szkołą i nauczycielem poświęca­
ją nie -więcej niż jedną czwartą 
całego czasu pracy, a prawie po-

roto: Cz. Górski

Iowę na zajęcia z tym nie zwią­
zane.

Rzeczywistość obecnego syste­
mu zarządzania i kierowania o- 
światą jest taka, że inspektor 
szkolny musi być urzędnikiem, 
nie może natomiast być pedago­
giem. Ma on poza tym tyle ośrod­
ków dyspozycyjnych i tylu prze­
łożonych, że w rezultacie o ja­
kiejkolwiek planowej i koncep­
cyjnej działalności merytorycznej 
nie może być mowy. Jeśli nie­
którym to się udaje, to dzieje się 
to za sprawą iście dyplomatycz­
nych zabiegów i kosztem resztek 
wolnego czasu.

Jakie więc wnioski, w świetle 
powyższych rozważań, należałoby 
wysunąć, aby w efekcie stworzyć 
realne przesłanki i możliwości 
dla dokonywania prawidłowej i 
obiektywnej oceny pracy szkoły 
i nauczyciela?

Po pierwsze, dla zapewnienia 
optymalnych warunków realiza­
cji zadań postawionych przed 
nadzorem pedagogicznym w Wy­
tycznych na VI Zjazd PZPR — 
— istnieje pilna konieczność 
zmiany zakorzenionego w terenie 
swoistego modelu zarządzania i 
kierowania oświatą. Zmiany po­
winny zmierzać do stworzenia ad­
ministracji szkolnej korzystnych 
warunków i czasu do efektywnej 
pracy, to jest do pracy głównie 
pedagogicznej. Wydaje się, że 
postulat ten należy kierować nie 
tyle na szczebel centralny, ile ra­
czej — a może przede wszystkim 
— do ogniw pośrednich, gdzie 
mimo ożywczych podmuchów od­
nowy, pokutują nadal dawne 
„dobre” obyczaje.

Po drugie, terenowym władzom 
oświatowym należy zapewnić 
większą, aniżeli dotychczas, auto­
nomię i samodzielność przy oce­
nianiu szkół i nauczycieli. W 
gruncie rzeczy jest to logiczne i 
w pełni uzasadnione. Nikt chyba 
lepiej niż nadzór pedagogiczny 
nie jest i nie może być zoriento­
wany w rzeczywistych wynikach 
dydaktycznych i ideowo-wycho- 
wawczych szkół I poszcze­
gólnych nauczytiełl. Praktykowa­
na zwłaszcza w „powiatowej Pol­
sce”, generalnie słuszna zasada 
konsultowania ocen, nie zawsze 
wolna jest od subiektywnych o- 
pinii, jednostronnych sądów, a 
czasem krzywdzących uprzedzeń. 
Dzieje się tak zwłaszcza wtedy, 
kiedy tzw. prawo to ostatniego 
słowa nie należy do organów 
nadzorujących szkolnictwo.

Nie neguję potrzeby i celowo­
ści rozsądnego konsultowania, 
którego rezultatem jest rzeczy­
wiście obiektywna ocena, nie 
zgadzam się natomiast z dyry­
gowaniem pozbawionym podstaw, 
z rażąbym ograniczaniem ocen 
władzy oświatowej.

Po trzecie, w warunkach, kie-

dy propagujemy kult dobrej robo­
ty, kiedy miernikiem wartości 
człowieka jest jego praca, podsta­
wowym kryterium oceny winny 
być autentyczne wyniki pracy 
szkoły i wyniki pracy zawodo­
wej nauczyciela. Czynnikiem 
preferowanym powinna być nie 
tyle praca społeczna, ile sto­
pień samodzielności i inicjatywy 
przy rozwiązywaniu różnorakich 
problemów dydaktycznych i wy­
chowawczych. Także i w odnie­
sieniu do nauczycieli powinien 
mieć w całej pełni zastosowanie 
punkt 94 Wytycznych, w którym 
mówi się między innymi, że szcze­
gólną opieką należy otaczać lu­
dzi obdarzonych inicjatywą, „któ­
rzy w sposób odpowiedzialny lecz 
i śmiały, łącząc pracowitość z u- 
miejętnościami, starają się wpro­
wadzać nowocześniejsze metody 
pracy, trafniejsze rozwiązania or­
ganizacyjne, którzy wychodząc z 
ideowych pobudek w sposób 
przemyślany wdrażają do 'prak­
tyki lepsze bardziej współczesne 
rozwiązania”. \

A co z pracą społeczną? Ucze­
stnictwo nauczycieli w pracach 
społecznych (uczestnictwo — nie 
jego pozorowanie) jest celowe, ■ 
nawet konieczne. Zawód nauczy­
cielski wymaga bowiem szerokich 
powiązań ze społeczeństwem, 
środowiskiem, znajomości jego 
złożonych problemów i czynnego 
zaangażowania w ich rozwiązy­
waniu. Ale to uczestnictwo mu­
si mieć swoje granice. W dobie 
postępującej racjonalizacji w po­
dziale i obsadzie ról społecznych 
nie można w nieskończoność 
kontynuować ukształtowanego W 
latach powojennych zakresu i ob­
szaru prac społecznych nauczy­
ciela. Nie do przyjęcia jest 
zwłaszcza praktyka zbyt zawy­
żonych wymagań wobec nauczy­
ciela i żenująco małych lub wręcz 
żadnych wobec przedstawicieli 
innych zawodów. W obliczu wiel­
kości i odpowiedzialności zadań 
postawionych przed szkołą i wy, 
chowaniem nauczyciel w swym 
zaangażowaniu społecznym — nie 
powinien i nie może przekraczać 
granic cudzych obowiązków. Jąls 
to niedawno stwierdził na łamach 
„Głosu” prof. dr Jan Szczepań­
ski, pierwszym i naczelnym żą­
daniem nauczyciela jest przede 
wszystkim uczenie i wychowanite. 
Wszystkie inne prace, które wy­
konuje i do którybh bywa powo­
ływany, powinny być podporząd­
kowane tej funkcji naczelnej.. Je­
śli powierzono nauczycielowi 
kształtowanie postaw, umiejętnp- 
ści i całego systemu wartości mło­
dego pokolenia, to musi on mieć 
czas i warunki na wykonanie tej 
pracy.

Wbrew temu, co się powszech­
nie wydaje, kwestia obiektywnej 
a zarazem mobilizującej oceny 
pracy szkoły i nauczyciela — nie 
jest sprawą łatwą. Jest jednak 
możliwa przy zapewnieniu szkole 
i organom nadzorującym oświatę, 
optymalnych warunków pracy. 
Możliwe to jest zwłaszteza teraz, 
w klimacie odnowy politycznej, 
w warunkach, kiedy w wielkiej 
ogólnonarodowej debacie przed- 
zjazdowej pragniemy usunąć 
wszystko to, co skostniałe, prze­
żyte i złe, upowszechniając rów­
nocześnie twórcze, konstruktywne 
rozwiązania, kult dobrej roboty. 
Szansy, jaką dają w tym wzglę­
dzie Wytyczne nie wolno zaprze­
paścić.

Żeby nauczyciel mógł wygrać 
wielką batalię o kształt przysz­
łej szkoły i kształt przyszłego 
życia, musi posiadać nie tylko 
wysokie kwalifikacje zawodowe 
1 wysoki poziom moralny, musi 
być także właściwie oceniany. 
Właściwie — to znaczy obiektyw­
nie. mobilizująco i przede wszyst­
kim na podstawie osiąganych 
wyników pracy w szkole.

JAK PIELĘGNOWAĆ 
ZDOLNOŚCI

W Wytycznych KC PZPR na 
VI Zjazd partii, w części doty­
czącej kształcenia i wychowania 
młodzieży, podjęty został jeden z 
Istotnych problemów: stworzenie 
warunków rozwoju młodzieży u- 
talentowanej i wybitnie zdolnej. 
Moją wypowiedź — opartą o do­
świadczenia środowiska szczeciń­
skiego, a zwłaszcza formy pracy 
V Liceum Ogólnokształcącego, 
traktuję jako jeden z głosów w 
tocząbej się w całym kraju dysku­
sji.

Zwrócenie uwag! na młodzież 
uzdolnioną jest naszym poważ­

nym obowiązkiem. W praktyce 
szkolnej bywa jednakże tak, że 
cały wysiłek nauczyciela skiero­
wany jest na pracę z uczniem 
przeciętnym. Wynika to z ko­
nieczności opanowania materiału 
przez całą klasę, w której ucz­
niowie uzdolnieni stanowią 
mniejszość.

Doświadczenia 1 uwagi dotyczą­
ce opieki nad uczniem zdolnym 
ograniczę do aktji rekrutacyjnej 
do klas pierwszych liceum oraz 
późniejszej pracy w ciągu czte­
rech lat nauki. Sama selekcja w 
czasie egzaminów wstępnych nie 

zapewni naboru młodzieży naj­
zdolniejszej i zdecydowanej pod­
jąć w przyszłości trud długolet­
nich studiów. Niezbędna jest więc 
ściślejsza współpraca szkół śred­
nich ze szkołami podstawowymi 
— jeszcze przed egzaminami. Ce­
lem tych kontaktów byłoby 
zbliżenie szkoły średniej do pod­
stawowej i niwelowanie tzw. 
progu dydaktycznego. Do osiąg­
nięcia tego konieczna wydaje się 
praca z młodzieżą już w klasie 
ósmej; chodzi o to, aby przygo­
tować młodzież do egzaminów 
wstępnych.

Liceum Ogólnokształcące nr V 
w Szczecinie już trzeci rok syste­
matycznie współpracuje ze szko­
łami podstawowymi. Kładziemy 
nacisk przede wszystkim na pra­
cę z uczniem zdolnym. Zorgani­
zowane zostały koła matematycz­
ne i fizyczne, prowadzone przez 
nauczytieli liceum. Każdego roku 
są w marcu zawody matematycz­

ne, fizyczne, chemiczne i poloni­
styczne dla młodzieży najzdol­
niejszej. Zwycięzcy uzyskują pra­
wo do ubiegania się o przyjęcie 
do klas sprofilowanych w liceum.

Z aprobatą został też przyjęty 
przez młodzież konkurs na naj­
lepszego matematyka, fizyka i 
chemika w klasach licealnych. 
Zwycięzcy, wyłonieni w toku co­
miesięcznych eliminacji, podlega­
ją specjalnej opiece.

Nową i ciekawą formą pracy 
z młodzieżą zdolną w środowisku 
szczecińskim jest działalność, po­
wołanego w bieżącym roku przez 
KOS, Młodzieżowego Towarzy­
stwa Naukowego. Towarzystwo 
skupia młodzież uzdolnioną. Ucz­
niowie, typowani przez dyrekcje 
poszczególnych szkół, pracują w 
sekcjach matematyki, fizyki, hi­
storii, chemii i biologii. Wykła­
dowcami są przedstawiciele to­
warzystw naukowych 1 pracow­
nicy szczecińskich uczelni. Nie­

które z zajęć prowadzone śą w 
zakładach naukowych uczelni.

Kontakt z pracownikami nau­
kowym; przyczynia się do zbliże­
nia młodzieży szkół średnich do 
szkół wyższych. Dotychczasowa 
obserwacja wskazuje, że ta for­
ma kontaktów została przez mło­
dzież całkowicie zaaprobowana.

Na pełną jej ocenę jest jednak 
jeszcze za wtześnie. Wymienione 
poczynania na pewno nie wyczer­
pują zagadnienia. Sygnalizujemy 
tylko problem w pracy szkoły 
niezwykle ważny — pomoc mło­
dzieży uzdolnionej i umożliwienie 
jej dalszego rozwoju. A jak z tym 
problemem jest gdzie indziej?

ZDZISŁAW ZACHA 
Dyrektor V Liceum 

Ogólnoksztąlącego 
w Szczecinie
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śród nauczycieli śzkól 
podstawowych w Pol­
sce, większość stanowią

., uczący na wsi. Pamię­
tam. kiedyś, na konfe­
rencji, ktoś .z kolegów 

zaprotestował- słysząc wyrażenie: 
..nauczyciele wiejscy”. Co to za 
podział, pytano, wszyscy jesteśmy 
nauczycielami, nazwa nauczyciel 
wiejski jest krzywdząca i nieuza­
sadniona. Otóż to, nieuzasadnio­
na. Rzeczywiście, nie ma różnicy 
ani w przygotowaniu nauczycieli 
do pracy na wsi i w mieście, nie 
ma różnicy w uprawnieniach, w 
siatce plac, w organizacji dosko­
nalenia zawodowego. Moim zda­
niem określenie „nauczyciel wiej­
ski”, to specjalność. Specjalność 
ta powinna być uznana i usank­
cjonowana. Z uznania pewnej od­
rębności pozycji nauczycieli wiej­
skich i miejskich wynikałyby 
konsekwencje, które niewątpliwie 
przyczyniłyby się do osiągnięcia 
takiego poziomu nauczania i wy- 
chowania, jakiego wymaga od nas 
program „O dalszy rozwój naszej 
Socjalistycznej Ojczyzny”.

Spróbuję uzasadnić konieczność 
uznania odrębności nauczycieli 
wiejskich, a później przedstawię 
pewne propozycje.

Otóż wiadomo, że absolwent, za­
kładu kształcenia nauczycieli (u- 
niwersytet), aż. do momentu pod­
pisania umowy o pracę, gra w 

.ciemno. Marzy o pięknej szkole 
w mieście lub blisko miasta, a 
tymczasem, trafia często na wieś 
oddaloną od niego o kilkanaście 
kilometrów, wieś o słabym połą­
czeniu komunikacyjnym. I cho­
ciaż zdarza się. że ten młody pe­
dagog pochodzi ze wsi, to jednak 
o wsi wie bardzo mało. Przy 
pierwszym zetknięciu się z pla­
cówką niektórzy przeżywają coś 

•w rodzaju szoku. Zamiast pra­
cowni — izby z niedostosowany­
mi do wieku uczniów ławkami. 
Wprawdzie w czasie studiów u- 
czono zasad higieny szkolnej, ale 
nie mówiono, jak postąpić w 
przypadku, gdy budynek jest sta­
ry. gdy ławki niedostosowane do 
wieku, gdy w kącie stoi piec zdol­
ny ogrzać izbę do 14°C, gdy podło­
ga pyłochlonowa, a wokół szkoły 
błoto.

Dzieci wiejskie też są inne. 
Wprawdzie obecnie rozwijają się 
i dojrzewają wcześniej, ale jest 
z tym bardzo różnie, zależnie od 
położenia geograficzno-gospodar- 
częgo.wsi. Inaczej należy podcho­
dzić, do pracy, skoro się wie, że 
rodzice uczniów pod względem 
profesjonalnym są mniej zróżni­
cowani niż w mieście, że ich po­
ziom umysłowy, kulturalny i za­
interesowania są również bardziej 
wyrównane i jednolite. Inna jest 
podkultura środowiska, inne me­
chanizmy działania społecznego, 
niespotykane w mieście elemen­
ty środowiska wychowawczego, 
.takie jak normy obyczajowo-mo- 
ralne, opinia wioskowa, rola ko­
ścioła itp.

.Nauczyciel idący do pracy na 
wieś musi coś wiedzieć o proce­
sach społecznych, o tendencjach 
przemian na wsi, o czynnikach i 
warunkach tych przemian. Musi 
też wiedzieć o funkcji kościoła, 
o jego roli i ewolucji. Jest on bo­
wiem w stałym konflikcie z ko­
ściołem, a nierzadko i z władzą. 
Z kościołem, gdy nie praktykuje i 
nie współdziała z księdzem kate­
chetą. z władzą, gdy — unikając 
konfliktu z wierzącym środowi­
skiem i własną rodziną — upra­
wia praktyki religijne. Minęły te 
czasy, gdy „panem” na wsi był 
nauczyciel. Dziś jest pan doktor, 
pan prezes, agronom, księgowy, 
pielęgniarka i inni. Przewyższyli 
orli nauczyciela poziomem życia 
codziennego, samochodem, wpły­
wami. Nikt nie śmie proponować, 
by sekretarzem POP był pan do­
ktor (wyjątki zdarzają się). Pan 
prezes, doktor duże pracują, nie 
mają czasu...

W myśl Wytycznych na VI 
Zjazd partii — wysoką ran­
gę w społecznym systemie 

oświatowo-wychowawczym maj ą, 
obok szkoły, różnorodne poza­
szkolne środowiska wychowaw­
cze, bądź o charakterze instytu­
cjonalnym. jak np. organizacje 
młodzieżowe czy społeczne, woj­
sko. domy młodzieży, kluby, świe­
tlice, prasa, radio, telewizja, bądź 
takie, jak rodzina i środowisko 
lokalne. Spójne, harmonijne od­
działywanie szkoły i wszystkich 
środowisk pozaszkolnych — to 
jeden z podstawowych warunków 
wszechstronnego rozwoju młodej 
generacji. Tylko zintegrowane 
działanie wymienionych czynni­
ków wychowawczych daje gwa­
rancję. zbieżnego traktowania po­
trzeb społecznych i potrzeb jed­
nostkowych.
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Czym zaimponować? Samocho­
dem, luksusem w domu, ubiorem? 
— Wszystko odpada.' A może wie­
dzą, doskonałością zawodową? To 
byłyby atuty nie do odparcia,

Tu w środowisku wiejskim je­
szcze toczy się ostra nieraz wal­
ka ideologiczna. Nauczyciel wiej­
ski musi być zatem wyposażony 
w większy zasób wiedzy społecz­
no-politycznej, aby wyszedł z o- 
gnia walki ideologicznej zwycię­
sko. Ileż to obowiązków, z tej ra­
cji mu przybywa. Ileż więcej, 
trzeba czytać, jak wszechstronnie 
trzeba się przygotowywać do pra­
cy w środowisku wiejskim.

Życie dzieci wiejskich wplata 
się w mechanizm funkcjonowa­

nia gospodarki wiejskiej i biada 
temu, kto tego nie uwzględnia w 
pracy na wsi.

Dziecko wiejskie cierpi na brak 
zajęć rozwijających jego spraw­
ność umysłową i fizyczną. Co ma 
robić nauczyciel nie przygotowa­
ny do rozwiązywania tego rodza­
ju problemów? Co robić, aby 
część młodzieży zdolnej zatrzy­
mać na wsi? Nauczyciel wiejski 
musi znać kierunki przemian na 
wsi i ich efekt końcowy, model 
życia rodziny wiejskiej, by mógł 
skutecznie kształtować marzenia 
dzieci, choćby w dziedzinie wybo­
ru zawodu.

Nauczyciel wiejski musi być 
przygotowany na to, że zwykła 
proza dnia codziennego, żywie­
nie, pranie, higiena osobista, to 
w warunkach wiejskich też pro­
blemy. Inne są bowiem normy za­
opatrzenia sklepów MHD. a inne 
sklepów GS. Punktów żywienia 
zbiorowego nie ma. Wieś nie po­
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WSZYSCY
Jaka rola przypada szkole w 

tym jednolitym, społecznym fron­
cie wychowawczym?

Przy szukaniu odpowiedzi na 
to pytanie trzeba zaakcentować 
mocno myśl, zawartą w Wytycz­
nych: szkoła nie może być uwa­
żana za jedyną i główną instytu­
cję, dźwigającą ciężar odpowie­
dzialności za przygotowanie mło­
dzieży do twórczego udziału w 
różnych dziedzinach naszego ży­
cia, za kształtowanie jej socjali­
stycznych postaw. Pogląd, gło­
szący, że szkoła „musi obejmować 
zasięgiem swego działania takie 
komórki życia społecznego, jak 
rodzina, otoczenie sąsiedzkie, za- 
kład pracy ora« organizacje spo- 
łeczne lub młodzieżowe, jak rów­

siada sieci wodno-kanalizacyjnej, 
a więc nie będzie kąpieli przy­
najmniej raz w tygodniu. Powi­
nien też pamiętać o swoim uzę­
bieniu, o tym, by nie lekceważył 
żadnych objawów choroby i szedł 
do lekarza, mimo że daleko.

Większość nauczycieli wiej­
skich, to kobiety. Są one nauczy­
cielkami, matkami, kucharkami i 
sprzątaczkami w domu i rzadko 
działaczkami społecznymi. Nieste­
ty, życie zakłóciło naturalną rów­
nowagę pici w naszym zawodzie. 
Dla kobiet nauczycielek nawet 
czerwcowy dzień jest za krótki.

Program rozwoju naszej ojczy­
zny ogłoszony przez Komitet Cen­
tralny partii stawia wysokie za-

HENRYlt WITEK

dania przed wszystkimi nauczy­
cielami. Chcemy, czy nie — za­
dania te są wyższe przed nami, 
nauczycielami wiejskimi.

Musimy się ciągle doskonalić. 
Dotychczasowa organizacja samo­
kształcenia i dotychczasowy sy­
stem kształcenia nauczycieli nie 
spełniają swoich zadań. Oto z u- 
niwersytetów i WSN trafiają do 
szkól nauczyciele, których od 
pierwszego dnia pracy należy do­
skonalić i dokształcać. Absol­
wenci' uczelni kształcących nau­
czycieli nie są przygotowani do 
nauczania w klasach I—IV, ą 
przecież nie wszyscy geografowie, 
chemicy, poloniści, biologowie 
trafiają-dt>' śzkól; które zapewnią' 
im' pełny etat zgojinie' ze specja­
lizacją.

Ponadto młodzi nauczyciele wy­
kazują zupełny brak przygotowa­
nia do pracy wychowawczej i po­
zalekcyjnej. Samo zapoznanie z 
obowiązkami wychowawcy lub o- 

nież inne instytucje i placówki 
oświatowe” ’) (podkreślenie moje) 
— nie wydaje się słuszny.

Jest aż nadto oczywiste, że w 
związku z głębokimi przemiana­
mi. zachodzącymi we wszystkich 
dziedzinach naszego życia i wo­
bec coraz trudniejszych zadań, 
jakie przed całym społeczeństwem 
stawia rewolucja naukowo-tech­
niczna — szkoła musi pogłębiać 
i poszerzać funkcje opiekuńczo- 
wychowawcze. Przypisywanie 
jednak szkole wyłącznej roli .w 
zakresie tych funkcji jest równo­
znaczne z pozbawieniem wszyst­
kich placówek wychowania poza­
szkolnego. a zwłaszcza placówek 
o charakterze instytucjonalnym, 
ich rangi jako integralnych czło­

piekupa organizacji, to za mało. 
Nauczyciel musi być organizato­
rem ciekawych form pracy wy­
chowawczej, aby’ instytucja wy­
chowawcy klasy lub opiekuna or­
ganizacji nie. była tylko formal­
nym ogniwem w szkolnym syste­
mie wychowawczym. Wychowaw­
cę, opiekuna organizacji muszą 
łączyć z kolektywem dziecięcym 
więzy nieformalne, a takie, pow- 
stają tylko wtedy, gdy pan lub 
pani „jest fajna”, a fajna jest wte­
dy, gdy stosuje- prżyciągające, da­
jące przeżycia, formy pracy. Te­
go muszą uczyć- zakłady’ kształce­
nia nauczycieli.

W pierwszej części mojej wy­
powiedzi starałem się uzasadnić 

istnienie specyfiki nauczyciela 
wiejskiego, któremu z racji jego 
odmiennego położenia należy 
przyjść z innymi formami pomo­
cy niż nauczycielowi w ogóle.

Po pierwsze — należy moim 
zdaniem opracować program i sy­
stem obowiązkowego szkolenia 
kursowego dla nauczycieli wiej­
skich.

Od wielu lat obserwowałem 
stosunek nauczycieli, a ściślej 
bi.orąc nauczycielek, do uczestni­
ctwa w kursach wakacyjnych. 
Wszyscy nauczyciele wiejscy chcą 
korzystać z tego rodzaju form do­
skonalenia zawodowego. Często 
jednak, przeszkodą.: nie. do: poko-. 
nąnia- są własne dzieci. Z kim je 
zostawić,., kto poprowadzi dom? 
Widzę wyjście w organizowaniu 
kursów w formie kurso-wczasów 
rodzinnych. Pewne zajęcia prak­
tyczne można by prowadzić ko­
rzystając z obecności dzieci. In- 

nów systemu oświatowo-wycho­
wawczego.

Chciałbym tu podkreślić dwa 
momenty, przemawiające prze­
ciw uznawaniu szkoły za jedyną 
instytucję wychowawczą. Po pier­
wsze, pogląd taki jest niezgodny 
ze współczesnymi tendencjami 
pedagogiki społecznej i praktyki 
wychowawczej wielu krajów, 
zwłaszcza obozu socjalistycznego. 
Tendencje te idą w kierunku o- 
bejmowania celową i planową 
działalnością wychowawczą ca­
łej młodej generacji przez różne­
go typu placówki pozaszkolne 
przy ścisłej współpracy ze szko­
łą * 2)-

1) System wychowawczy szkoły 
podstawowej. Pod red. H. Muszyń­
skiego. Wyd. Poznańskie, Poznań 1970, 
str. 19.

(2) R. Wroczyński: Wprowadzenie do 
pedagogiki społecznej, PWN, War- 
szawa 1966,Po drugie: poszerzanie zadań 

wychowawczych szkoły na całe 

westując w nauczycieli, inwestu­
jemy we własne dzieci.

Inny problem — to dostęp nau­
czycieli wiejskich do bibliotek i 
czytelni. Prawda jest taką: nau­
czyciel wiejski do czytelni nie po- 
jedzie, bo zbyt dużo czasu straci, 
a korzyść mała. Najlepiej czytać 
w domu. Wyjazd do biblioteki, to 
też sprawa uzyskania jednodnio­
wego urlopu i możliwość utraty 
tego dnia, bo akurat wybranych 
pozycji w bibliotece powiatowej 
brak. Niech ktoś wymyśli, jak to 
rozwiązać.

Najprościej byłoby wyposażyć 
biblioteki powiatowe (wysiłkiem 
pionu oświaty i zakładów pracy) 
w dużą ilość podstawowych pozy­
cji. W każdej szkole powinien być 
program samokształcenia z pod­
kreśleniem pozycji obowiązują­
cych. Program powinien być ta­
ki jak program opracowany, i wy­
dany jako dodatek, do 4 numeru 
„Nauczyciela i Wychowania-'. 
Nauczyciel mógłby wybraną po­
zycję określić numerem z pro­
gramu i wysłać na kartce poczto­
wej do biblioteki. Obrót książek 
powinien się odbywać bezpłatnie, 
drogą pocztową. Jest to koniecz­
ne-nie tylko ze względu na oszczę- 
ność czasu nauczycieli, lecz i ze 
względu na potrzebę wdrożenia 
do powszechnego czytelnictwa o- 
gółu nauczycieli wiejskich. Upow­
szechnienie czytelnictwa jest ko­
nieczne, jeżeli chcemy dyskuto­
wać na temat nowych kierunków 
w nauczaniu i wychowaniu. Tek­
sty prof. Lecha, Okonia, Sąde­
ckiego, Suchodolskiego i innych 
nie będą rozumiane przez czytel­
nika mało oczytanego.

Musimy też wygospodarować 
czas dla nauczycieli wiejskich na 
czytanie książek. Zapowiedziany 
w Wytycznych rozwój tanich u- 
śług z zakresu gospodarstwa do­
mowego — napawa nadzieją. 
Niech tylko GRN i SOP twórczo 
pomyślą, co się .da zrobić na wsi. 
Może obiady w gospodzie GS. mo­
że lepsze zaopatrzenie sklepów w 
produkty, z których nauczyciel­
ka zrobi szybko obiad?

Szkoły wiejskie, szczególnie 
wyżej zorganizowane, powinny 
organizować świetlice z dożywia- 
•niem, gdzie nauczyciele mogliby 
.korzystać z obiadów.

W tym miejscu wypada mi 
również domagać się zwiększe­
nia przydziałów na zakup środ­
ków lokomocji, na dogodnych 
bezprocentowych warunkach 
(kredyt na ratalny zakup „Syren” 
nie powinien być moim zdaniem 
oprocentowany).

' Wypowiedź swoją chciałbym 
zakończyć akcentem optymisty­
cznym. Oto w ciężkich warunkach 
dokonaliśmy, wiele. Zadania sta­
wiane przed oświatą w roku 1944 
są wykonane. Nie byliśmy i nie 
.jesteśmy najemnikami „do budo­
wy socjalizmu”. Zapowiedzianą 
regulację płac traktujemy nie ja­
ko zapłatę za pracę, ale jako krok 
w stworzeniu nam lepszych wa­
runków do pracy. Podwyżka płac 
nie jest jednym warunkiem pod­
niesienia autorytetu społecznego 
zawodu nauczycielskiego. Szkoła 
i nauczyciel będą na najwyższym 
piedestale wtedy, gdy osiągną 
najwyższe wyniki nauczania i 
wychowania. Za wysoki poziom 
wychowania i nauczania społe­
czeństwo obdarzy nas najwyż­
szym szacunkiem.

środowisko pozaszkolne musiało- 
by się dokonywać kosztem jakości 
pracy wychowawczej szkoły, a to 
z powodu nadmiernego rozpro­
szenia wysiłków całego zespołu 
nauczycielskiego danej placówki. 
Postulat, aby szkoła objęła swoją 
działalnością wychowawczą całe 
otaczające środowisko, jest 
prostu nierealny. >

Warto tu jeszcze dodać, że sku­
teczność pracy wychowawczej w 
środowisku pozaszkolnym jest 
zależna od dokładnego poznania 
warunków środowiskowych, ułat­
wiających lub hamujących pra­
widłowy rozwój jednostki. Już sa­
mo to poznanie — a należy ono 
do podstawowych obowiązków 
nauczyciela-wychowawcy — sta­
nowi nie lada problem, wymaga 
bowiem sporo czasu, a ponadto 
znajomości rzetelnych, naukowo 
uzasadnionych technik i metod 
poznawania środowiska wycho­
wawczego.

MISZE 
MffiRCE 
INIE DCRZEJE 
M IZBY i

W czasie poprzedzającym okres 
wielkich reform oświatowych, za­
powiedzią których jest praca Ko­
mitetu Ekspertów oraz treści pre­
zentowane społeczeństwu w Wy­
tycznych KC PZPR na VI Zjazd, 
konieczna jest poważna, wielo­
stronna praca przygotowawcza. 
Działanie takie musi wystąpić na 
wszystkich szczeblach drabiny 
oświatowej, aby uniknąć popeł­
nienia tych samych błędów, któ­
re miały miejsce w realizacji 
ostatniej reformy szkolnej.

Wydaje się jednak, że i tym 
razem w kompleksowym planie 
działania rysują się wyraźnie sła­
be ogniwa o podstawowym zna­
czeniu. Zaliczyłbym do nich nie 
dość ostro ii wyraźnie’ stawiany 
problem inwestycji szkolnych. 
Stawiane obecnie przed szkołą 
zadania podnoszenia wyników 
nauczania oraz wyrównywanie 
istniejących dysproporcji pozosta­
ną dla wifelu adresatów w sferze 
marzeń i dobrych intencji, jeżeli 
nie- rozwiąźe się najistotniejszej 
sprawy, problemu inwestycji 
szkolnych. Problem ten występu­
je szczególnie ostro w określo­
nych regionach, jako wynik po­
pełnionych w przeszłości błędów 
i rejestrowanego, , również w 
oświacie, partykularyzmu.

Nie będę chyba w błędzie, je­
żeli powiem, że istnieją poważne 
zaniedbania inwestycyjne. Posłu­
żę się przykładem Białostocczyz­
ny, a także niektórych dużych po­
wiatów tego województwa. Dla 
ilustracji można byłoby wymienić 
tu powiaty: bielski, suwalski i in­
ne. Sytuacja jest niepokojąca z 
wielu różnych powodów. Przede 
wszystkim dlatego, że nie widać 
zmian w stosowanej do tej pory 
praktyce, niezależnej zresztą od 
dobrych, czy złych intencji miej­
scowych władz. Przypatrzmy się 
zatem niektórym faktom.

Nauczycieli powiatu suwalskie­
go niepokoi np. sprawa, że na 
bieżącą pięciolatkę przewiduje się 
budowę dwóch szkół podstawo­
wych, podczas gdy pilną potrzebą 
jest wzniesienie o wiele więk­
szej liczby obiektów, ponieważ 
walą się stare rudery. Niezależ­
nie od tego w powiecie tym wy­
najmuje się około 140 izb, sta­
nowiących poważny procent ca­
łości pomieszczeń szkolnych. W 
skali województwa doliczono się 
1500 izb wynajmowanych. Po-nie­
znacznych inwestycjach i korek­
tach sieci szkolnej, powiat ten i 
inne będzie startować do następ­
nej pięciolatki prawie z takim sa­

Jest to więc praca czasochłon­
na. wymagająca przy tym zna­
jomości bieżącej literatury na te­
mat rodziny, jako środowiska 
wychowawczego. A przecież po­
znawanie środowiska rodzinnego 
i włączenie go do czynnego udzia­
łu w wychowawczym trudzie 
szkoły stanowi integralny waru­
nek jej efektywnego systemu wy­
chowawczego.

Jakie poczynania . należałoby 
podjąć, aby dopomóc szkole w 
tworzeniu i doskonaleniu systemu 
wychowawczego, bez obciążania 
jej nadmiarem działań wycho­
wawczych?

Proponuję następujące poczy­
nania.

H W każdej prawie szkole 
znajdujemy nauczycieli, którzy 
odznaczają się szczególnymi zdol­

mym bagażem izb wynajętych. W 
izbach takich przyjdzie pracować 
w przyszłej, zreformowanej, no­
woczesnej szkole. I nie spowodo­
wałoby to może troski i niepoko­
ju wielu społeczników i działa­
czy, gdyby nie to, że przeznaczo­
ne na okres najbliższych pięciu 
lat sumy inwestycyjne, zabezpie­
czenie materiałowe i1 przerobowe 
w skali województwa wystarczą 
na pokrycie 15 proc, zarejestro­
wanych już, podstawowych po­
trzeb.

Z porównań tego typu — czy­
nionych w skali całego kraju — 
wylania się obraz ogromnych I 
przepastnych nieraz dyspropor­
cji, których zniwelowanie lub 
zmniejszenie zależy już nie tyl­
ko od miejscowych władz. Ponie­
waż są to sprawy trudne ii zło­
żone, uwarunkowane wieloma 
różnymi zależnościami — w roz­
wiązanie ich muszą wkroczyć 
władze wyższe.

W ten sposób — zmniejszając 
wydatki w rejonach, gdzie sytua­
cja jest względnie dobra — moż­
na by wyrównywać braki tam, 
gdzie są one najbardziej rażące i 
największe. Za środkami finanso­
wymi powinny iść także zwięk­
szone przydziały materiałowe i 
„moce przerobowe”. Jeśli nie do­
pełnimy tej podstawowej zasady, 
nie stworzymy nigdy jednako- 

nościami i zainteresowaniami or­
ganizatorskimi, którzy potrafią 
świetnie przygotować apele, uro­
czystości szkolne, prace społecz­
nie użyteczne itp. Nic chyba nie 
stoi na przeszkodzie, aby nauczy­
cielom o takich cechach osobo­
wości powierzać w szkole różno-, 
rodne funkcje o charakterze wy­
chowawczo-opiekuńczym, jak np 
kierowanie organizacjami mło­
dzieżowymi, samorzą_dem ucznio­
wskim itp., przy równoczesnym 
odciążeniu ich od funkcji dydak­
tycznych w formie zniżki godzin 
lekcyjnych.

% Na szczególną uwagę zasłu­
guje koncepcja tzw. asystentów 
społecznych, o których pisze prof. 
R. Wroczyński. Chodzi o specjal­
ną grupę pracowników opiekuń­
czo-wychowawczych przygotowa­
nych teoretycznie j praktycznie 
do organizowania pracy wycho­
wawczej w środowisku lokalnym. 
Powołanie do życia instytucji a- 

wych lub Zbliżonych warunków, 
a tym samym nie damy podob­
nych szans młodzieży. Wyrównu­
jąc i poprawiając różnice w wa­
runkach pracy, będziemy w sta­
nie usunąć jedno z podstawo­
wych źródeł krzywdy społecznej.

Duży dystans w starcie zawsze 
daje nieporównanie większe szan­
se startującemu z wyższej i lep­
szej pozycji. Pamiętać' trzeba o 
tym, że najgorętsze serce nauczy­
ciela nie ogrzeje wynajętej, ciem­
nej i ciasnej izby, w której zi­
mą hula wiatr, zaś temperatura 
spada często poniżej zera. A i 
przywoływana wizja lepszej i ja­
śniejszej przyszłości rozpływa się 
wtedy jakoś we mgle, przestaje 
nęcić, oddziaływać emocjonalnie i 
mobilizująco. Nie można prze­
cież pracować nowocześnie i wy­
dajnie — na zydlu, w kapocie, w 
prymitywnych warunkach, pry­
mitywnymi narzędziami.

Dla uzasadnienia postawionego 
wniosku, można dostarczyć wielu ar­
gumentów różnej natury. Zdarza się 
na przykład, że nie można dokonać 
korekty sieci szkolnej dla stworzenia 
silniejszej, wyżej zorganizowanej pla­
cówki, gdyż w przewidywanym rejo­
nie żaden z istniejących budynków 
nie nadaje się do tego. Na placów­
kach, w których istnieją ciężkie wa­
runki pracy, władze szkolne nie mo­
gą utrzymać kadry nauczycielskiej. 
W szkołach tych stale zmieniają się 
wychowawcy; wytrzymują rok, dwa, 
» często po przepracowaniu kilku 
miesięcy rezygnują w ogóle z pracy. 
Są też trudności z obsadą; po obej­
rzeniu takich szkół żaden z absol­
wentów nie chce w nich podjąć pra­
cy, gdyż ci kończący SN czy WSN 
stawiają także coraz większe wyma­
gania.

Są to niejako uboczne sprawy, jed­
nak bardzo istotne, towarzyszące 
trudnym warunkom pracy, leżące 
poza osobowością samego nauczycie­
la. Czynniki te — jako wtórne wobec 
warunków lokalowych — pogłębiają 
dysproporcje w wynikach nauczania. 
Muszą to sobie wyraźnie uzmysłowić 
ci wszyscy, którzy są zobowiązani do 
odpowiedzialności za wyniki pracy 
szkolnej. To tylko kilka z wielu 
uwarunkowań dobrej roboty.

Z tym wszystkim wiąże się dru- 
ga paląca sprawa, która musi być 
— moim zdaniem — generalnie 
rozwiązana w czasie poprzedza­
jącym okres jakościowych zmian 
w. systemie szkolnictwa. Istnieje 
mianowicie konieczność likwida­
cji lub ograniczenia do minimum, 
izb wynajętych. Żadna szkoła wy­
żej zorganizowana nie powinna 
mieścić się w rozrzuconych po 
wsi izbach chłopskich.

Postuluję zatem opracowanie w 
skali kraju jednolitego, perspek­
tywicznego planu likwidacji izb 
wynajętych, reliktu prymitywi­
zmu, ubóstwa i zacofania. Poję­
cie, feby -wynajętej powinno znik­
nąć z polskiego słownika - oświa­
towego. ■ W szerokim odczuciu 
społecznym, zwłaszcza na wsi, 
wiąże się nadzieje na tego typu 
poczynania, jako na zapowiedź 
zmian na lepsze, przejście na 
grunt praktycznego działania w 
wyrównywaniu dysproporcji i 
krzywd społecznych. Praca same­
go nauczyciela choćby najbardziej 
ofiarna, różnic tych nie zniwelu­
je.

Program taki zawierałby w so­
bie — niezależnie od jego prak­
tycznego znaczenia — doniosły 
aspekt społeczny, służący mobili­
zacji sił wszelkich dostępnych 
środków dla jego realizacji. Wy­
zwalałby energię, inicjatywę i 
pomysłowość.

Dla realizacji i urzeczywistnia­
nia kompleksowego, opracowane­
go centralnie planu przebudo­
wy i modernizacji całego szkol­
nictwa, planu uwzględniającego 
wykorzystanie posiadanych środ­
ków finansowych — w innych 
niż dotychczas proporcjach i na 
innych zasadach podziału — nie­
zbędne byłoby zespolenie wysił­
ków władz wyższych z wysiłkami 
działaczy terenowych i wszyst­
kich sil społecznych. Byłby to 
praktyczny, konstruktywny wy­
raz realizacji założeń programu 
naszej partii.

ZDZISŁAW KUCZKO

systentów społecznych, po u- 
przednim przygotowaniu ich na 
specjalnych kierunkach studiów 
pedagogicznych, stwarzałoby bar­
dziej realne szanse umocnienia 
systemu wychowawczego szkoły.

• W większych środowiskach 
lokalnych, miejskich i wiejskich, 
należałoby tworzyć środowiskowe 
uniwersytety rodzicielskie, powią­
zane ściśle ze szkolą, przedszko­
lem i grupą asystentów społecz­
nych. Powinny one skupić wszyst­
kich rodziców, a .więc również 
tych, których dzieci nie są jesz­
cze w wieku obowiązku szkolne­
go.

doc. dr LEON WYTYCZAK
WSP w Rzeszowie

ZBLIŻMY RODZICÓW
DO DZIECI

korzystać, aby oszczepnik, mło- 
ciarz czy dyskobol mógł rzucić o 
kilka centymetrów dalej!

Wiemy, jaką rolę spełnia nauka 
we współczesnym świecie i wi­
dzimy też, jak ciężką kulą u no­
gi dla współczesnej rodziny jest 
jej życie i praca po omacku, a nie 
w oparciu o naukę. Usuńmy tę 
kulę, zbliżmy rodziców do ibh 
własnych dzieci, otwórzmy im 
oczy tak. aby świadomie spojrze­
li na te najbliższe i najdroższe 
im istoty, na ich rozwój, potrzeby 
trudności. Tak, aby wszystkie 
swoje poczynania i zabiegi opie­
rali nie tylko na żywiołowej mi­
łości, ale miłości rozsądnej, mąd­
rej, połączonej z konsekwencją i 
wypływającej z pewnej wie­
dzy’ psychologiczno-pedagogicznej. 
Aby widzieli w swym dziecku nie 
przedmiot ciągłej zabawy i rado­
ści, ciągłej troski, opieki i pomo­
cy, stwarzających sytuację „pącz­
ka w maśle”, lecz by widzieli w 
nim przyszłego człowieka, które­
go od małego trzeba odpowiednio 
do możliwości zaprawiać do 
wszystkich obowiązków, jakie na 
niego czekają w późniejszym, nie­
łatwym życiu.

Naturalnie, nie da się tego u- 
czynić przez jakieś dorywcze 
akcje, czy płytko sięgające zmia­
ny. Potrzebna tu poważna de­
cyzja, śmiała, uderzająca silniej i 
głębiej w atmosferę życia współ­
czesnej rodziny, decyzja na mia­
rę XX wieku, jego olbrzymiego 
postępu we wszystkich dziedzi­
nach żybia i pracy człowieka. 
Stwórzmy nowe warunki i nowe 
możliwości do powstania rodziny, 
która mogłaby stawiać czoła dzi­
siejszemu skomplikowanemu ży­
ciu.

Można to uczynić jedynie przez 
wprowadzenie do programu szko­
ły ogólnokształcącej elementów 
nauk pedagogicznych. Mniejsza o 
to, jak nazwiemy ten przedmiot, 
czy „nauka o dziecku”, czy „nauka 
o rodzinie i jej funkcjach”, czy 
„elementy nauk pedagogicznych”. 
Ważne jest' to. aby w skład wie­
dzy ogólnej, w którą wj’posaża- 
my naszą 'młodzież, weszły także 
elementy wiedzy pedagogicznej. 
W ten sposób wypełniamy lukę, 
gdyż dotychczas szkoła ogólno­
kształcąca, dając ogólne podsta­
wy do wszystkich działów pracy, 
nie dawała żadnych podstaw do 
pracy społecznie najważniejszej, 
jaką jest wychowanie dzieci w 
rodzinie.

Może niejeden w tym miejscu 
uśmiechnie się ironicznie i pomy­
śli, że to nonsens powiększać dziś 
i tak rozdęte programy, że prze­
cież są na to inne sposoby jak 
np. pedagogizacja rodziców, za­
kładanie kursów małżeńskich, 
prowadzenie uniwersytetów dla 
rodziców itp.

Pedagogizacja. uniwersytety dla 
rodziców itp. są to środki dobre. 
Mogą one i muszą dalej istnieć, 
aby w reformie dorywczej pogłę­
biać wiedzę rodziców. Jednak w 
obecnej sytuacji są to tylko pla­
sterki, którymi okładamy cho­
rego, gdy tymczasem choroba jest 
poważniejsza i wymaga głębszych 
zabiegów.

Rodziną współczesna uległa po­
ważnym przemianom społecznym, 
ekonomicznym, polityczno-ideo­
logicznym, kulturalnym. Trudno­
ści wychowawcze zwiększają się 
i pogłębiają. Dlatego dziś musi­
my coraz wyraźniej mówić o tym, 
aby program szkoły ogólnokształ­
cącej wzbogacił się jeszcze o je­
den przedmiot. Wtedy młodzież 
wstępująca w życie, oprócz wie­
dzy o świecie i wynikach różno­
rodnej działalności człowieka, w 
tym świecie. otrzyma pewną ilość 
wiedzy dotyczącej samego czło­
wieka, jego rozwoju fizycznego, 
psychicznego, małżeństwa, rodzi­
ny, jej funkcji, organizacji życia 
w tej rodzinie. Otrzyma tę wie­
dzę w sposób systematyczny, e- 
mocjonalnie ją przyjmie i silnie 
przeżyje. Stanie się ona wtedy 
jednym z trwałych elementów o- 
gólnego wychowania młodzieży.

Walczmy więc nie tylko o „no­
wą szkołę”, opartą o najnowocze­
śniejsze środki stworzone przez 
dzisiejszą technikę, lecz także o 
„nową rodzinę”, opartą o najnow­
szą wiedzę psychologiczno-peda­
gogiczną, wyniesioną właśnie z 
tej „nowej szkoły”.

JERZY HUMIĘCKI
Ciechanów

Czy współczesna szkoła, szko­
ła XX wieku, mająca za 
sobą długą drogę rozwoju.

oparta dziś na wybitnych osiąg­
nięciach współczesnej nauki i ol­
brzymim doświadczeniu płynącym 
z przemian historycznych oraz 
współczesna rodzina społeczeń­
stwa cywilizowanego, która 
przeszła także różne przeobraże­
nia pod względem pozycji spo­
łecznej: matki, ojca, dziecka, ma­
jąca obecnie strukturę odpowia­
dającą warunkom dzisiejszej rze­
czywistości społecznej — spełnia­
ją z łatwością swoje funkcje i z 
takim wynikiem, z którego mog­
libyśmy być zadowoleni?

Odpowiedź wszyscy znamy, od­
powiedź ta bije w nas z łamów 
codziennej prasy, z artykułów w 
czasopismach i z książek pedago­
gicznych, z konferencji i narad 
szkolnych, ze zjazdów i kongre­
sów pedagogów, psychologów, 
socjologów, wreszcie ze zwykłych 
rozmów w domu, tramwaju, na 
ulicy. Odpowiedź tę można uogól­
nić: „Trudności wychowawcze w 
rodzinie”, „trudności wychowaw­
cze w dzisiejszej szkole”, „trud­
na młodzież”, „trudni rodzice”.

Powoli zaczyna się krystalizować 
pogląd, że jednym z charaktery­
stycznych rysów współczesnej 
rzeczywistości społecznej są wła­
śnie głębokie trudności wycho­
wawcze we wszystkich insty­
tucjach ■wychowawczych i poza 
nimi. Stąd gorączkowe poszuki­
wanie źródeł i przyczyn, a następ­
nie środków podniesienia funkcji 
wychowawczej dzisiejszej rodziny 
i szkoły.

Szkołę próbujemy ratować 
przez nowe eksperymentalne me­
tody pracy, nową organizację o- 
partą o współczesne środki tech­
niczne. Trudniejsza jednak spra­
wa z rodziną i z podniesieniem 
jej funkcji wychowawczej. A jest 
to bardzo ważne, bo od podnie­
sienia poziomu zabiegów wycho­
wawczych w rodzinie zależy’ po­
ziom współpracy domu ze szkołą 
i w dalszej konsekwencji zmniej­
szenie trudności wychowawczych 
w szkole. . .

Główną przyczyną słabości 
współczesnej rodziny jest to, że 
wychowanie w niej opiera się 
dziś, tak jak przed wiekami na 
żywiołowości, nieświadomości, na 
tradycji, na dążeniach, wysiłkach 
i zabiegach, które w rezultacie 
dają, albo wynik pozytywny, albo 
niepożądany i dla rodziny, i dla 
społeczeństwa.

Szkoła wywiera potężny wpływ 
wychowawczy, gdyż pracuje przy 
pomocy ludzi patrzących na 
dziecko przez pryzmat swej wie­
dzy psychologiczno-pedagogicz­
nej i w oparciu o treść nauczania.

W rodzinie zaś nic się pod tym 
względem, przez tyle wieków do 
dziś dnia, nie zmieniło. Ojciec i 
matka wychowują własne dzieci 
tak, jak ich wychowano. Nie ma­
jąc do tej trudnej pracy naj­
mniejszego przygotowania, opie­
rają się na intuicji,, zdążają do 
takich celów i ideałów, jakie wy­
nieśli z własnego domu i wła­
snej rodziny i jakie, na podsta­
wie swej ogólnej wiedzy zdoby­
tej w szkole, mogą sobie stwo­
rzyć.

Nic więc dziwnego, że zabiegi 
domu rodzinnego i szkoły nie zdą­
żają w jednym kierunku, nie 
wspomagają się nawzajem i ob­
niżają wartość wzajemnej współ­
pracy. Ciekawe, ale jednocześnie 
dziwne zjawisko, że nauka potra­
fiła sobie utorować drogę do 
wszystkich dziedzin życia i pracy 
człowieka, a nie potrafiła dotych­
czas wyważyć drzwi do domu ro­
dzinnego, nie potrafiła stać się 
płomieniem oświecającym drogę 
do prawdziwej trwałości i praw­
dziwego szczęścia w rodzinie. Nie 
potrafiła stać się użyteczną i po­
mocną w tak ważnej i podsta­
wowej pracy człowieka, jaką jest 
organizacja życia rodzinnego, wy­
chowanie dzieci, stworzenie wa­
runków do pełnego i- trwałego 
szczęścia. Każdy staje się ojcem, 
matką, ale nie otrzymuje wy­
kształcenia do najpoważniejszych 
czynności, do których należy wy­
chowanie własnych dzieci.

Do każdego zawodu przygoto­
wujemy dziś starannie w szko­
łach. Chcąc osiągnąć coraz lepsze 
wyniki w jakiejkolwiek pracy, 
musimy opierać się coraz silniej 
i głębiej na nauce. Dostrzegamy 
to zjawisko w rolnictwie, prze­
myśle, sztuce, sporbie. Iluż to 
specjalistów, ile nauk trzeba wy- GŁOS NAUCZYCIELSKI-11



P
rzeczytajcie w „Prawie i 
Życiu” artykuł „Partia li­
czy na uczciwych”. Jest 
to jeden z najmądrzej­
szych artykułów z ostat­
nich mfesięcy. Ilu jest 

uczciwych w Polsce? Jaki jest 
odsetek nieuczciwych? Kto powi­
nien decydować o przyszłości na­
rodu? Kto powinien mieć siłę i 
wolę do pognębienia nieuczciwo­
ści i reedukacji ludzi łamiących 
prawo?

Istnieje w naszym kraju potęż­
ny zespół ludzi, których obowiąz­
kiem jest dostarczenie Polsce wy­
łącznie uczciwych ludzi. Po to, 
aby milicja i sądy nic nie miały 
do roboty. Milicja i sądy to dru­
gi1 rzut bojowy, który musi wy­
stępować wtedy, gdy przez sita 
ogromnego aparatu szkolnego 
przemknie się do życia publicz­
nego znaczna liczba wykolejeń­
ców.

Postawmy sprawę jasno i szcze­
rze. W sytuacji, gdy rodzice — 
w pogoni za dobrobytem — swe 
macierzyńskie i ojcowskie uczu­
cia lokują w opiekę nad obrabiar­
kami, w- przewracanie segregato­
rów w biurach, zaniedbując wy­
chowanie własnych dzieci — po- 
zostaje tylko jedno wyjście: cię­
żarem wychowania nowych po­
koleń obarczyć wszystkie placów­
ki wychowania i oświecania, 
żłobki, przedszkola, szkoły, do­
my kultury, organizacje 'młodzie­
żowe. Zjawisko oderwania matek 
od zasadniczego ich obowiązku 
występuje na całej kuli ziemskiej. 
Ale to nas nie pociesza. Otwórz­
my szeroko różnokolorowe oczy. 
Nie fałszujmy prawdy w imię 
ehocholskiego spokoju.

Mamy dwa miliony alkoholi­
ków, w tym pół miliona nałogo­
wych, prawie _ nieuleczalnych. 
Każdy z tych dwumilionowych 
osobników przepija miesięcznie 
około 890 zł. Razem w naszym 
kraju przepito w roku 1970 — 
(zastanówcie się nad tą liczbą!) 
46.7 miliarda zł. Jest to płaca 
półtora miliona pracowników po 
dwa tysiące pięćset złotych przez 
cały rok. Na domiar złego znacz­
na liczba nałogowych pijaków 
otrzymuje renty inwalidzkie, wy­
płacane z podatków uczciwych 
robotników, chłopów, nauczycieli 
itd. Nas, nauczycieli, interesuje 
przede wszystkim młodzież. W 
cudzysłowie podaję wyjątki z 
prasy bieżącej.

,,W Kielcach najwięcej alkoholu 
sprzed a Jemy w czerwcu, ho wtedy 
są Imieniny Jana t Władysława, ale 
przede wszystkim są UCZNIOWIE ob­
chodzący hucznie zakończenie roku 
szkolnego 1 radość ■ otrzymania 
świadectw dojrzałości. W tym 
nieszczęsnym miesiącu handel kie­
lecki zarabia 1,7 milion* złotych na 
sprzedaży alkoholu”.

A Jak bawi się młodzież?

„Na kolonii letniej w Olecku rok­
rocznie urządza aię „zieloną noc”. 
Internat staje się pobojowiskiem, po­
wyrywane klamki, rozbite okna, zde­
molowane ściany. Remont kosztuje 
około 200 tysięcy zł.”

Kogo naśladuje młodzież? Star­
szych. Kto zachęca młodzież do 
picia? Kierownicy naszego handlu.

„W Estonii, w stolicy Tallinnie 
mieszka i pracuje 000 tysięcy obywa­
teli. Można tam nabyć i wypić alkohol 
w szesnastu punktach sprzedaży, w 
Polsce mamy przepiękny Kraków, » 
w nim dzielnicę Zwierzyniec. Każdy 
uczeń wie, ile mieszkańców ma cały 
Kraków, a tylko w Jednej jego dziel­
nicy istnieje 100 punktów sprzedaży 
alkoholu”.

Przed trzema laty Polacy spalili 
tytoniu za dwanaście miliardów 
złotych. Policzcie: alkohol — 46 
miliardów plus tytoń' — 12 mi­
liardów.. Gdyby nie te nieszczęsne 
nałogi, każdy Polak otrzymałby 
raz w roku 1.600 zł premii.

Widziałem nawet dwunastolet­
nie dzieci palące na obozie papie­
rosy i obrzucające się najbardziej 
wulgarnymi wyrażeniami. Zakaz 
palenia w autobusach, pociągach, 
dworcach kolejowych nie daje 
należytych wyników. Dlaczego?

Na wódkę ii papierosy potrzeb­
ne są pieniądze. Nasza nadzieja 
narodu potrafi je zdobyć. Naj­
pierw kradnie się w domu, potem 
rozbija kioski, napada na prze­
chodniów, wymusza złotówki od 
dzieci z niższych klas w szkołach, 
okrada nawet własnych wycho­
wawców w szkole. Są szkoły, 
gdzie nawet palta nauczycielskie, 
powieszone w pokoju nauczyciel­
skim, nie są zbyt pewnym schow­
kiem.

W tej chwili oczywiście ktoś 
zakrzyknie: to sporadyczne wy­
padki! Czy rzeczywiście spora­
dyczne?

Komendant MO w Warszawie 
stwierdza, że w ostatnich trzech 
latach zanotowano poważny
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TĘSKNIĄ? 
DO LUDZI I 
PRAWYCH.?

wzrost przestępstw kryminalnych. 
„Niepokojąco wzrosłą liczba 
gwałtów pojedynczych i zbioro­
wych”.

W ślad za piciem alkoholu i pa­
leniem tytoniu podąża narkoma­
nia.

„Jeszcze przed trzema latami spo­
tykaliśmy się w szpitalach z nielicz­
nymi wypadkami zatruć spowodowa­
nych używaniem narkotyków. Dziś 
nie ma tygodnia, aby do naszego 
szpitala nie przywieziono kogoś w 
ostrym stadium intoksykacji”.

Wiek narkomanów: od lat 
15—17—23. Milicja już zanotowa­
ła fakty zatruwania dzieci w wie­
ku lat 8—9. „Po kilkoro z jednej 
klasy”.

„Rośnie niepokojąco liczba młodzie­
ży zdemoralizowanej i hlppiesów. Hip- 
piesl. młodzież rzekomo protestująca 
przeciw smutnej rzeczywistości, a w 
Istocie są to grupy młodzieży usiłu­
jącej niszczyć podstawy ładu spo­
łecznego”.

W kościele warszawskim zamó­
wiono nabożeństwo za duszę otru­
tego narkotykiem hippiesa. Poja­
wiły się hieny handlarskie spro­
wadzające narkotyki i rozprowa­
dzające je wśród dzieci i mło­
dzieży. Dzieci zamożnych rodzi­
ców łatwiej mogą korzystać z ich 
najpodlejszych usług, a zdarza się, 
że to są dzieci rodziców wyjeżdża­
jących za granicę z racji pracy 
zawodowej.

Narkomania to dno nieszczęścia 
ludzkiego, ale zdarza się coraz 
częściej nowa seria nieszczęść 
społecznych: gwałty. Siedmioro 
chłopaków w wieku od lat sze­
snastu dokonuje zbiorowego 
gwałtu na dziewczynie szesnasto­
letniej. W innej miejscowości 
ośmiu zboczeńców, w tym chło­
pak 15-letni, a inni w wieku do 
lat 20 — zniewala dziewczynkę 
czternastoletnią. 

Dość. Skarg, łez, rozpaczy ma­
my aż za dużo w domach i po­
kojach nauczycielskich. A tym, 
którzy zareplikują: obraz jest 
przejaskrawiony! — radzę oder­
wać się od stolika szkolnego, 
wejść do mieszkań od frontu i 
od podwórka, pomówić szczerze 
z młodzieżą, dziećmi, rodzicami. 
Pomówić — zanim będzie po­
trzebna interwencja władz bez­
pieczeństwa i ładu społecznego.

Nie ma najmniejszej wątpli­
wości, że na naszą młodzież, na 
szkołę idzie szerokim frontem a- 
tak najciemniejszych L najbar­
dziej podstępnych sił rozkłado­
wych. Szkoła nie jest cichym mu­
zeum, spokojnym laboratorium 
badawczym uczonych.

„Przemiany” kieleckie drukują 
alarmujący artykuł, a w nim wy­
powiedź prof. J. Szczepańskiego: 
„Dlaczego rodzice i . młodzież 
współczesna coraz bardziej nie 
lubią szkoły?”

Więc co marny robić?
Telewizja. Działy — rolniczy,.

młodzieżowy, artystyczny niezwy­
kle udane, często przepiękne. Ale 
jednocześnie:

Jednego dnia telewizja poka­
zuje kilku milionom widzów chu­
liganów, którzy zgwałcili dziew­
czynę. Z więzienia informują 
dziennikarza, jak to było, a za­
pytani, co myślą o swym uczyn­
ku, odpowiadają, że postąpili nie­
ładnie. Dziennikarz zachęca ich 
do znalezienia odpowiedniejsze­
go określenia ich postępku. Nie 
znają takiego określenia. Nieład­
nie i już.

A w niedługi czas potem też 
telewizja pokazuje czechosłowac­
ki film pornograficzny. Czterech 
panów ogłasza ośmiu milionom 
telewidzów, w tym dzieciom i 
młodzieży, że oto z tą panią na 
ekranie źyją sobie, że spodzie­
wa się ona dziecka. Potem wywo­
zi się ją na jezioro, w oczach 
młodocianych wywraca do jezio­
ra, następuje poronienie, a plą­
czącej i niedoszłej matce (i żonie 
czterech mężczyzn) — owi inte­
ligentni panowie mówią: „Nie 
płacz, zrobimy ci drugiego syna”.

Obraz bardzo pedagogiczny i 
zachęcający. Tych siedmiu łobu­
zów rozmawiających z dziennika­
rzem w Telewizji mogłoby w są­
dzie wytłumaczyć sędziom, że 
przecież to, co zrobili, to nic nie 
znaczy. Przecież uczeni panowie 
także to samo robią. Dodajmy do 
tego niektóre rewie, teksty naj­
głupszych w święcie piosenek, 
nieraz wulgarnych dowcipów.

Dlaczego w telewizji dość czę­
sto widzimy ludzi (na ekranie) 
pijących alkohol? Dlaczego kul­
turalni panowie w czasie różnych 
wypowiedzi ostentacyjnie palą

Z WYWIADÓWEK - NIEDOSTATECZNIE!
Warto byłoby wspólnie zastanowić 

się krytycznie, Wymienić doświadcze­
nia, podyskutować na temat najczę­
ściej stosowanej formy współpracy 
szkoły z rodzicami, tj. w y w i a- 
d ó w k i. Bo jakże jest ona szablo­
nowa, onialże zmechanizowana, a 
przecież, owocność pracy wychowaw­
czej szkoły zależy w znacznym stop­
niu od tych właśnie sporadycznych 
kontaktów. Problem Jest zarówno 
ważny w szkole podstawowej, Jak i 
średniej.

Powszechnie wiadomo, jak wygląda 
taka konferencja nauczyciela z rodzi­
cami i Jakie są główne grzech}’ tej 
spowiedzi. Po pierwsze, tradycyjna 
wywiadówka ma charakter wybitnie 
Jednostronny, gdyż sądy wydaje tylko 
wychowawca. Po drugie, jest to spot­
kanie sprowadzające się do mówie­
nia wyłącznie prawie językiem ma­
tematycznym: dwa, trzy, cztery, rza­
dziej pięć. Po trzecie, nie wyzwala 
rodziców’ z bierności, na którą się 
w szkole narzeka. Bo bywają t takie 
przypadki, przeważnie w szkole śre­
dniej, że rodzic nie wie nawet, do 

papierosy? Dziś, gdy palenie pa­
pierosów wyrugowano nawet z 
dworców kolejowych, autobusów, 
świetlic? Demonstrowanie wobec 
młodzieży swoich nałogów przez 
wykształconych i na stanowi­
skach panów, jest czymś'nie do 
przyjęcia.

Prasa. Na jednej stronie walka 
z pornografią, święte oburzenie, 
na drugiej opowieść typowo por­
nograficzna. Czy mam podać ty­
tuły tych tygodników?

Wydawcy książek. Jedna książ­
ka wspaniała, perła literatury, 
myśli najgłębsze z głębokich, cie­
kawa, mądra. Druga po prostu 
szmira pod pokrywką sztuki pi­
sarskiej. Jeżeli młoda autorka o- 
pisuje swoje przeżycia w łóżku 
z detalami, bez żadnego wstydu, 
z analizą każdego ruchu swego i 
partnera — to jak takie „dzieło” 
może podziałać na dorastającą 
młodzież?

Proszę zrozumieć, kochani 
twórcy: Jeżeli ma się wyłącznie 
młodzież zdrową moralnie, odpor­
ną na wszelkie łajdactwa, umie­
jącą krytycznie oceniać wszyst­
kie zjawiska życia indywidualne­
go i społecznego, to jest szansa, 
aby właściwie reagowała nawet 
na owe autorskie dziwa. Ale gdy 
mamy .w kraju miliony alkoholi­
ków, dzieci bez opieki rodziciel­
skiej — to nie czas na wydawni­
cze, radiowe, telewizyjne, kinowe 
wybryki.

Czego oczekują dzieci? Mło­
dzież? Wiemy czego: tęsknią do 
ludzi prawych, tęsknią do ludzi 
uczciwych, pragną się mocno i 
pewnie oprzeć o niezachwiane 
autorytety, tęsknią do ludzi od­
ważnych i silnych, którzy nie kła­
mią, gdy mówią o swej miłości 
do młodzieży, do dziteci, w . ogóle 
do ojczyzny.

A co możemy zrobić w szkole? 
Nie ma tu miejsca na szczegółowe 
rozważania. Ale:

Gdy nauczyciel nakazuje nau­
czyć się uczniom nowej lekcji, bez 
wyjaśnienia jej — to źle robi. 
Gdy biegnąc, naprzód z progra­
mem, pozostawia coraz liczniej­
szych uczniów, którzy nie mogą 
nadążyć połapać się w materiale 
naukowym, nie mogą zrozumieć 
następnych lekcji, jeżeli nauczy­
ciel notuje w dzienniku że prze­
robił program, to znaczy prze- 
kartkował podręcznik — to bar­
dzo źle robi.

Jeżeli dyrekcja szkoły wiedząc 
o tym, że duża grupa uczniów 
ma znaczne zaległości!, w nauce — 
urządza pięciodniowe wykopki 
ziemniaków, czy buraków, a po­
tem nauczyciele zadają do wyu­
czenia się podwójną i potrójną 
porcję materiału naukowego — 
to taki stan rzeczy graniczy z 
nonsensem pedagogicznym.

Grupy chuligańskie są magne­
sem. Oferują zabawę, swobodę, 
wszelkie używki. Szkoła jest rów­
nież magnesem. Posiada ogromną 
siłę przyciągania, jeśli podaje 
wiedzę w sposób interesujący, je­
śli potrafi umiejętnie posługiwać 
się wszelkimi środkami audiowi­
zualnymi, własnymi aparatami 
kinowymi, magnetofonami, apa­
ratami do zdjęć kinowych. labo­
ratoriami chemicznymi i pracow­
niami1 fizycznymi, zespołami ama­
torskimi pieśni, tańca, występa-, 
mi scenicznymi, sportem, techni­
ką.

Trzeba, aby szkoła średnia dała 
już dziś uczniom możność prezen­
towania swej wiedzy otoczeniu. 
Niech utrzymuje częsty kontakt 
z zespołami młodzieżowymi na 
wsi, niech wyjeżdża z odczytami,

kogo się zwrócić, by otrzymać lapi­
darną informację w stylu „dwa. trzy, 
trzy, dwa cztery... Nie zapamiętał bo­
wiem nazwiska naucz.yciela, a czasem 
nawet nie wie, do której klasy cho­
dzi dziecko, do II b czy do II c.

Czy trzeba bić w szkolne dzwony 
elektryczne, by nastąpiła odnowa, by 
nie zaprzepaszczano szansy zacieśnia­
nia więzi między szkołą a rodziną? 
Dodajmy od razu, że w wielu wy­
padkach jest to okazja jedyna. Co 
zatem uczynić, by spotkania nauczy­
ciela z. przedstawicielami rodzin speł­
niały w większym stopniu swoją rolę?

A więc przede wszystkim wywia­
dówkę przygotowuje nauczyciel 
wspólnie z uczniami. Uczniowie też 
przychodzą na wywiadówkę wspólnie 
z rodzicami i pełnią honory gospo­
darzy. Mogą nawet przygotować pro­
gram artystyczny, mogą zaprezento­
wać dorobek klasy na specjalnie u- 
rządzonej wystawie uczniowskich 
prac, zeszytów, rysunków itp. Wspól­
nie analizuje się sytuację dydakty­
czno-wychowawczą w klasie. Mówią 
uczniowie, rodzice 1 dopiero na końcu 
nauczyciel.

Noty otrzymują rodzice na kartkach 
lub w dzienniczkach uczniowskich. 
Nauczyciel może podać klasowe ze­

występami artystycznymi. W mia­
stach powiatowych powinna par­
tia i miejscowe organizacje spo­
łeczne oraz samorządowe utrzy­
mywać stały kontakt z ludnością, 
korzystając z umiejętności, mło­
dzieży. Na wieczorach, świetlico­
wych, w domach kultury —- zaw­
sze powinny brać udział coraz 
to inne chóry szkolne, orkiestry 
itd.

Młodzież nie chce dać się 
zepchnąć do roli konsumenta. Na 
przykład Liceum Ogólnokształcą­
ce wychowuje młodych ludzi do 
działań społecznych, nie w oder­
waniu od życia narodu. Kucie, 
ii tylko kucie, materiału naukowe­
go, z którego według opinii na 
zjeżdzie pedagogów w Moskwie, 
odpada co rok około 15—20 proc, 
wiadomości, jako przestarzałych, 
nieaktualnych — kucie i kucie, 
które ma być użyteczne w odle­
głych latach — nie jest słuszną 
metodą. Trzeba, aby ta młodzież 
już dziś przekazywała swe wiado­
mości nie nauczycielom na kla­
sówkach, ale mieszkańcom .miast 
i wsi, tym, którzy dziś do szkoły 
już nie chodzą, a powinni wie­
dzieć, co się wokół nich i na ca­
łym świecie 'dzieje.

Należy koniecznie, skoro już 
daleko rzeczy zaszły, uwzględnić 
w poważnie traktowanych poga­
dankach wszystkie skutki przed­
wczesnego i wyuzdanego życia 
seksualnego. Pokazać plansze ilu­
strujące fizyczne skutki nadużyć 
seksualnych, uzasadnić groźbę 
chorób wenerycznych.

Wobec tego, że wiele wykro­
czeń młodzieży wynika z niezna­
jomości podstawowych przepisów 
prawnych, trzeba ją zapoznać z 
tymi przepisami. Przecież są na­
wet nauczyciele, którzy nie wie­
dzą, że wykroczeniem jest pod­
pisywać się nazwiskiem żony na 
pokwitowaniu przekazu poczto­
wego.

Wyjaśniając młodzieży sprawy 
związane z potrzebami narodu i 
państwa, wyjaśniając rozkładową 
pracę różnych ośrodków chuli­
gańskich, trzeba jednocześni 
bezkompromisowo zwalczać w 
szkole wszelkie przejawy łamania 
regulaminu szkolnego. Byle nie 
tak, aby uczeń szedł szukać' ra­
tunku właśnie w bandzie hippie- 
sów, lub wieszał się w lesie, za­
pędzony przez własne uczynki i 
nieżyczliwy może stosunek wy­
chowawcy, w zaułek bez wyjścia.

A przy tym, jeżeli w gronie 
nauczycieli znajdzie się osobnik 
szkodliwy, to powinno się go ko­
lektywnie i bezkompromisowo u- 
sunąć ze swego grona, tak jak 
to czyni partia z własnymi człon­
kami, którzy nie dorośli do god­
ności członka partit

Jestem pełen wiary, że w tej 
pracy naszej szkoły, w tym kontr­
ataku na zjawiska rozkładu — 
nauczycielstwo spotka się z sil­
nym poparciem całej prasy, ca­
łej władzy na wszystkich szcze­
blach. Trzysta pięćdziesiąt tysię­
cy nauczycieli musi tę walkę o 
duszę młodzieży wygrać.

ALEKSANDER DEPTUŁA

stawienie ocen, a w przypadkach 
szczególnie wątpliwych może zaprosić 
na indywidualną rozmowę lub ta­
kiej udzielić na prośbę rodziców.

Próbowałem z powodzeniem wyko­
rzystywać na zebraniach z, rodzicami 
magnetofon z utrwalonymi wypowie­
dziami uczniów’, bez podawania na­
zwisk. I tak uczniowie mówili o 
swoich marzeniach, wyrażali anoni­
mowo prośby do swych rodziców, 
mówili o stosowanych wobec nich 
przymusach. Było o czym dyskuto­
wać, szczególnie wtedy, gdy ucznio­
wie odczytywali swoje autocharakte­
rystyki. Otwierały się oczy rodzicom 
i... nauczycielowi: Uczeń przestawał 
być istotą nieznaną, stawał się kimś 
bardzo bliskim, o którym się w’iele, 
bardzo wiele wie.

Tego, co napisałem, nie można tra­
ktować Jako recepty; Każde indy­
widualne rozwiązanie problemu wy­
wiadówek będzie pożyteczne. byle 
-zrywało z pokutującym wszędzie 
schematem, byle nie miało charakte­
ru niemiłego rozrachunku, by nau­
czyciel na końcu okresowego zebra­
nia, nie musiał odczytać sobie: — 
Z. wywiadówki, niedostateczny:

EMIE BIET.A
Myślenice



NAJPIERW MOCNE 
PODSTAWY

Zapewnienie młodzieży moż­
liwości zdobycia zawodu, jak naj­
lepszego wykształcenia — to jed­
ne z kluczowych zadań ujętych -w 
Wytycznych. Na oświatę będziemy 
wydawać coraz więcej pieniędzy 
-wierząc, że dobra to lokata kapi­
tału. Czy- jednak troska o zabez­
pieczenie finansowe idzie zawsze 
w parze z troską o wyegzekwo­
wanie od młodzieży należytego 
stosunku do nauki, do przyjętych 
norm społecznych?

Ostatnio dużo energii i środków 
materialnych poświęciło się na 
objęcie nauką młodzieży nie uczą­
cej się i nie pracującej. Nietrudno 
jednak stwierdzić, że część tej 
młodzieży lekceważy wielką 
szansę, jaką jej stworzyliśmy. 
Uczęszcza ona do tych szkół „w 
kratkę’1 lub wcale, a w wielu 
przypadkach zarówno szkoła jak 
i rodzice są bezsilni. No bo co ro­
bić, jeżeli już w ostateczność! na­
łożone kary pieniężne na rodzi­
ców tych uczniów są — według 
opinii komornika —nieściągalne?

Dochodzi do tego, że część mło­
dzieży przychodzi do szkoły po to,

Jaka ma być szkoła zawo­
dowa przyszłości? Jaki 
kształt oświaty zawodowej? 
Jakich absolwentów śred­
niej szkoły chcemy wy­
kształcić? Nad problemami 

tymi dyskutowano na ostatnim 
plenarnym posiedzeniu Zarządu 
Sekcji Szkolnictwa Zawodowego, 
które odbyło się dnia 13 listopa­
da bieżącego roku. W posiedze­
niu wziął udział przedstawiciel 
Wydziału Nauki i Oświaty KC 
PZPR, Marian Okoniewicz, obra­
dy prowadził przewodniczący Se­
kcji, Mieczysław Piątkowski.

Referat wprowadzający do dy­
skusji na temat „Perspektywy 
rozwoju oświaty zawodowej na 
tle prognoz rozwoju gospodar­
czego, społecznego i kulturalnego 
kraju” wygłosił prorektor Poli­
techniki Warszawskiej, prof. Mi­
chał Godlewski. Informację o 
sprawach kształcenia zawodowe­
go podnoszonych na VI Kongre­
sie Techników Polskich złożył se­
kretarz NOT do spraw Szkolenia 
inż. Jan Legat.

Jakie są główne tendencje i 
perspektywy kształcenia ogólne­
go i zawodowego? W Komitecie 
Ekspertów aktualnie nie ma je­
szcze wypracowanego stanowiska 
w sprawie przyszłego ustroju 
szkolnego-, zwłaszcza szkół pod­
stawowych, co determinuje rów­
nież określenie kształtu przyszłej 
szkoły zawodowej.

Ścierają się tu w zasadzie dwie 
koncepcje. W myśl jednej — 
przedstawianej między innymi na 
naradzie zorganizowanej wspól­
nie przez Komitet Ekspertów i 
Komitet Badań i Prognoz „Pol- 
ska-2000’ — podstawą kształ­
cenia zawodowego powinna być 
powszechna, średnia szkoła ogól­
nokształcąca uzupełniana przez 
studia techniczne lub różnorod­
ne kursy przysposabiające do za­
wodu. Formułowane są przy tym 
argumenty, że kształcenie zawo­
dowe w obecnej postaci jest bar­
dzo kosztowne, szkoły zawodowe 
są znacznie „droższe” niż ogól­
nokształcące. Przy tym najczę­
ściej nie brane są pod uwagę 
kwoty wypracowywane przez 
warsztaty szkolne. A są to sumy 
niebagatelne. Roczna wartość pro­
dukcji warsztatów, będących tyl­
ko w resorcie oświaty, sięga 4 
miliardów złotych, a na przykład 
wartość produkcji szkół górni­
czych wynosi rocznie około 1 mi­
liarda złotych.

Druga — to prowadzenie 
kształcenia zawodowego w ra­
mach powszechnej, obowiązującej 
po roku 1980, szkoły średniej. Kil­
ka zdań o tej drugiej koncepcji. 
Zakłada się, że absolwent śred­
niej szkołv zawodowej będzie 
miał świadectwo maturalne i ty­
tuł robotnika wykwalifikowane­
go, także rolnik będzie musiał le­
gitymować się średnim wykształ­
ceniem. Natomiast kształcenie 
średnich kadr technicznych po­
winno się odbywać na poziomie 
ponadmaturalnym (co praktykują 
już z dobrymi rezultatami nie­
którzy' nasi sąsiedzi). Cały system 
kształcenia zawodowego powinien 
być opartv na maturze.

W jakim stopniu szkolnictwo 
ogólnokształcące powinno przy­
gotowywać do nauki w szkołach 
zawodowych — pomaturalnych 
lub wvższ.vch? Przede wszystkim 
oczekuje się. że licea ogólnokształ­
cące berła dawały szero­
kie przygotowanie techniczne, 

aby „rozweselić się”. Młodych lu­
dzi lekceważących sobie prawie 
wszystko nie jest tak wielu. 
Jednak nawet kilku, czy- kilkuna­
stu w szkole potrafi skutecznie 
demoralizować pozostałych ucz­
niów

Osobiście widzę edukację 
„trudnej” młodzieży męskiej w 
powiązaniu z 5-letnią służbą 
wojskową. ’

Drugie włażące się z tym zagad­
nienie. to sprawa szkoły średniej 
dla wszystkich. Nie wiem, czy 
nowy- model systemu oświatowe­
go będzie zawierał w sobie pow­
szechną szkołę średnią. Wiele się 
jednak o tym mówi i nisze. Widzi 
się też trudności w zrealizowaniu 
tego postulatu. Przeważają opinie, 
że już w najbliższej przyszłości 
jesteśmy w stanie całej młodzie­
ży- zapewnić wykształcenie śred­
nie. Obserwując wyniki egzami­
nów wstępnych i przeróżnych 
sprawdzianów, nietrudno stwier­
dzić, że duża część absolwentów 
szkól podstawowych nie jest w 
w pełni przygotowana do podję­
cia nauki w szkole średniej. Czy

PRZYSZŁOŚĆ 
OŚWIATY
ZAWODOWE]
zróżnicowane programy położą 
nacisk na zajęcia praktyczno- 
techniczne, nowocześnie pomyśla­
ne i zorganizowane (a więc: ry­
sunek techniczny, laboratorium 
elektrotechniczne, podstawy ele­
ktrotechniki, materiałoznawstwo 
itp.), że szeroko będą wprowadza­
ne elementy preorientacji zawo­
dowej, wdrażana kultura i wie­
dza techniczna.

Mówię sie, że w obecnej po­
staci zasadnicze szkoły zawodo­
we są już anachronizmem, że nie 
przygotowują kadr na poziomie 
wymaganym przez nowoczesną 
gospodarkę. Już teraz planuje się 
przekształcanie tych szkół w peł­
ne średnie szkoły zawodowe (li­
cea), pierwsze placówki tego ty­
pu pracują już w Warszawie, 
Krakowie i Katowicach.

Najistotniejszym zadaniem jest, 
aby planowana na lata osiemdzie­
siąta reforma była nowoczesna i 
dobrze przygotowana.

Zakłada się, że kształcenie na­
uczycieli przedmiotów zawodo­
wych dla szkół zawodowych po­
winno się odbywać wyłącznie w 
uczelniach wyższych. A więc na­
uczyciel będzie wyposażony w 
szeroką wiedzę i kwalifikacje te­
chniczne, inżynierskie, a jedno­
cześnie będzie posiada! gruntow­
ne przygotowanie pedagogiczne. 
Dlatego niezbędne jest rozbudo­
wanie na studiach wyższych za­
jęć pedagogicznych. Dotychczaso­
wy cykl godzin wykładów i za­
jęć pedagogicznych (70—80) ani 
na uniwersytetach, ani na poli­
technikach — nie jest wystarcza­
jący. Cykl ten powinien być po­
większony do 400—500 godzin, co 
jest konieczne, aby absolwenci 
mieli jak najlepsze przygotowa­
nie dydaktyczne.

Wiele naszych technicznych uczel­
ni ma już dziś dobrze zorganizowa­
ne i efektywnie działające zakłady 
pedagogiczne, na przykład Politech­
nika Warszawska i Śląska, dobrze 
rozwija się w Akademii Górniczo- 
Hutniczej w Krakowie, aktualnie two­
rzony jest przy Politechnice Gdań 
skiej. Także w Innych uczelniach, 
np. rolniczych, SGPiS — zakłady te 
mają już widoczny dorobek. W 
SGPiS zajęcia pedagogiczne ukierun­
kowane są na szkoły ekonomiczne, 
pracownicy naukowi wydali już sze­
reg publikacji, są już także pierw­
sze prace magisterskie o pedagogicz­
nym nachyleniu. Zakład Pedagogicz­
ny Politechniki Warszawskiej obej­
muje obecnie około tysiąca osób (w 
tym także studentów).

Dlaczego dotychczasowy system 
kształcenia zawodowego należy 
uznać za przestarzały, za anachro­
niczny? Przede wszystkim, ponie­
waż jest nieelastyczny i niemożli­
we jest dostosowanie go do po­
trzeb na wykwalifikowane kadry, 
zsynchronizowanie z planami za­
trudnienia. Robotnika wykwalifi­
kowanego kształcimy lat 11 (o- 
śmioletnia szkoła podstawowa 
plus dwu-, a częściej trzyletnia 

w takiej irytuacjl taatalcenle 
wszystkich uczniów na poziomie 
ponadpodstawowym da oczeki­
wane efekty?

Absolwent szkoły średniej musi 
być tym, który w sposób to naj­
mniej dostateczny opanował wia­
domości ujęte programem naucza­
nia. Ażeby zaś mieć takiego kan­
dydata, trzeba przede wszystkim 
poprawić w sposób radykalny ja­
kość absolwentów szkół podsta­
wowych.

Reformatorzy naszego systemu 
oświatowego powinni zdać sobie 
sprawę z tego, że wprowadzenie 
powszechnej szkoły średniej, to 
nie tylko kwestia zapewnienia 
dodatkowych izb lekcyjnych w 
szkołach podstawowych. W moim 
przekonaniu postulat powszech­
ności szkoły średniej trzeba rea­
lizować przez polepszenie zarów­
no bazy, jak stanu kadr nauczy­
cielskich w szkołach podstawo­
wych; budowę większej ilości 
szkół średnich wraz z internata­
mi itd

Stwórzmy takie możliwości, aby 
prawie każdy absolwent szkoły 
podstawowej niezależnie od miej­
sca zamieszkania, pochodzenia 
warunków materialnych itd. miał 
jednakowe szanse ukończenia 
szkoły średniej. Dyplom dajmy 
jednak tylko tym, którzy nie tylko 
mogli — ale też chcieli uczęszczać 
do szkoły średniej.

JERZY BROC
Suwałki

ZSZ), tęchnika — 12—13 lat, ab­
solwenta szkoły ogólnokształcącej 
— 12 lat, a następnie studia po­
maturalne lub pięcioletnie wyż­
sze studia. Ten długi cykl kształ­
cenia powoduje, że niemożliwe 
jest zaplanowanie z odpowiednim 
wyprzedzeniem kierunków, w ja­
kich należy kształcić i w jakich 
rozmiarach tak, aby zarówno po­
trzeby gospodarki krajowej zo­
stały zaspokojone i wszyscy ab­
solwenci znaleźli odpowiednie za­
trudnienie.

Nowoczesny system kształcenia 
zawodowego musi być elastycz­
ny i umożliwiać pełną korelację 
planów kształcenia z planami za­
trudnienia,

Dużą rolę do spełnienia będzie mia­
ło doskonalenie zawodowe, racjonal­
nie opracowany system szkolenia 
kursowego, przekwalifikowywania 
się, zdobywania nowych specjalno­
ści. Coraz więcej mówi się o ko­
nieczności ustawicznego kształcenia 
się, o wprowadzeniu i rozszerzaniu 
nowych form tego kształcenia (sta­
że, kursy podyplomowe, krótkie for­
my modernizacji kwalifikacji). Już 
wkrótce patent szkoły średniej nie 
będzie wystarczać, a szkoła stanie się 
pierwszym — nie ostatnim jak obec­
nie — ogniwem kształcenia zawodo­
wego. Nowoczesność wymaga stałe­
go odświeżania 1 pogłębiania wie­
dzy.

Czego oczekuje się od Komitetu 
Ekspertów? Przede wszystkim, 
aby zdał raport, jak działa nasz 
obecny system oświatowy, po­
równał z nowoczesnymi systema­
mi w różnych krajach.

Jednocześnie wskazywano na 
szereg nieprawidłowości w do­
tychczasowym kształceniu zawo­
dowym, na niedostatki, które już 
teraz należy usuwać nie czekając 
na opracowanie i wprowadzenie 
w życie reformy szkolnej. Mó­
wiono o niedostatecznej bazie 
materialnej i wyposażeniu nie­
których szkół. Stan ten pogarsza 
się na skutek nieprzemyślanego, 
żywiołowego tworzenia nowych 
placó^wek. Nierzadko powstają 
one w miejscowościach, gdzie nie 
można zapewnić im ani odpo­
wiedniej bazy materialnej, szko­
leniowej. kadry nauczającej: or­
ganizowane są wbrew zapotrze­
bowaniu gospodarki regionu i w 
efekcie absolwenci! mają ogrom­
ne trudności ze znalezieniem za­
trudnienia.

Dotychczasowy system rekruta­
cji do szkół średnich, zwłaszcza 
zawodowych, budzi wiele zastrze­
żeń, zwłaszcza krytycznie ocenia­
ny jest przydział skierować, tzw. 
..talonów” do poszczególnych 
szkół, mechaniczne gospodarowa­
nie miejscami? w klasach pierw­
szych. W tej sytuacji' niecelowe 
'jest prowadzenie preorientacji za­
wodowej, bowiem o dostaniu się 
do szkoły średniej nierzadko de­
cydują zupełnie inne czynniki1.

Zgłaszano również wiele postu­
latów pod adresem nadzoru pe­
dagogicznego. Wskazywano na 
przerost funkcji administracyj­
nych i biurokratycznych kurato­
riów. w rezultacie czego nie star­
cza miejsca na pomoc merytory­
czna. metodyczną dla nauczyciel: 
szkół zawodowych.

Na posiedzeniu Sekcji Szkol­
nictwa Zawodowego padła propo­
zycja, aby zwołać Zjazd Oświaty 
Zawodowej, który by przedysku­
tował koncepcje kształcenia za­
wodowego, reformę systemu o- 
światowego, zgłosił swoje uwagi 
i postulaty.

(rac)

W szkole, jak w każdym zresz­
tą urzędzie czy zakładzie 
produkcyjnym, czynnikiem 

niemal decydującym o rezultatach 
praty jest dobra jej organizacja 
i dobra atmosfera.

Dr Maria Łopatkowa w swym 
wnikliwym artykule pt, „Przeciw 
obojętności", zamieszczonym w 
n-rze 43/71 „Głosu Nauczycielskie­
go”, sugestywnie pokazuje sto­
sunki koleżeńskie w szkole i 
wzajemne, a tak ważne, stosun­
ki międzyludzkie.

Artykuł naprawdę wart jest do­
kładnego przestudiowania i głę­
bokiego przemyślenia przez wszy­
stkich, a zwłaszcza tych, którzy 
często małostkową postawą do­
prowadzają do wzajemnych, u- 
trudmających żyCie, konfliktów. 
Konfliktów pomiędzy samymi 
nauczycielami i, nie mniej waż­
nych, a może i ważniejszych, 
konfliktów pomiędzy nauczycie­
lami a uczniami. Wszyscy, « 
praktyki, lektury prasy a niekie­
dy także z telewizji, wiemy, że 
są to sprawy już nie utrudniają­
ce, lecz wręcz obrzydzające czło­
wiekowi życie. Dlatego właśnie 
dobrze się stało, że gazeta nau­
czycielska zaczyna się tym prob­
lemem szerzej zajmować.

Długoletnia praktyka podpo- 
da. że dobra i miła atmosfera w 
szkole w znacznej mierze zależna 
jest od kierownika. Nie. znaczy to 
absolutnie,, aby kierownik miał 
być pobłażliwy i tolerować nie­
róbstwo, spóźnianie się, do pracy 
lub inne uchybienia obowiązkom 
szkolnym, Do wszystkich jednak 
musi stosować jedną .miarę.. Od 
jego taktu, kulturyosobistej i 
rozwagi zależy, czy w szkole nie 
będzie żadnych zadrażnień. Wiel­
kie znaczenie ma tu osobisty 
przykład, koleżeńskość, dobra ra­
da i pomoc, a przede wszystkim 
dobra znajomość nauczyciela i do­
strzeganie Jego pracy.

Czasem wystarczy powiedzieć 
miłe słowo, uczynić przyjazny 
gest, uśmiechnąć się życzliwie i 
ma się nauczyciela za sobą. Cza­
sem naturalnie trzeba i ostre sło­
wo powiedzieć, ale zawsze taktow­
nie, z pełnym poszanowaniem 
nauczyciela jako człowieka.
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Nie zdobędzie poważania u 
nauczycieli taki kierownik, który 
nie odpowiada na pozdrowienia, 
nie poda ręki, kiedy naprawdę 
wypada i trzeba to zrobić, czeka 
na pozdrowienia nauczycieli, gdy 
wchodzi do pokoju. Nie jest do­
brze, gdy kierownik, np. przy 
omawianiu hospitowanych lekcji, 
stara się być większym autoryte­
tem niż znani naukowcy. To go 
po prostu ośmiesza.

W szkole obowiązują pewne 
prawa i wszyscy muszą ich skru­
pulatnie przestrzegać — tak ucz­
niowie, jak też i nauczyciele. Je­
żeli spóźni się uczeń, nauczyciel 
pyta, dlaczego i wyraża swoje 
niezadowolenie. Ale kiedy sam 
jest spóźniony, nie uważa za wła­
ściwe usprawiedliwić się przed 
klasą. Uczy, że nie można brudzić 

ławek, lecz sam po lekcji zosta­
wia kredę na stoliku — zamiast 
przy tablicy. Nauczyciel przycho­
dzący na następną lekcję wyder* 
naturalnie stół rękawem i stwier­
dza, że klasa nie dba o porzą­
dek. Uczniowie wymownie mil­
czą, cóż mają powiedzieć i kogo 
obwiniać ?

Niektórzy nauczyciele, walcząc 
chorobliwie o swój autorytet, nie 
przyznają się np. do wydania 
krzywdzącej utznia decyzji. Są­
dzą, że autorytet nauczyciela n» 
to nie pozwala. A przecież z pew­
nością nic się nie stanie, jeśli 
nauczyciel błąd poprawi, a wy­
raźnie skrzywdzonego uczni* 
przeprosi.

Przy ferowaniu ocen z posz­
czególnych przedmiotów powin­
niśmy pamiętać,. iż uczeń musi 
być przekonany, że w porówna­
niu z całą klasą — zasługuje na 
otrzymany stopień. Konflikty ro­
dzą się wtedy, jeśli ocena zaska­
kuje ucznia wiedzącego, że jego 
koledzy wcale nie są lepsi.

Nie zdobędzie również poważa­
nia nauczyciel przebierający mia­
rę w użytkowaniu alkoholu.

Tak się składa, że dziś nawet 
młode nauczycielki palą papiero­
sy. To nie jest dobrze. Gorzej, że 
czynią to na korytarzach, w cza­
sie przerw. Po kłębach dymu uno­
szących się nad przebywającą na 
korytarzu młodzieżą można poz­
nać. gdzie jest nauczyciel dyżu­
rujący, a czasem i kierownik szko­
ły. Zdarza się, że nauczyciel pa­
ląc, monituje ucznia ze starszej 
klasy liceum za palenie papiero­
sów. .

W czasie wizytacji szkoły po­
płoch, nie palić... bo przyszli... 
Jak wygląda w oczach młodzieży 
taki świąteczny dzień w szkole? 
Nie łudźmy się, na pewno będzie­
my prawidłowo osądzeni. Wiemy,' 
że w Polsce jest wiele zakładów 
pracy, w których nie wolno Palić 
i ludzie przestrzegają tego zaka­
zu. Szkoła powinna przyjąć jakaś 
obowiązująca wszystkich zasadę. 
„Verba docent exempla trabant”, 
to stara rzymska maksyma i ni®, 
da się jej podważyć.

Można by przytoczyć jesztzś 
wiele pozornie błahych spraw, w 
zasadniczy sposób rzutujących na 
kształtowanie charakteru wycho­
wanka na pracę rady pedago­
gicznej i atmosferę szkoły.

Iluż uczniów, a często i nau­
czycieli. niewiele może powiedzieć 
o patronie szkoły. Owszem, była 
kiedyś uroczystość nadania szko­
le imienia, ale z czasem wszyst­
ko poszło w zapomnienie. Nazwa 
szkoły zostaje tylko na pieczęci. 
A przecież imię patrona nie moża 
być tylko formalnością. Tę oko­
liczność koniecznie należy wykA- 
rzrstać w pracy wychowawczej ? 
młodzieżą.

W szkole — jak w każdym za­
kładzie pracy — są ludzie i rropą 
zaistnieć różne konflikty. Jeżeli 
kierownik szkody, ognisko ZNP, 
lub podstawowa organizacja par­
tyjna. względnie rada pedago­
giczna — nie potrafią tych nie­
porozumień w ciągu siedmiu dni 
rozładować, to znaczy, że źle e'e 
w tej szkole dzieje i konieczna 
jest pomoc z zewnątrz, bo praca 
jest tam zagrożona.

Tymczasem zdarza się. że cały­
mi miesiącami stosuie się zawie­
szenie w pracy i dochodzenia w 
stosunku do zainteresowań '•'•h 
nauczycieli. Całrmi rnfesisrc-rh! 
próbuje sie nieudolnie rozwiązy­
wać zagmatwana często sprawę, 
o której Wrdział Oświaty dowia­
duje się dopiero z prasy lub skar­
gi na bardzo już nabrzmiałą sy­
tuację.

W szkole n’e mogą i n'e pow,n- 
ny trwać długo żadne personalne 
zadrażnienia Panujące rozdźw'e- 
ki pomiędzy nauczycielami, nie­
porozumienia z młodzieżą — mo­
gą całkowicie zahamować budu­
jące oddz;aivw»nie szkoły.

FRANCISZEK SŁAWTWSKT
Poznań
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OPRACOWANIA LITERACKIE

Stanisław Brzozowski: WSPÓŁCZE­
SNA POWIEŚĆ I KRYTYKA LITE­
RACKA. PIW, Warszawa 1971, s. 291, 
cena 25 zł.

Maria Szypowska: ASNYK ZNANY 
T NIEZNANY. PIW, Warszawa 1971, s. 
S82, cena 85 zł. Książka zalecona do 
bibliotek szkół średnich przez MOiSW.

POPULARNONAUKOWE

W G. Van Der Kloot: ZACHOWA­
NIE SIĘ ZWIERZĄT. Tłum. I. Łuka­
szewska. PWN, Warszawa 1971, s. 242, 
cena 30 zł.

Andrzej J. Kamiński: FASZYZM. 
WP. Warszawa 1971, s. 246, cena 15 zł. 
Autor zajmuje się naświetleniem po­
litycznego rodowodu faszyzmu i ideo­
logii faszystowskiej.

Sław Krzemień: O JAK: VICO. WP. 
Warszawa 1971.. s. 278, cena 15 zł. Se­
ria: Myśli i Ludzie jest poświęcona 
omówieniu działalności i poglądów 
filozofów współczesnych i daw­
nych, ze szczególnym uwzględnie­
niem filozofii najnowszej.

Ryszard Radwiłowicz: O ROZWO­
JU i KSZTAŁTOWANIU ŚWIATOPO­
GLĄDU. I.W. „Nasza Księgarnia”, 
Warszawa 1971, s. 100, cena 14 zł.

Herbert Wendt: PRZED POTOPEM. 
Tłum. A. Jerzmańska. WP, Warsza­
wa 1971, s. 438, cena 40 zł.

HISTORYCZNE, SPOŁECZNE, 
POLITYCZNE

Mirosław Derecki: SLABAMI „HU- 
RALCZYKOW” WL, Lublin 1971, s. 
190, cena 8 zł. Cykl: Miniatury.

Grażyna Dziedzińska: NAJGROŹ­
NIEJSZY KOMPLEKS USA. MON, 
Warszawa 1971, s. 174, cena 5 zł.

Andriej Greczko: PRZEZ KARPA­
TY. MON, Warszawa 1971. s. 518, ce­
na 50 zł. Cykl: Biblioteka Wiedzy 
Wojskowej.

Jerzy Gąssowski: DZIE# W KRA­
JU MIESZKA. PZWS, Warszawa 1971, 
eena 3 zł.

Stanisław Komornicki: POLACY W 
SZTURMIE BERLINA 1945. MON. 
Warszawa 1971, s. 140, cena 8 zł. Cykl: 
Bitwy Kampanie Dowódcy.

Stanisław Mioduszewski: W LABI­
RYNCIE DELTY NIGRU. KiW, War­
szawa 1971, s. 230, cena 15 zł.

Edmund Meclewski: DUSZPASTER­
STWO CZY POLITYKA? MON. War­
szawa 1971, s. 270, cena 9 zł.

Leszek Siemion: KAPITULACJI 
NIE BĘDZIE. WL, Lublin 1971, s. 190, 
eena 8 zł.

Jan Revchman: PELERYNA, CIU­
PAGA I ZNAK TAJEMNY. WL. Kra­
ków 1971, s. 260, cena 35 zł. Książka 
pomyślana zostało jako szeroko za­
krojona, ugruntowana badaniami ga- 
węda-esej o charakterystycznych po­
staciach zakopiańskich w przekroju 
kilku pokoleń.

Feliks Rak: KREMATORIA I RÓ­
ŻE. Wspomnienia więźnia obozów w 
Sachsenhausen i Dachau. LSW. War­
szawa 1971. s. 376, cena 25 zł.

Wasilij Sielunin: REFORMA GO­
SPODARCZA W ZSRR. Przekł. I. Np- 
mańcżuk. KiW. Warszawa 1971, s. 194, 
cena 18 zł.

Jerzy Zawieyski: POMIĘDZY PLE­
WĄ I MANNĄ. Czytelnik, Warszawa 
1971. s. 200, cena 15 zł. To trzy eseje 
o historycznych postaciach Polski z 
doby rozbiorów: Szczęsnym Poto­
ckim, Tadeuszu Rejtanie i Tadeuszu 
Kościuszce.

PODRĘCZNIKI I INNE

Aniela Chałubińska: ĆWICZENIA 
GEOGRAFICZNE W KLASACH V— 
VIII. Przewodnik metodyczny. PZWS. 
Warszawa 1971, s. 176, cena 8 zł.

Tadeusz Drapała: CHEMIA SPO­
ŻYWCZA DLA ZSZ. PWSZ, Warsza­
wa 1971. s. 226, cena U zł. Książka 
zatwierdzona przez MOiSW dla za­
sadniczych szkół zawodowych prze­
mysłu spożywczego.

Tadeusz Drapała: CHEMIA DLA 
TECHNIKÓW PRZEMYSŁU SPO­
ŻYWCZEGO. Klasa L PWSZ. War­
szawa 1971, s. 324. cena 14 zł. Książką 
zatwierdzona przez MOiSW jako pod­
ręcznik dla techników przemysłu spo­
żywczego. Kl. I.

Bohdan Dłużniewski: METODY 
AKTYWIZUJĄCE W SZKOLENIU 
ZAWODOWYM. PWSZ, Warszawa 
1971. s. 214, cena 24 zł.

Maria Fraszczak: TOWAROZNAW­
STWO DLA ZASADNICZYCH SZ^ÓŁ 
GASTRONOMICZNYCH. PWSZ, War­
szawa 1971, s. 320, cena 15 zł.

Friedrich Gerstacker: TlES NOCH 
WAS HEUTE.. IV. DTE FLUCHT 
ttBER DTE KORDITLEREN. Onrac. L. 
Głowacki. PZWS. Warszawa 1971, s. 
52. cena 4 zł.

Olena Haubold. Wanda Kozłowska. 
Marian Strużrcki: ORGANIZACJA 
HANDLU. Część I. PWSZ, Warszawa 
1971, s. 318, cena 17 zł.

SPROSTOWANIE
B« Tamiessffleonych w «7 numerze 

„Głosu” wypowiedz! pt. „Nauczyciel- 
efcle życzenia nie tylko w Dniu Nau­
czyciela” Wkradły się dwie przykre 
pomyłki. Zniekształceniu uległo imię 
autorki Jednej z wypowiedzi kol. 
Wiesławy Gąlbicz.

Ponadto mylnie podano funkcję za­
wodową kol. Eugenii NaturskfeJ. Nie 
Jest ona kierowniczką szkoły, lecz 
emerytowaną nauczycielką, pracującą 
n« pM etatu.

pomyłki ta aerdeoznie przepra­
szamy zainteresowane Koleżanki oraz 
«5»wt«lntk6-wr.

Wed akcja

r-Wśiel MlłSfełaf Htt
JCreewy róż do sadzeń!* Jesiennego, 
'wiełokwiatowe, pełne, najpiękniejsze 
kolory (taowości), o długim pąku 
'wolno rozkwitającym, kwitnące do 
Mrozów (oraz polianty — rabatowe) 
wysyła za zaliczeniem pocztowym w 
ąensie 22 zł — Plantacja róż — Wło- 
MOpowa. ul. Jędi*zcjowska 56. woj. 
Kielce. Załączamy instrukcję pielę- 
Jeecji i rachunek nabycia.

98-0

7 okazji Dnia Nauczyciela 
*■ ukazało się bardzo dużo arty­
kułów, zarówno w prasite codzien­
nej, jak w tygodnikach i miesięcz­
nikach.

Poza zwykłymi, jak co roku, 
słowami uznania oraz podzięko­
wań i życzeń, w większości arty­
kułów przewijał się zasadniczy 
nurt: co zrobić, aby podnieść au­
torytet społeczny zawodu nauczy­
cielskiego?

Bronisław Gołębiowski, w arty­
kule pt. „Nauczycielstwo — wczo­
raj, dziś i jutro”, opublikowanym 
w 47 numerze „Kultury”, stwier­
dza, że trudno mówić o nauczy­
cielstwie. jako zawodzie.

„... Każdy nauczyciel wykonuje 
swoją zawodową funkcję dydak­
tyczną i zarazem pełni określo­
ną rolę społeczną wychowawcy 
młodych pokoleń, która nie mie­
ści się w socjologicznej definicji 
zawodu. Idąc więc dalej, można 
by stwierdzić z pewną przesadą, 
że prawdziwy nauczyciel, dobrze 
wykonujący zarówno funkcję za­
wodową nauczania, jak i rolę spo­
łeczną wychowawcy, jest „funk­
cją narodu” w tym sensie, że 
efekty jego działania tkwią w 
sprzężonych procesach i stosun­
kach: społeczeństwo i jego kul­
tura — nauczyciel — szkoła, ja­
ko instytucja kultury narodowej, 
uczeń jako reprezentant genera­
cji przygotowującej się i przygo­
towywanej do wejścia w czynne 
życie społeczno-kulturowe naro­
du”.

Autor przwiduje, że w latach 
siedemdziesiątych wzrastać będzie 
ta funkcja nauczycielstwa i . w 
związku z tym: „powinna nastąpić 
zasadnicza weryfikacja naturalna 
nauczycieli pod kątem zdolności 
poszczególnych jednostek do syn­
tezy — w swej osobowości peda­
gogicznej — funkcji dydaktycz­
nych i roli społecznej wychowaw­
cy młodego pokolenia”.

Dotychczasowe zakłady kształ­
cenia nauczycieli nie przygotowa­
ły dostatecznie swych absolwen­
tów do roli wychowawcy, poza 
tym duża część wyuczonych 
umiejętności' i zdobytej wiedzy 
dezaktualizuje stę w ciągu kilku 
lat po opuszczeniu szkoły.

Stąd konieczność ciągłej pra­
cy nad sobą, aktualizacji wiedzy, 
śledzenia za postępem.

„Ćhcemy mądrymi być” — 
stwierdza Stanisław Bortnowski 
w „Życiu Literackim” z dnia 21 
listopada bieżącego roku. Zgłasza 
szereg krytycznych uwag — nie.-. 
które z nich dyskusyjne — na 
temat obecnego systemu doskona­

Informujemy 
Itodtimu

Koleżanka W.D.B. pisze: „Je­
stem wychowawczynią przedszko­
la w mieście powiatowym. Do e- 
merytury brakuje mi jeszcze pięć 
lat. Chcialabym po osiągnięciu 
wieku emerytalnego zamieszkać 
w domu emeryta. W mieście, w 
którym mieszkam nie zanosi się 
na wybudowanie takiego domu. 
Stąd mam pytanie, czy jest mo­
żliwość otrzymania miejsca w 
domu emeryta w innym mieście? 
Jeśli ewentualnie jest taka możli­
wość, to w jakich miejscowo­
ściach? Jak wygląda procedura 
załatwiania tej sprawy? Uprzej­
mie proszę o odpowiedź na la­
mach „Głosu Nauczycielskiego”.

Domy rencistów przeznaczone 
są dla osób pobierających renty 
na podstawie przepisów o zaopa­
trzeniu emerytalnym i nie wy­
magających stałej opieki lekar­
skiej ani pielęgniarskiej. Nie zna­
czy to, oczywiście, że wszyscy, 
którzy spełniają te warunki, mo­
gą automatycznie uzyskać miej­
sce w domu rencisty. Mimo bo­
wiem, iż domów przybywa, jest 
ich jeszcze zbyt mało w stosunku 
do potrzeb. Dlatego toż do do­
mów rencisty przyjmowane są te 
osoby, których warunki bytowe 
i stosunki rodzinne uzasadniają 
korzystanie ■ toj formy pomocy 
społecznej albo też te, którym ro­
dzina nie jest w etanie zapewnić 
odpowiedniej opiekł. Umieszcze­
nie w domu rencisty może nastą­
pić tylko na wniosek i za zgo­
dą zainteresowanego. Z wnioskiem 
takim może ponadto wystąpić — 
z urzędu — prezydium rady na­
rodowej.

lenia nauczycieli oraz formułuje 
własne wnioski i postulaty w tej 
sprawie.

Pierwszy dotyczy ścisłego po­
wiązania wyższych uczelni z pra­
cą wojewódzkich ośrodków meto­
dycznych. Drugi — to rozwijanie 
twórczości nauczycielskiej, na­
stępny — tworzenie w powiatach 
zespołu prelegentów spośród naj­
lepszych nauczycieli i wreszcie 
wykorzystanie dla spraw kształ­
cenia i doskonalenia nauczycieli 
radia i telewizji.

Wnioski formułowane przez au­
tora nie są nowe. Były one, jak 
też i szereg innych, uchwalone 
na plenum Zarządu Głównego 
ZNP w listopadzie 1968 roku. 
Dobrze jednak, że o sprawach 
tych pisze się i alarmuje opinię 
społeczną, gdyż realizacja posta­
nowień plenum — przyjętych 
zresztą przez Ministerstwo 
Oświaty i Szkolnittwa Wyższego 
•— nie wszędzie przebiega w tem­
pie zadowalającym.

O SZKO1LE -g
□ NAUCZYCIELU ■

„Nauczyciele chcą się kształcić, 
chcą być mądrymi. Na studia za­
oczne dla uzupełnienia niezbęd­
nych kwalifikacji zdaje kilkakroć 
więcej, aniżeli jest miejsc. Z go­
ryczą dowiadują się, że nie zo­
stali przyjęci, mimo że powinni 
zostać przyjęci (...) Za kilka lat 
każdy z uczących, jeśli nie po­
głębi swej wiedzy, znajdzie się 
w równie przykrej sytuacji. Nie 
dajmy się więc zaskoczyć. Apele 
do dobrej woli pedagogów nie 
wystarczą. Dziś dyletanctwo za­
winione 1 niezawinione należy le­
czyć w skali społecznej”.

Państwowe domy rencistów or­
ganizowane są przez wydziały 
zdrowia i opieki społecznej pre­
zydiów rad narodowych szcze­
bla powiatowego — zgodnie z art. 
20 ust. 1 pkt 10 ustawy z dnia 
25 stycznia 1958 roku o radach 
narodowych (Dziennik Ustaw’' nr 
29, poz. 172 z 1963 roku). I rady 
narodowe są dysponentami tych 
domów. Dlatego też wniosek o 
umieszczenie w domu rencisty 
należy złożyć w prezydium rady 
narodowej — gromadzkiej, miej­
skiej, dzielnicowej — właściwej 
ze względu na miejsce zamiesz­
kania starającego się o miejsce. 
Po przeprowadzeniu wywiadu 
społecznego, badań lekarskich (na 
które odpowiednie, druki otrzy­
muje się w prezydium rady naro­
dowej) oraz odcinek przekazu 
pocztowego z pobieranej renty — 
ostateczną decyzję o umieszczeniu 
w domu rencisty podejmuje kie­
rownik wydziału zdrowia i o- 
pieki społecznej prezydium WRN. 
Rada narodowa kieruje też do 
odpowiedniego domu.

Osoby przebywające w domu 
rencisty mają zapewmione miesz­
kanie, całkowite utrzymanie, o- 
piekę lekarską i pielęgniarską 
oraz w razie potrzeby — ubra­
nie i bieliznę.

Pensjonariuszom domów ren­
cisty potrąca się z wypłacanej 
renty pełny koszt utrzymania, nie 
więcej jednak niż 80 proc, ren­
ty. Pozostałą część renty — nie 
mniej jednak niż 50 zł miesięcz­
nie — otrzymuje rencista. Warto 
wiedzieć, że przy ustalaniu kwo­
ty potrąceń na koszty utrzyma­
nia nie uwzględnia się ewentual­
nych dodatków do renty dla żo­
ny, dzieci, wnuków i rodzeństwa. 
Dodatki te są bowiem wypłaca­
ne w całości osobom, dla których 
zostały przyznane. W przypadku, 
gdy rencista ma na utrzymaniu 
rodzinę (zobowiązany jest wypła­
cać alimenty, a rodzina nie ma 
dostatecznych środków utrzyma­
nia), może być na swój wniosek 
częściowo lub całkowicie zwol­
niony od odpłatności za pobyt w 
zakładzie. W razie całkowitego 
zwolnienia emeryt otrzymuje 20 
proc, renty, zaś pozostałą część 
rodzina.

Tak więc — jak już wspomnie­
liśmy — podanie o przyznanie

Ten sam problem stanowi treść 
artykułu Janiny Jamrógiewicz pt. 
„Ranga Ich wiedzy”, opublikowa­
nego w 47 numerze „Tygodnika 
Dem okratycznego”.

„Żaden zawód nie wymaga w 
takim stopniu aktywizowania 
wiedzy, jak właśnie nauczyciel­
ski. Na każdej lekcji przypierany 
do muru, bombardowany infor­
macjami płynącymi nieprzerwa­
nym strumieniem z prasy, radia, 
telewizji, fachowej literatury, na­
uczyciel musi mieć czas na prze­
trawienie Ich”.

„Czas jest zatem pierwszym 
warunkiem — stwierdza autor­
ka — podniesienia kwalifikacji 
nauczycieli”. Według opinii na­
uczycieli, do dobrego przygoto­
wania się do prowadzenia jednej 
godziny lekcyjnej, potrzeba rów­
nież przynajmniej jednej godzi­
ny na przygotowanie się. Nie na­
leży przy tym zapominać, że ol­
brzymią większość kadry nauczy­

cielskiej stanowią kobiety, które 
poza spełnieniem swych funkcji 
zawodowych .są jednocześnie go­
spodyniami domowymi i matka­
mi.

Autorka formułuje także drugi, 
podstawowy warunek podnosze­
nia poziomu kwalifikacji i jakości 
pracy w szkole.

„Niezbędne jest, aby życie na­
uczyciela nie upływało praktycz­
nie na pogoni za dodatkowym 
zarobkiem — godziny nadliczbo­
we, korepetycje, pół etaty, któ­
re pozwalają mu na utrzymanie 
się na przeciętnym poziomie ma­

miejsca w domu rencisty należy 
składać w radzie narodowej. 
Szczegółowe informacje w spra­
wie potrzebnej dokumentacji, a 
także ewentualnej lokalizacji do­
mów rencisty na danym terenie, 
można uzyskać w wydziale zdro­
wia i opieki społecznej.

Zainteresowani tą sprawą znaj­
dą. bardziej szczegółowe wyja­
śnienia w następujących przepi­
sach prawnych: instrukcji Mini­
sterstwa Zdrowia i Opieki Spo­
łecznej nr 36/63 oraz 37/63 z dnia 
31 lipća 1963 roku (Dziennik U- 
rzędowy Ministerstwa Zdrowia i 
Opieki Społecznej nr 14, poz. 91 
i 92) jak też w zarządzeniach Mi­
nisterstwa Zdrowia i Opieki Spo­
łecznej z dnia 12 sierpnia 1968 ro­
ku (Dziennik Urzędowy Minister­
stwa Zdrowia i Opieki Społecznej 
nr 18, poz. 84) i z dnia 15 listopa­
da 1968 roku (Dziennik Urzędowy 
Ministerstwa Zdrowia i Opieki 
Społecznej nr 21, poz. 101).

Chcemy ponadto poinformować 
że — zgodnie z uchwałami Dele­
gatów Zjazdu ZNP — ogniwa te­
renowe podejmują inicjatywę bu­
dowy na swoim terenie domów 
dla nauczycieli emerytów. Ist­
nieją już takie domy, między in­
nymi w województwie katowi­
ckim, krakowskim i w Warsza­
wie. Sądzimy, że za kilka lat 
przybędzie ich więcej.

Rekrutację do tych domów 
przeprowadzają zainteresowane 
zarządy okręgów ZNP w porozu­
mieniu z prezydiami WRN, które 
ponoszą koszty eksploatacji do­
mów na ogólnie obowiązujących 
zasadach. Pierwszeństwo w przy­
jęciu do tych domów mają jednak 
nauczyciele-emeryci z terenu wo­
jewództw, które poniosły kosz­
ty budowy domu.

Ponieważ koleżanka W.D.B. nie 
podaje województwa, w którym 
mieszka, nie możemy odpowie­
dzieć, czy na tym terenie istnieje 
dom dla nauczycieli emerytów. 
Wszystkim kolegom zaintereso­
wanym tą sprawą radzimy zwra­
cać się o informacje bezpośrednio 
dla ogniw związkowych na swo­
im terenie. Jeżeli bowiem nawet 
aktualnie nie ma jeszcze takiego 
domu, to terenowe ogniwa związ­
kowe są najlepiej zorientowane 
czy i jakie są perspektywy zorga­
nizowania takiej placówki.

terialnym, wyciskają jednak nie­
mal doszczętnie czas i energię, 
potrzebne, by sprostać podstawo­
wym obowiązkom. Jeśli więc mo­
wa o warunkach wzrostu kwali­
fikacji nauczyciela, na pierwszy 
plan wysuwa się, mająca już real­
ną perspektywę, konieczność po­
prawy jego sytuacji materialnej, 
w takim stopniu przynajmniej, 
aby mógł on czas przeznaczony 
obecnie na dorabianie wykorzy­
stać na pracę nad sobą.

Ma to bezpośredni wpływ na 
rolę nauczycieli jako wychowaw­
ców. Stanowią oni dla swoich 
uczniów wzorzec obyczajowy do 
naśladowania i przekaz cnót. Na­
uczyciele wiążą z uposażeniem 
sprawę swego prestiżu w spo­
łeczeństwie. Chodzi im o to, by 
nie czuli się czymś niższym w 
środowisku, w którym żyją.

Warunki materialne nauczycie­
li mogą mieć kapitalne znaczenie 
tam, gdzie nauczyciel się rodzi, 
to znaczy przy rekrutacji do te­
go zawodu. Wówczas to można 
będzie przeprowadzić dawno 
upragnioną selekcję kandydatów. 
Nie tylko zdolności, ale predyspo­
zycje psychiczne 1 sylwetka mo­
ralna będą cechować tych, któ­
rzy z powodzeniem odbudują pre­
stiż zawodu nauczycielskiego”.

Bodźce płacowe należy — zda­
niem autorki! — stosować w cią­
gu. całej pracy nauczycielskiej. 
Wysokość uposażeń powinna być 
uzależniona zarówno od stażu 
pracy, jak i nabywanych i pogłę­
bianych kwalifikacji oraz pełnio­
nych zadań zawodowych. Słuszni# 
uwagi swoje kończy autorka sło­
ty ami:

„Aby przygotować do życia, na­
uczyciel musi w nim tkwić ko­
rzeniami. W systemie kształcenia 
nauczycieli ten niezmiernie waż­
ny czynnik powinien być 
uwzględniony i znowu nie w spo­
sób jedynie werbalny. Praca na­
uczyciela nosi w sobie elementy 
twórczości artysty, który z każ­
dego tworzywa potrafi wydobyć 
piękny kształt. Osiągnięcie tego 
ideału nie jest utopią i dlatego 
trzeba mu podporządkować rea­
lia”.

Optymizm ten. i my w pełni 
popieramy.

K.W,

POP WIE KU PRACY
nauczycielskiej

W bieżącym roku szkolnym 
piękny jubileusz 50-lecia pracy 
pedagogicznej obchodzi koleżan­
ka ZOFIA HOFMAN — nauczy­
cielka Szkoły Podstawowej nr 44 

' w Warszawie. Pół wieku temu 
nominacją Inspektoratu Szkolne­
go w Kaliszu mianowana została 
nauczycielką Publicznej Szkoły 
Powszechnej w Błaszkach.

W okresie międzywojennego 
dwudziestolecia pracowała w 
szkołach w Błaszkach, Chełmcach 
i Kaliszu. Wrzesień 1939 roku za­
stoje kol. Z. Hofman w Warsza­
wie jako nauczycielkę Publicznej 
Szkoły Powszechnej nr 192 im. 
Adama Asnyka. Mąż, także nau­
czyciel, zmobilizowany, uczestni­
czy w walkach, a wkrótce zosta- 
je osadzony w obozie jenieckim 
w Starobielsku. Z dwojgiem nie­
letnich dzieci, młoda nauczycielka 
podejmuje walkę o przetrwanie, 
jak miliony ludzi w tym czasie. 
Pracuje nieprzerwanie; po zajęciu 
budynków szkolnych przez oku­
panta, uczy w podziemiu kościo­
ła przy ul. Kawęczyńskiej, gdzie 
ulokowała się szkoła, prowadzi 
tajne komplety w coraz to in­
nych punktach miasta, także we 
własnym mieszkaniu.

Po zakończeniu działań wojen­
nych bierze czynny udział w orga­
nizowaniu szkolnictwa w War­
szawie. Jest obecna wszędzie, pro­
wadzi kursy dla analfabetów, 
uczy młodzież i dorosłych. Kształ­
ci się także sama.

Obecnie koleżanka Zofia Hof­
man jest nauczycielką ^Szkoły 
Podstawowej nr 44 w Warszawie, 
przy ul. Ratuszowej. Pełni tu tak­
że funkcję przewodniczącej ze­
społu samokształcenia dla klas 
I—IV. Członkiem ZNP jest od 
1923 roku. W listopadzie 1970 ro­
ku została odznaczona Złotą Od­
znaką ZNP.

Z okazji jubileuszu najserdecz­
niejsze życzenia zdrowia i wszel­
kiej pomyślności w pracy i życiu 
osobistym — składają Jubilatce 
koleżanki i koledzy z Ogniska i 
Oddziału ZNP.14 — GŁOS NAUCZYCIELSKI



SZKARŁATNA RÓŻA

czyli

ZA CO LUBIMY NAUCZYCIELI?
(Dokończenie ze str. 3)

„Ma dla nas wiele życzliwości i 
bardzo lubił młodzież”; „jest nam 
w pełni oddana”; „gdy ktoś po­
trzebuje pomocy — nigdy nikomu 
jej nie odmawia”; „każdemu służy 
życzliwą radą”; „bezinteresownie 
doucza słabszych uczniów”; „inte­
resuje się również naszymi do­
mowymi kłopotami”; „każdą 
przykrość przeżywa razem z na­
mi”; ,/imie znaleźć wspólny język 
t młodzieżą”; „omawia z nami

GŁOS MA BIBLIOTEKARZ SZKOLNY

Zdaję sobie sprawę z ogrom­
nej wagi poruszanych ostat­
nio na łamach prasy proble­

mów. Nie są mi obce. Dwadzie­
ścia lat uczę, a od trzech lat je­
stem „młodą” bibliotekarką. Brak 
mi więc bardzo jakiegoś artyku­
łu, który tak po prostu, po ludz­
ku poruszyłby problemy bibliotek 
szkolnych.

Ważny to element w naszym 
systemie szkolnym. Podjęłam już 
sprawę bibliotek w pracy wysła­
nej na konkurs ogłoszony przez 
Ośrodek Metodyczny pt. „Co dał 
mi kurs?“. Zajęłam tam drugie 
miejsce. Dlatego ośmielam się za­
brać głos na ten temat i na ła­
mach naszego pisma.

Chciałabym wskazać formy' 
pracy, jaką prowadzimy w woje­
wództwie poznańskim, by pod­
nieść rangę bibliotek. W każdym 
powiecie powstała biblioteka 
przykładowa. Kierownicy tych 
placówek zostali przeszkoleni 
przez Okręgowy Ośrodek Meto­
dyczny na kursie w Mosinie koło 
Poznania. Biblioteka przykłado­
wa zorganizowana jest wzorowo 
i prowadzi pracę otwartą. Kilka 
razy do roku organizuje narady 
z bibliotekarzami swego powia­
tu. .wymienia. komplety książek... 
Zakupiono też bibliotekę fachową. 
Kierownik Sekcji Wojewódzkie­
go Ośrodka Metodycznego — 
mgr Pilachowski spowodował w 
KOS wydanie zarządzenia kie­

sprawy życiowe”; „nigdy nie 
zdi-adzi powierzonej mu tajemni­
cy”; „jest to pani o dobrym i 
szczerym sercu. Takiej to "na­
prawdę można się zwierzyć i jej 
ufać”; „zawsze dotrzymuje sło­
wa”; „jest dla nas bardzo ser­
deczna i koleżeńska, możemy po­
wierzyć jej najbardziej prywatne 
sprawy, gdyż, wiemy, że będzie 
milczała jak grób”; „potrafi 
wszystko zrozumieć ii wybaczyć”; 
„wyprawiała nas w świat z cen­
nym wianem: nauczyła nas z ży­

rownikom szkół, by biblioteki 
trąktoWać jako pierwszoplanowe 
gabinety przedmiotowe.

Przy Okręgu ZNP działa Sek­
cja Bibliotekarska. Zarząd Sekcji 
organizuje narady z przewodni­
czącymi sekcji oddziałowych oraz 
co roku konferencję wyjazdową. 
Byłam na dwóch. Jedna to kon­
ferencja w Warszawie, gdzie 
zwiedziliśmy wiele dobrze pro­
wadzonych bibliotek. Druga od­
była się w Łodzi i kilku miastach 
tego województwa. W bieżącym 
roku szkolnym planujemy odwie­
dzenie szkół krakowskich. Uwa­
żamy, że te czterodniowe konfe­
rencje doskonale służą wymia­
nie poglądów. Dyskutujemy na 
temat każdej spraw'y związanej 
z książką, każdej formy pracy do­
tyczącej prowadzenia biblioteki; 
informacji, zakupu, wypożyczeń 
czy opracowania księgozbioru. 
Wracamy do naszych placówek 
pewni, że nasza żmudna praca 
jest konieczna. Przekonanie to u- 
lega niestety zachwianiu po po­
wrocie.

Zanim zacżnę narzekać, ćhćę 
zaznaczyć, że nasz Wydział O- 
światy j Kultury otacza nas tro­
skliwą opieką, jest przychylny i 
życzliwy. Trudności powodowane 
są przez inne przyczyny. Wraca­
my do ciasnych kącików, bez czy­
telni. Trudno marzyć nawet o ką­
ciku czytelniczym. Skromny bu­
dżet. Często słyszy się głosy, że z 

czliwością spoglądać na otaczają­
cych nas ludzi”.

Czwarta grupa wymagań, sta­
wianych przez uczniów dobremu 
nauczycielowi, dotyczy sposobu 
bycia. Chyba nie przeczuwacie 
Państwo nawet, jak wielką do te­
go przywiązują wagę Wasi, roz­
hukani często i nieznośni, wycho­
wankowie. Jak są szalenie wra­
żliwi, ba, wyczuleni wręcz na kul­
turę osobistą, takt i uprzejmość. 
Szczególnie imponuje im opano­
wanie, zrównoważenie i umiejęt­
ność ukrycia złych humorów:

„Jest spokojny i opanowany, przy 
tym stanowczy i konsekwentny”; 
„nawet przykre sprawy załatwia de­
likatnie”; „nie złości się niepotrzeb­
nie, nie krzyczy”; „nie wyzywa od 
dwójkarzy”; „nie miewa nigdy złych 
humorów”; „rozumie, że nie samą 
nauką uczeń żyje”; „lubi się z nami 
pośmiać i pożartować, a nawet nie­
raz się z nami bawi”; „ma poczucie 
humoru”; „jest dowcipna, wesoła i 
zawsze uśmiechnięta”; „cenimy ją 
też za to, że jest bardzo skromna”.

To byłyby z grubsza (bo do 
końca rejestru jeszcze daleko!) te 
cechy, które uczniowie cenią w 

paragrafu 22, przeznaczonego na 
książki, trzeba wziąć trochę „gro­
sza” na malowanie szkoły, sprzą­
tanie itd. Bibliotekarki protestu­
ją. Często z powodzeniem, ale to 
bolesne, że trzeba walczyć o uzna­
nie wartości biblioteki.

Ważnym osiągnięciem dla nas 
jest zarządzenie mówiące, iż bi­
bliotekarz jest pełnoprawnym 
członkiem rady pedagogicznej. 
Tylko my chcemy, ażeby tak było 
naprawdę, by uważano bibliotekę 
za warsztat samokształceniowy, a 
bibliotekarzy za równych partne­
rów w procesie nauczania i wy­
chowania. A tak nie zawsze się 
dzieje.

Inna spraw — to płynność kadr. 
Utarło się, że bibliotekę obejmują 
emeryci. Panuje więc opinia, że 
bibliotekarstwo to spokojna, cicha 
i mało efektywna praca. To nie­
prawda. Właśnie tu potrzeba _o- 
gromu wiedzy, inteligencji i in­
wencji. A także wiele energii i 
wysiłku. Młodzi niechętnie pracu­
ją w bibliotekach, wolą uczyć. 
Może mają rację. Dopóki bowiem 
nie zmieni się pogląd na pracę, 
bibliotekarzy, tak będzie, A jak 
zmienić ten pogląd? Mówić o tym 
na radach pedagogicznych, konfe­
rencjach rejonowych? . Staramy 
się o to. Wprowadzamy proble­
my nasze na zebrania rady, na 
konferencje rejonowe. Nam osobi­
ście to się udaje. gdyż bibliote­
karka jest prezesem ogniska na- 

nauczycielach najbardziej. Dużo 
ich i na pierwazy rzut oka może 
się wydać, że człowiek, który by 
je wszysitki* posiadał, byłby nie 
tylko ideałem, ale aniołem.

Zwróćcie Państwo jednak uwa­
gę na niezwykle charakterystycz­
ną zbieżność: wymagania, stawia­
ne nauczycielom przez uczniów, 
niemal się pokrywają ze sformu­
łowanymi przez profesora Ale­
ksandra Karpińskiego podstawo­
wymi normami etyki nauczyciel­
skiej. Pozwolą Państwo, że je 
przypomnę: po pierwsze, „dobrze 
uczyć”, po drugie, „bądź życzliwy 
dla dzieci”, po trzecie, „zachowuj 
się tak, jakbyć chciał, aby zacho­
wywali się twoi uczniowie”, po 
czwarte, „wprowadzaj w warto­
ści kultury”.

Uderzająca zbieżność ocen ucz­
niów z dyrektywami moralisty 
nie wydaje się dziełem przypad­
ku. Dobrze świadczy o przyjętej 
przez młodzież hierarchii warto­
ści.

JOANNA HORODECKA

szej szkoły. Tylko, czy tak jest 
wszędzie ?

Rozmawiam z wieloma koleżan­
kami swego powiatu. Wiele z nich 
pragnie się wyrwać. Pracują 
tymczasowo, godzą się na rok, z 
braku etatu w szkole. Jak je za­
trzymać?

Władze oświatowe muszą roz­
wiązać ten problem. Tylko stały 
pracownik potrafi dobrze orien­
tować się w tak złożonych zagad­
nieniach, jakie niesie ze sobą bi­
bliotekarstwo. Musimy zdobyć 
wykształcenie fachowe. Koniecz­
ne jest wspólne działanie wszyst­
kich z sekcji bibliotekarskich, by 
wywalczyć u władz centralnych 
„zielone światło" dla bibliotek.

Walka o autorytet bibliotek 
musi wyjść od bibliotekarzy 

^szkolnych. Będzie to trudna dro­
ga. Bardzo często spotykamy się 
z niezrozumieniem. Musimy mieć 
dobrze zaopatrzone w nowości 
biblioteki, wykształcone kadry i 
ciekawie prowadzone formy pra­
cy. Koniecznie trzeba postarać się 
o stałe i to młode kadry, o ludzi 
kochających książkę. Wiele mogą 
tu zdziałać kierownicy szkół.

Trzy lata jestem bibliotekarką. 
Przyszłam też przez przypadek, 
po’ wieloletnim nauczaniu.'Stałam 
się gorącą zwolenniczką tego za­
wodu, chociaż poznałam też jego 
cienie i nieraz czułam się mało- 
cenionym pracownikiem szkoły. 
Musimy szukać środków, by te 
nastroje się nie powtarzały.

ALBINA RÓŻAŃSKA 
Środa Wlkp

AUDYCJE SZKOLNE

29X1.—4.XII.

29X1. PONIEDZIAŁEK, prog­
ram I, godz. 9.00 — „Raz, dwa, 
trzy... i co dalej”, słuchowisko, 
powtórzenie l.XII. (cykl matema­
tyczny), język polski dla kl. I—II; 
godz. 11.00 — „Decybel”, słucho­
wisko (konflikt: nauczyciel-klasa) 
język polski dla kl. VII.

30X1. WTOREK, program I, 
godz. 9.00 — „Walcząca Galia”, 
słuchowisko (panowanie Juliusza 
Cezara), historia dla kl. V; godz. 
11.00 — „Obrazki1 z Meksyku”, 
geografia dla kl. VIII; godz. 13.00 
— „Gdy zmienia się tempo”, pow­
tórzenie 4.XII. wychowanie mu­
zyczne dla kl. III-IV.

1X11. ŚRODA, program I, godz. 
9.00 — „Rysujemy melodie”, pow­
tórzenie 3.XII (kierunek melodii), 
wychowanie muzyczne dla kl. I— 
—II; godz. 11.00 — „Kołysanki” 
(kołysanka w muzyce ludowej { 
artystycznej), wychowanie mu­
zyczne dla kl. VII—VIII; godz. 
13.00 — „Raz, dwa, trzy... i co 
dalej”, słuchowisko (cykl mate­
matyczny), język polski dla kl. 
I—II.

2X11. CZWARTEK, program I, 
godz. 9.00 — „Przyjaciel z dachu”, 
słuchowisko według opowiadania 
Astrild Lindgren, język polski dla 
kl. III—IV.

3.XII. PIĄTEK, program I, 
godz. 9.00 — „Owoce na święta” 
(owoce soczyste i suche, nasiona), 
biologia dla kl. V; godz. 11.00 — 
„W naszej Radzie” (rady narodo­
we), wychowanie obywatelskie 
dla kl. VIII; godz. 13.00 — „Ry­
sujemy melodie”, wychowanie 
muzyczne dla kk. I—II.

4X11. SOBOTA, program I, 
godz. 9.00 — „Gdy się zmienia 
tempo”, wychowanie muzyczne 
dla kl. III—IV; godz. 11.00 — 
„Warszawa przed Styczniowym 
Powstaniem”, historia dla kl. VII; 
godz. 13.00 — „Rachunek praw­
dopodobieństwa”, zajęcia fakulta­
tywne grupy matematyczno-fi­
zycznej dla kl. IV lic.

I W NASZYM ŚRODOWISKU

Od dłuższego czasu trwa dy­
skusja nad brakami w na­
szym życiu, nad „chochoła­

mi” i „kolesiami”. W tej ogólno­
narodowej polemice nie może za­
braknąć i nas nauczycieli, spraw 
naszego nauczycielskiego podwór­
ka. Dziś jest odpowiedni kŁmat 
dla podejmowania inicjatywy. 
Reszta należy do nas samych.

Nie ma potrzeby idealizowania 
sytuacji ani też, popadania w 
krańcowy pesymizm. Obecna rze­
czywistość stwarza zapotrzebowa­
nie na konkretne działanie, po­
łączone ze stopniową i skuteczną 
likwidacją przeszkód na drodze 
do poprawy.

Szkoła, nasz zakład pracy jest 
tym miejscem, gdzie w codzien­
nym działaniu sprawdza się na­
uczyciel. gdzie sukcesy i porażki 
najlepiej się uwidoczniają. Na­
szym zadaniem jest wyposażenie 

utzniów w zasób wiadomości i u- 
miejętności objętych programem 
nauczania. Tu nic nie wolno nam 
zmienić. Natomiast metody na­
uczania i wychowania — to pole 
do popisu dla nauczyciela. Na­
uczyciel może zrobić „poemaj:” z 
najbardziej suchego przedmiotu, 
może zapalić uczniów do zdoby­
wania wiedzy. Może zrobić to pe­
dagog, znajdujący oparcie w swej 
władzy — kierowniku czy dyrek­
torze.

I tu rodzą się często nieporozu­
mienia. Brak zaufania do nauczy­
ciela — nowatora wywołuje nad­
mierną ilość hospitacji. Często 
kierownik boi się, by taki nauczy­
ciel nie osiągnął lepszych wyni­
ków nauczania od niego. Dlatego 
wszelkimi sposobami stara się 
„obrzydzić mu życie”. To z kolei 
wytwarza niewłaściwą postawę 
nauczyciela. Po co ma się narażać, 
może uczyć tak, jak uczono przed 

20 laty w czasach młodości kie­
rownika szkoły?

W szkolnictwie wytworzyła się 
dziwna sytuacja. Nauczyciel obej­
muje funkcję kierownika na czas 
nieokreślony. Często zdarza się, 
iż kierownik uważa się za „udziel­
nego pana”, traktuje szkołę jako 
swoje dobra.

Nadszedł tzas, aby pomyśleć o 
wprowadzeniu pewnych zmian. 
Pierwszym etaperri winno być 
mianowanie kierownika na okres 
np. 5 lat, z możliwością dalszego 
przedłużenia kadencji. Przed kie­
rownikiem należy postawić zada­
nie uzupełniania względnie nowe­
lizacji wiedzy. Powinien być 
okresowo oceniany i w zależności 
od wyniku oceny — pozostawiony 
na stanowisku lub odwołany.

Wymagania stawiane dziś przed 
pracownikami administracji 
szkolnej są zbyt niskie. Trudno 
sobie wprost wyobrazić inspek­
tora szkolnego mającego wy­
kształcenie półwyższe, a niestety 
takich jest wielu.

W pracy administracji szkolnej 

znaleźć można cały szereg błędów, 
niedopatrzeń, a nawet bywa, że 
i złej woli. Dotyczy to obsadzenia 
stanowisk kierowniczych, skiero­
wań na studia zaoczne, przyzna­
wania nagród, typowania do od­
znaczeń itp.

Również ZNP w swych najniż­
szych organach: ogniskach i Za­
rządach Oddziału nie ustrzegł się 
uchybień. Jeszcze zbyt często spo­
tykamy się z faktami piastowa­
nia funkcji prezesa przez kierow­
ników szkół. Czyż taki działacz 
związkowy może odpowiednio 
bronić nauczyciela? Na pewno bę­
dzie zawsze miał na uwadze swo­
je stanowisko i nie będzie chciał 
wchodzić w konflikt z admini­
stracją szkolną. Czas najwyższy, 
aby funkcje takie pełnili zwykli 
nauczyciele, śmiało i odważnie 
upominający się o swych kole­
gów.

Dotknąłem zaledwie trzech pro­
blemów. Sądzę, że tych k’lka u- 
wag spowoduje dyskusję na ła­
mach naszego pisma.

J.K.

PROGRAMY OŚWIATOWE

3O.XŁ—4 .XII.

3O.XI. — WTOREK, godz. 10.55 
— „Na dnie” M. Gorkiego, język 
polski dla kl. III lic.

1X11. — ŚRODA, godz. 9.55 — 
„Nacisk i ciśnienie”, fizyka dla 
kl. VI; godz. 10.55 — „Złoty wiek 
Rzymu”, historia dla kl. V; godz. 
11.55 — „Za wolność ii lud”, hi­
storia dla kl. VII; godz. 12.45 — 
„Węglowodany”, chemia dla kl. 
VIII.

2X11. — CZWARTEK, godz. 
9.55 — „Nasz dzień powszedni”, 
język polski dla kl. V—VI; godz. 
12.45 —„Sonet”, język polski dla 
kl. I—IV lic.

3.XII. PIĄTEK, godz. 9.00 — 
„Tworzywa sztuczne”, zajęcia 
techniczne dla kl. VII; godz. 10.55 
— „Najwyższy dowód uznania”, 
wychowanie obywatelskie dla kl. 
VIII.

4X11. SOBOTA, godz. 9.55 — 
„Pasożyty”, zoologia dla kl. VII: 
godz. 10.55 — „Austria”, geogra­
fia dla kl. VII: godz.. 11.55 — 
„Meksyk”, geografia dla kl. VIII.

POCZTY

PROGRAM NAUCZANIA 
DO WIADOMOŚCI

RODZICÓW

Szukamy sposobów lepszego orga­
nizowania pracy ucznia w domu, w 
świetlicy młodzieżowej TPD, szuka­
my nowego stylu pracy z dzieckiem,

szukamy form umożliwiających ro­
dzicom i domownikom skuteczniej­
sze współdziałanie ze szkolą w za­
kresie nauki w domu, odrabiania le­
kcji, zadań domowych, ekonomicz- 
niejszego wykorzystywania czasu.

Jeden z ojców kiedyś powiedział: 
szkoła ma program nauczania, każdy 
nauczyciel wie, czego i ile wymagać 
od ucznia, jakich mu potrzeba lek­
tur itp. Robi sobie rozkład pracy 
na okres. A rodzice — co mają? Cbcą 
współdziałać ze szkołą, dbać, by 
dziecko miało potrzebne lektury, po­
moce naukowe, przybory szkolne, ale 
o potrzebach dowiadują się często 
dopiero na wywiadówkach. Dowia­
dują się już za późno.

O co więc chodzi? Chodzi o to, 
by rodzice mogli otrzymywać skróco­
ny program nauczania dziecka. Wów­
czas mniej byłoby utyskiwań na wy­

wiadówkach.
Pewna matka stwierdziła. Gdybym

wiedziała na kilka lat z góry, jakie 
lektury będą potrzebne dziecku — 
to chętnie gromadziłabym je. Dziecko 
miałoby swoje lektury, swoją biblio­
teczkę.

Chyba nie będzie trudnością do nie- 
pokonanla wydanie skróconych pro­
gramów nauczania, dla wiadomości 
rodziców. Dałoby to dużą korzyść, 
rodzice więcej współdziałaliby ze 
szkołą, ujednoliciliby wymagania w 
domu. Uwolniłoby to nauczycieli od 
ciągłej troski zapowiadania, przypo­
minania o potrzebach szkolnych itp.

Uczeń też wiedziałby — co go cze­
ka w ciągu roku, w co zaopatrzyć 
się do każdego przedmiotu.

Dziś w dobie usprawnień pracy 
szkół, szukania nowego stylu pracy

— to sprawa godna uwagi.
EDWARD OSUCH

Chełmża

TECHNIKUM RYBOŁÓWSTWA MORSKIEGO W KOŁOBRZEGU, 
ul. WIOSENNA zatrudni nauczyciela języka angielskiego. Możli­
wość godzin nadliczbowych. Dla samotnych mężczyzn pokój służbowy. 
Warunki pracy i płacy wg stawek w szkołach Ministerstwa Żeglugi.

K 127

DYREKCJA PAŃSTWOWEGO TECHNIKUM ROLNICZEGO W GRA- 
BONOGU, POW. GOSTYŃ, WOJ. POZNAŃSKIE zatrudni 
2 nauczycieli z wyższym wykształceniem rolniczym do przedmio­
tów uprawy roli i roślin oraz prowadzenia zajęć praktycznych. Szkoła 
zapewnia mieszkanie służbowe..: K 132

DYREKCJA ZASADNICZEJ SZKOŁY ZAWODOWEJ W ŁOSICACH, 
WOJ. WARSZAWSKIE zatrudni na pełnym etacie i godzinach 
nadliczbowych nauczyciela wychowania fizycznego posiadającego peł­
ne kwalifikacje. K 131
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Aiektórzy mówią, że od przy­
bytku głowa nie zaboli. 1 ja 
tak myślałem. Ale do czasu. 

Gdy przywiozłem do szkoły — za­
kupiony za pieniądze społeczne 
— telewizor, myślałem, że będzie 
on służył jako jeszcze jeden tzw. 
środek audiowizualny. Cieszyłem 
się więc. Ale radość nie trwała 
długo.

Oto jeszcze tego samego wie­
czoru moja jednoklasowa szkół­
ka pełna była ludzi — i doro­
słych, i dzieci. No cóż, wprawdzie 
urządzenie to nie jest już na wsi 
rewelacją, sporo gospodarzy ma 
przecież swoje telewizory, ale ca­
ła atrakcja w tym, że ten w szko­
le zakupiony został za społeczny 
grosz. Więc niby jest wszystkich 
i wszystkim ma służyć. Zawsze 
to przyjemniej zejść się wieczo­
rem w szkołę niż naprzykrzać się 
sąsiadowi. Patrzyli więc ci, 
którzy patrzeć chcieli, w szklany 
ekran od zmroku do końca pro­
gramu, na wszystko, jak „leci”. 
A że różni są ludzie, więc i róż­
ne zachowanie się. Jedni rzeczy­
wiście patrzyli w ekran, inni ćmi­
li papierosy, jeszcze inni flirto­
wali, parskali śmiechem, szeptali.
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Ten list od młodej nauczyciel­
ki z dalekiej rzeszowskiej wsi 
nitaym szczególnym nie róż­

nił się od innych, jak większość 
kończył się prośbą o zachowanie 
w tajemnicy nazwiska, adresu i 
wszelkich danych personalnych. 
Jest to zjawisko spotykane często; 
dyktuje te prośby strach przed 
konsekwencjami, które z reguły 
bywają przykre. Zwłaszcza dla 
młodych nauczycieli, którzy nie 
mają za sobą ani autorytetu wła­
dzy. ani tzw. wysługi lat, ani 
specjalnych zasług.

W tej historii zastanawia raczej 
i niepokoi sposób reagowania na 
krytykę (dodajmy — słuszną kry­
tykę), wyraźnie negatywny sto­
sunek do człowieka, który odwa­
żył się prosić o pomoc kogoś z 
zewnątrz i to w dodatku redaktję. 
Rzecz to nie do wybaczenia!.

Najpierw słów kilka o sprawie. 
Młoda nauczycielka wiejska z 
chwilą wyjścia za mąż otrzymuje 
wymówienie z zajmowanego u go­
spodarza mieszkania. Ot,, po pro­
stu. gospodarz nie chce mieć u 
siebie rodziny. Było to w kwiet­
niu bieżącego roku. Czwartego 
lipca młoda kobieta opuszcza zaj­
mowany lokal, wstawiając meble 
do stodoły -teściów. W tym cza­
sie podejmuje starania o przy­
dział innego lokalu mieszkalnego 
na wsi; najpierw w GRN. a gdy 
przewodniczący odmawia pomocy, 
zwraca się do kierownika szkoły, 
potem do Wydziału Oświaty. Nikt 
nie pomaga. Więc znowu wrata 
do GRN. Tak przez cały, okres 
wakacji.

I rzecz znamienna: żaden z kon­
trahentów nie odmówił pomocy. 
Ale jej też nie udzielił. Przewod­
niczący GRN np. stwierdził, że 
owszem, chciałby pomóc, ale brak 
na wsi wolnych mieszkań. Kie­
rownik szkoły odesłał swego pra­
cownika - do wydziału oświaty. 
Władze szkolne, owszem obieca­
ły mies7.k:'"'e w nowo buduiącym 
»ię'bómu Naiiczyciela w śred­

Starałem się tłumaczyć, że to 
nie świetlica, że nie kawiarnia, 
że palić nie wolno, bo jutro rano 
w tej klasie będą się dzieci uczy­
ły. Ale moje perswazje nie na 
wiele się zdały. Byłem więc szczę­
śliwy, kiedy wreszcie program się 
skończył i wszyscy rozeszli się do 
swoich domów.

Myślałem, że to tylko tak w 
pierwszym dniu. Wiadomo, coś 
nowego, atrakcja. Gdzie tam! To 
samo nazajutrz i każdego następ­
nego wieczoru.

I wtedy już po kilku dniach, 
a raczej wieczorach, głowa od te­
go przybytku zaczęła mnie mocno 
boleć. I nie tylko mnie. Dzieci 
także. Mimo bowiem intensyw­
nego wietrzenia klasy, zapach ty­
toniu czuć było jak diabli. A tu 
jeszcze od czasu do czasu któryś 
z uczniów w czasie lekcji skarży 
się: — Proszę pana, u mnie w 
kałamarzu jest popiół...

Po tygodniu oświadczyłem ka­
tegorycznie, że w klasie papiero­
sów palić nie wolno. Nie pomogło. 
Palili jeszcze więcej. Na przekór.

Pewnego wieczoru nie było 
prądu. To się często zdarza. Ucie­
szyłem się. Nareszcie będę miał 

niej wsi, a tymczasem skierowa­
ły nauczycielkę do GRN, która 
ma obowiązek... I tutaj koło się 
zamknęło. Pierwszego września 
nauczycielka musiała jednak wró­
cić do pracy. Nie znajdując zni­
kąd pomocy, zamieszkała — bę­
dąc w zaawansowanej już ciąży 
— obok mebli, w stodole. W paź­
dzierniku napisała list do redak­
cji z prośbą o pomoc i radę.

Każdy, kto czyta te słowa, po­
wie: skandal. Bo jest to skandal 
rzeczywiście. Trudno bowiem u- 
wierzyć, aby z tej trudnej sytuacji 
nie było wyjścia. Tuż po naszej 
Interwencji, w dwa lub trzy dni, 
znaleziono we wsi mieszkanie. A 
więc było, tyle, że droższe niż 
poprzednie.

Sprawa więte została załatwio­
na pomyślnie, nauczycielka już 
mieszka w dobrych warunkach i 
— jak przyrzekł nam inspektor 
szkolny — wkrótce otrzyma 
mieszkanie w nowym domu. Więc 
spytacie, co w tej sprawie może 
jeszcze budzić niepokój?

Przypomnę: reakcja na kry­
tyczną uwagę, na list napisany 
do redakcji, na interwencję „w 
górze”.

Zamawiamy rozmowę między­
miastową z wydziałem oświaty w 
X. Przy telefonie zastępca in­
spektora. Informujemy o skanda­
lu ze stodołą ... I pierwsza na to 
reakcja:

— Jak to?! To aż do was na­
pisała skargę? Nie mogła przyjść 
z tym tutaj? Kto to słyszał, żeby 
zaraz do Warszawy...?

— Więc wyjaśniamy: — Nie 
skargę, lecz prośbę o radę ,i po­
moc. W dodatku nauczycielka ni­
kogo nie oskarża, choć ma do te­
go prawo, bo skazana została na 
życie w warunkach urągających 
elementarnym zasadom higieny... 
To raz. Po drugie: 'zanim zrodził 
się pomysł pisania do redakcji, 
nauczycielka szukała pomocy na 
miejscu.. Była wielokrotnie w 
GRN, prosiła o pomoc kierownika 

jeden wieczór spokojny. Wyśpię 
się. Wzmocnię nerwy. Ale oto 
ktoś łomoce do drzwi. Słyszę wo­
łanie: — Telewizor będzie czyn­
ny? Tłumaczę, że nie ma prądu. 
Ale na nic tłumaczenie. Za chwi­
lę znów ktoś ciągnie za klamkę 
i wali w drzwi.

■ -— A idźcie wy do jasnej... — 
— nie wytrzymałem.

I zaczęło się. Już po całej wsi 
na drugi. dzień krążą opinie, że 
kierownik nie chce ludzi wpuścić 
na telewizję.

— Niech twój tata nie będzie 
taki mądry — powiedziała do 
mojej córki jedna z jej szkolnych 
koleżanek. — Przecież to nie 
wasz telewizor...

Ano nie mój. Szkolny. Kupio­
ny za społeczne pieniądze. Na 
ntgje utrapienie. Bo przecież nie 
mogę powiedzieć, że nie wpusz­
czę do szkoły, skoro oni w ce­
lach kulturalnych przyszli. Gdy 
więc nadszedł wieczór, gdy ktoś 
załomotał w drzwi, szybko otwie­
rałem i — choć mnie diabli bra­
li — grzecznie odpowiadałem: 
— Proszę bardzo...

Wytrzymałem miesiąc, dwa... 
Ale. telwizor nie wytrzymał. Po 
prostu „nawalił”.

— No, nareszcie — pomyśla­
łem. Ale powiedzieć tego głośno 
nie mogłem przecież. Bo i tak 
padło podejrzenie, że celowo te­
lewizor popsułem. Zanim aparat 
nie został naprawiony, parę dni 
upłynęło. A potem... znów to sa­
mo. Jak na początku. No i męczę 
się. Czekam cierpliwie, aż znów 
„nawali”, żeby mieć chociaż ze 
trzy wieczory spokojne.

I jak tu wierzyć tym, którzy 
mówią, że od przybytku głowa 
nie boli? Boli! Często! I to dia­
belnie!

Przez ten telewizor stałem się 
niedobry. Są nawet i tacy, któ­
rzy mówią, że nie mam prawa 
niczego zabraniać, bo to nie mój 
telewizor, ani nie moja szkoła, 
tylko wszystkich.

No cóż, , szkoła rzeczywiście 
państwowa, telewizor nie mój, 
Tylko utrapienie moje!
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szkoły, wydział oświaty.' Stukała, 
gdzie należy.

— Nic o tym nie wiemy ...
— Niemożliwe. W inspektoracie 

oświaty ieży przecież podanie z 
próśbą o. pomoc,, złożone przez 
nauczycielkę jeszcze w lipcu, kie­
dy to została w ogóle bez miesz­
kania.

— Właśnie zdecydowaliśmy — 
słyszę głos podinspektora — że 
należy'jćj się mieszkanie w nowo 
budującym się domu...

— Kiedy?
— Wkrótce... To znaczy może 

już za miesiąc...
— A to znaczy, że we wrześniu, 

październiku i listopadzie nauczy­
cielka musiała gdzieś mieszkać? 
Wszystkim było wiadomo, że 
meble stoją w stodole, a ich wła­
ścicielka już od 4 lipca znalazła 
się „na ulicy”.

I znów ta sama reakcja: słowa 
nagany dla... poszkodowanej.

Nie wiem, w jakim tonie roz­
mawiano z nauczycielką. Wiado­
mo jednak, że powinny to być 
słowa współczutia, przeproszenia 
za to, że nie dopilnowano spra­
wy, że nie załatwiono jej w od­
powiednim czasie, choć było to 
możliwe. A jeśli słów tych 
zabrakło?

Nutka niezadowolenia z nauczy­
cielki, a ściślej — z podjętej przez 
nią interwencji — jaka towarzy­
szyła także drugiej rozmowie in­
spektora szkolnego z redakcją, 
nie nastraja optymistycznie. In­
spektor natychmiast zareagował 
na naszą interwencję, szybko i 
sprawnie załatwił sprawę, już w 
trzy dni potem nauczycielka za­
mieszkała w ładnym, ciepłym lo­
kalu. Przyznał, że historia to 
przykra, że nauczycielka została 
skrzywdzona, że miała prawo do 
oburzenia, że skandal z tą stodo­
łą... A jednak i on sam nie mógł 
jej wybaczyć tego listu do re­
dakcji.

. — Bo. żeby zaraz pisać aż do 
Warszawy, skarżyć...

Tak ostatecznie zrozumiano 
normalny przecież odruch obro­
ny człowieka przed złem, przed 
dalszą wegetacją w nieludzkich 
wprost warunkach, zagrażają­
cych zdrowiu matki i mającego 
się urodzić dziecka. Zakwestiono­
wano to, co w teorii uizna jemy za 
największą zdobycz — prawo do 
krytyki, do obrony interesów 
własnych.

To iiic, że nauczycielka miesz­
kała w stodole, że nikt z naj­
bliższego otoczenia — ani kierow­
nik szkoły, ani przewodnitzący 
GRN — nie przyszedł jej natych­
miast z pomocą. Winą jej jest 
to, że ośmieliła się głośno zapro­
testować.

Dziwne to, dziwne... MAR

PARDON, MESSIEURS...

(Profesorom, Nauczycielom, Wykładowcom języków 
obcych, całemu Polskiemu Nauczycielstwu z okazji 
Dnia Nauczyciela rymy te poświęcam!!)

Pardon, Messieurs... pardon, Mesdames... 
dass heufieh Sie begriisse, 
czto moj priwiet pomczytsia k Wam 
znad Buga hen., po Nysę!

Skażytie mnie, gdie gorod Żnin 
et oit se trouve... Petschenga?
Weil ich, mein Gott, kein Lehrer Mn, 
jam tylko — zwykły księgarz.

TJnd weiss ich nicht was ist... Tsetee 
lub kto to był ów... Dłuski?
Mais j‘aime beaucoup parler franęais 
i gawarit‘pa russki.

Lublu ja w jugi zimniej woj 
i letniej burzy grozę;
mit Deutsehen sprech‘ich gern deutsch 
francais — avec... Franzosen.

Lublu, miłuję, j‘aime, ich lieb' 
woń kwiatów, ziemi skibę, 
swój trud., już taki ze mnie typ, 
ąui jeszcze wierit w Liebe.

Leez przede wszystkim swoją część, 
swą miłość składam w darze 
tym, co KAGANIEC muszą nieść, 
bo tak im Los ich każę.

Tym którzy wciąż po całych dniach 
w zaduchu szkółek siedzą 
i w tępych, ciemnych, pustych łbach 
szlifują mózgi wiedzą.

A łby jak łby: łeb-cep, łeb-trep. 
łby-osły, łby-gawrony...
i jak tu znaleźć jakiś łeb 
mózgowiem obdarzony?

Tak zacząć tę tak trudną grę 
na skrzypcach swej niedoli?
1 jak tu iść z tym ..mędrszym” łbem 
na Gwiezdny Wiedzy Olimp?

Niech więc w tym Dniu ten gwiezdny «Hsayt
Olimpu i Parnasu 
przystroi się w tęczowy szczyt, 
zapłonie Zorzy krasą!

Niech lśni Wasz dzień jak świetlny znak 
tysiącem słońc w lazurze,
i niech Wasz trudny, chlubny szlak 
porośnie w bzy i róże.

I oby nim kroczyły, szły 
w Dni Jutra jasne, nowe... 
za Warni w ślad nie tępe łby, 
leez mądre, światłe głowy.

• * *

Pardon. Mesdames... pardon, Messieurs 
dass ich... z ziemicy śląskiej 
szlu Wam sierdiecznyj swój priwiet 
w imieniu „Domu Książki”!!

EUGENTSZ MATKOWSKI

DZiEtlt NAUCZYCIELA W OOZACTJ FANITA-STY

OZIEŃ NAUCZYCIELA W OCZACH REALISTY
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